
Nr. 381. Rok IX Lwów, sobola 13 sierpnia 1904. Wydanie po^ołrjniowe.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k r o t n ą  dostawę 
cio domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rz e s y łk ą  poczt. v; k ra ju  
i m o n a rch i i :  

mlftSięe*. 2  K. 5 0  h .| z 2_ltroŁ 3  K. -  h. 
kw arta! 7 K .5 0 k w ysyłką 9  K. — fi. 
rocznie 3 0  K. — h. ! tWtftWr 3 g  k;, _  t,. 
W N iem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  Ś  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
.iedakcyz.Ad.ninistracya, Drukarnia  
Lwów, uiica Chorążczyzny 17— 19.

w y c h o d z i  S2 r a s y  d z i e n n i e

C en y  c g fo s z e ń .
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy iub iego m e jsc e  2 u  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ia  za wiersz petd. 6 0  hal. 
D o n ies ien ia  o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości p o i  Kor. za  wiersz. 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny o ddz ie lnych  n u m e ró w :  
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca cię.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: ledakcyi Sł«wa PolsKiego we Lwowie. — Listy w s p ’av/ach
uprasza s.ę nadsyłać pod adresem Adminirtracya S ło w a  Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.

przedpłaty i odbioru Disn.a, ogłoszenia i reklamacye 
- -  Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

W y d a w ea : in ż y n ie r  <S>liS!ŁLiiL S.Łe«SaLt©r n a c z e ln y :  Z ¥ ' W  A S5IL5i!\A SSLI.

O przymusowem ubezpieczeniu badynków od o p i a
w Galicyi.

ii.
HI. Znaczenie ubezpieczenia przym usow ego dla Galicyi. 

a) K w e s t y  a p r z y p ł y w u  z ł y c h  r y z j k .
Aby odpowiedzieć na pytanie, o ile przymusowe 

ubezpieczenie budynków od ognia w Galicyi wywrze 
dodatni wpływ na położenie ekonomiczne naszego kiaju, 
trzeba się zastanowić nad pojedynczemi kwestyami 
z osobna. Wezmę też pod uwagę sprawozdanie posła 
p. Garapiclia, które złożył ^ako członek kornisyi parla­
mentarnej dla spraw asekuracyjnych w sejmie galicyj­
skim. Spi awozdanie to uważam za znamienne z  tego 
względu, że zawiera niejako credo co do przymuso­
wego ubezpieczenia a następnie, że jest taktowne i opje- 
ra się na poważnym materyale faktycznym.

Mówca przyznaje, że wprowadzenie przymusowego 
ubezpieczenia w Galicyi jest kwestyą czasu, ale wątpi, 
czy spełnią się wszystkie nadzitje, które pokładane by­
wają w przymusie ubezpieczenia. W przyszłości bowiem 
pojedynczy pogorzelcy nie będą wprawdzie narażeni na 
znaczne szkody i ruinę majątkową jak dziś, jednakowoż 
miliony, które dziś pochłania pożar, nie zmniejszą się 
przez prz\ musowe ubezpieczenie, bo z tą cnwilą zwięk­
szą się w odpowiednim stosunku szkody ogniowe. Przy­
będzie buwiem bardzo wiele złych ryzyk dziś nieubez-

cm.
Aby jednak ocenić, o ile w Galicyi odczuwamy 

potrzebę przymusowego ubezpieczenia budynków od 
ognia, trzeba przedewszystkiem mieć ciągle przed oczy­
ma to tło nęazy galicyjskiej, ten ogrom niedoli i rozpa­
czy, corocznie oddzwaniających się najsilniejszem echem.

Trzeba choć na chwilę porzucić stanowisko biuro 
kratycznego mola, z wątpliwym materyałem statysty­
cznym w ręku (odnoszę to do autorów broszur o przy­
musowości) a choćby wziąć w rękę elementarz ekono­
miczny Galicyi.

Wiadomą jest rzeczą, że z zaprowadzeniem przy­
musowego ubezpieczenia budynków od ognia powiększy 
się i ilość szkód, ale też przybędzie wiele dobrych ry­
zyk wobec tego, ż e :

1. przypędą budowle naszych większych miast, 
które normalnie dobre ryzyko stanowią.

Wprawdzie spotkałem się często z zapatrywaniem, 
że w Krakowskiem Towarz. uoezpieczeń i innych towa­
rzystwach, upezpieczone są już przeważnie najlepsze ry-
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Odpust w Starej Wsi.
Na Przemienienie (ó sierpnia) wypada stawny na 

całym Śpiżu i w dolinie Dunajca odpust w Starej Wsi.
Zdaniem górali jest ten odpust bardzo „skute­

czny" na przemianę w zdrowiu, w gospodarstwie, w in­
teresach, ściąga więc tysiące ludzi zarówno z polskiej, 
jak z węgierskiej strony.

Od Czorsztyna, obok Niedzicy prowadzi dobra 
szosowa droga do Starej Wsi (Szepes O-falu), miaste­
czka na Śpiżu, znanego w historyi miejsca niejedno­
krotnych zjazdów panów a nawet monarchów polskich 
i węgierskich. Śladów tej przeszłości nie widać w mia­
steczku, ja przynajmniej dojrzeć ich nie mogłem. Dziś 
Stara Wieś jest wbrew zewnętrznym pozorom czysto 
polskiem miasteczkiem, chociaż wszystkie napisy na sklc- 
pr.ch i urzędach są madziarskie, niekiedy słowackie, 
a jeden tylko znalazłem polski „skład soli". Nawet pa- 
tryarcha znanego w Zakopanem i Szczawnicy kupie­
ckiego rodu Słowików ma nad swym sklepem napis 
madziarski „Fabian Ferencz Słowik". Ale w  tern swo- 
jem gnieździe rodzinnem wszystkie stare i młode Sło­
wiki dosKonale szczebioczą po polsku.

Po drodze spotykamy gromadki ludzi wrracających 
po rannem nabożeństwie do poblizkich wsi Szwabów 
Wyżnich, Niedzicy —  po w ęgierskiej, Sromowiec i Czor­
sztyna po poisMej stronie. Ani w ubiorze, ani w mo­
wie i typie ludności nie widać wybitnych różnic, cho­
ciaż w Śzwabach wyżnich mieszkają koloniśc1 niemiec­
cy, którzy się spolszczyli już pod rządem węgierskim, 
m.mo, że w urzędach panuje język madziarski, a w ko­
ściele i do niedawna w szkole —  słowacki, czyli, jak 
tu mówią —  słowieński.

Rynek w Starej Wsi i przyległe ulice zapełnione 
ludem, ścisk taki, że przejechać nie można. Nie można 
również znaleźć miejsca wolnego w gospodach, nawet 
względnie arystokratyczny i obszerny lokal Słowika na­
bity ludźmi.

Włóczymy się więc w ciżbie, zatrzymujemy przy 
D raganach i obserw ujm y tłum.

zyka (miejskie, dworskie) a tvlko niewielki procent złych 
ryzysk posiadają tow. ubezp'. Otóż wedle tego zapatry­
wania, w razie przymusowości ubezpieczenia, tylko złe 
ryzyka by przybyły— ergo Dankructwo groziłoby towa­
rzystwu przymusowemu krajowemu.

Pozwolę sobie jednak wątpić o tern, aby towa­
rzystwa prywatne robiły tak świetne interesy, bo temu 
przeczą co roku cyfry szkód z tych samych doDrych lub 
przeważnie dobrych ryzyk.

Taki stan rzeczy istnieje u zagranicznych, ale nie­
wielu towarzystw ubezpieczeń, które operują w krajsen 
bogatych. W niektórych prowincyach Belgii, Niemiec, 
Francyi rzeczywiście prawic każdy jest ubezpieczony, 
mimo tego, że dom jego stanowi dobre ryzyko (muro­
wany, twardo kryty). Tamfejszy obywatel rozumie też 
odmiennie znaczenie ubezpieczenia, jak nasz galicyjski. 
U nas ubezpiecza się przedewszystkiem ten, kto, ma li­
chą budowę, złe sąsiedztwo, pożyczkę hipoteczną i podo­
bne konieczność1 a dopiero na końcu idą ci, którzy 
mają poczucie wartości ubezpieczenia, zrozumienie swe­
go inteiesu własnego irp. A wiele jeszcze niedowiarstwa 
i uprzedzenia co do znaczenia ubezpieczenia mamy zwal­
czać w naszym kraju, wieie niesłusznych i oszczerczych 
podejrzeń rzuca się na uczciwą i ciclią pracę tej huma­
nitarnej gałęzi ekonomii?

Może co do ilości budynków wykazałaby staty­
styka znaczny procent lepszych ryzyk ubezpieczonych, 
lecz nie co do wartości. Z jaką skwapiiwością korzysta 
u nas ubezpieczający się z możności wyłączenia zrębu 
murowanego, mimo, iż w razie pożaru mury ulegają 
znacznej ruinie, a zaliczka jest znacznie tańszą przyubez- 
pieczeniu pełnej wartości. U nas. jeśli kto ma dom mu­
rowany, chociażby pokryty a orną i o powale drewnianej, 
uważa się za ubezpieczonegop, zed ogniem, a cóż do­
piero mówić o domach iepsżej budowy. Ci-, którzy ma­
ją lepsze budynki, albo ich nie ubezpieczają, albo ubez­
pieczają ryiko części łatwo palne, a nie cara wartość.

Co się tyczy większych miast, ubezpieczają się 
przedewszystkiem najpierw ci właściciele, w których ka­
mienicach — aczkolwiek murowanych i twardo kry­
tych —  mieszczą się składy łatwo palnych materyałćw 
(stolarskie, wełniane itd.) lub są sklepy, szynki, machi­
ny, składy nafty, rękodzielnie, które obniżają mimo pod­
wyższonej taryfy wariość ryzyka i redukują go do war­
tości budynku z o wiele gorszem pukryciem ; zważyć 
również trzeba, że w razie pożaru jedno iub dwa ryzyKa 
miejskie równają się wartości budynków nieraz całej 
wioski. O tyle są przeto groźniejsze.

Chyba nawet na odpuście w Krakowskiem nie 
widzi się takiej różnorodności i żywości barw w stro­
jach ludu, zwłaszcza kobiet. Najbardziej biją w oczy 
dziewczęta z Krościenka i Szczawnicy w jaskrawych, 
czerwonych i szafirowych, niekiedy nawet zielonych Iud 
różowych spódnicach i fartuszkach, we wzorzystych 
gorsetach. Czerwona spódnica kombinuje się zazwyczaj 
z jasiio-szafirowym fartuchem i na odwrót. Kobiety ze 
Szwabów wyżnich, średnich i niżnich i wogóle z wę­
gierskiej strony noszą fartuchy przeważnie czarne. Chu­
steczki na głowach mienią się wszystkimi kolorami, już 
nie tęczy, ale reklamowej taDiicy barw.

Strój mężczyzn nie i tak jaskrawy, ale oryginal­
niejszy i bodaj różnorodniejszy. Naliczyłem po kilkana­
ście odmian serdaków i guń.

idzie przed nami gromadę narooków w serda­
kach bogato wyszywanych oryginalnymi ornamentami 
z czerwonej, właściw ie ciemno-różowej skóry. Cale ple­
cy od góry do doiu wyszyte zdobieniami, przypomina- 
jącemi zakopiańskie.

— Zkąd jesteście?
—  Z liaiigowiec —  a dlaczego pytają?
—  A bo takich serdaków nigdzie tu nie wi­

działem.
—  Takie bogate tylko u nas noszą —  odpowia­

da z dumą zapytany.
Mowa polska brzmi na okół, czysta, śpiewna, 

zwłaszcza w ustach kobiet. Mężczyźni czasem wtrącają 
obce, słowackie lub madziarskie wyrazy. Nawet t. zw, 
Rusnacy ze Szlachtowei, po stronie polskiej i z Ostur- 
ni — po węgierskiej mówią chętnie i wyłącznie po pol­
sku, a chociaż są o b r z ą d k u  greckiego, w sporej liczbie 
puspieszyli na odpust.

Towarzysz mój wypytuje prześliczną, dziesięciole­
tnią dziewczymtę, śmiejącą się, rozbawioną widokiem 
tylu ludzi i różnych wspaniałości odpustowych,

—  Czy ty Polka?
—  Nie, ja Węgierka.
—  Ale przecie mówisz po polsku, tak jak my.
—  A juści, ale my z węgierskiej strony z Hana­

szow ie ,

Bez kwestyi, że towarzystwa prywatne w naszym 
kraju mają wiele dobrych ryzyk miejskich, ale przede­
wszystkiem, powtarzam, mają więcej złych i wątpliwych 
mimo ich ostrożności w przyjmowaniu ubezpieczeń. — 
Można też powiedzieć na podstawie zestawień statysty ■ 
cznych Wydziału krajowego i towarzystw ubezpieczeń (tych 
ostatnich cyfry' przyhiiżone, gdyż towarzystwa ze wzglę­
dów konkurencyjnych nie udzielają tego rodzaju inior- 
macyi),że ryzyka miejskie, które w razie wprowadzenia 
przymusowości przybędą do ubezpieczenia, będą przewa­
żnie lepsze i przyczynią się znacznie do równowagi bi­
lansu ogólnego.

Co się zaś tyczy budynków d w o r s k i c h ,  znaną 
jest rzeczą, że stanowią właściwe gros ubezpieczeń bu­
dynkowych Towarzystwa ubezpieczeń krakowskiego. 
Bezsprzecznie, że ryzyka dworskie są u nas w Galicyi 
stosunkowo dobre, lecz nie można przeceniać wartości 
ryzyk dworskich obecnie ubezpieczonych, łnstytucye fi­
nansowe w Galicyi, udzielające pożyczek hipotecznych 
na dobra ziemskie, liczą się bardzo ściśle ze stosunka­
mi co du zabudowań dworskich i wykazy ogólne 
stanu budynków dworsKich świadczą, że przewa­
żna ich część jest budowana i kryta z drzewa oraz, że 
znaczny procent szczególnie gospodarskich budynków 
jest krytych słomą. Tylko zamożniejsi, i mniej oodłuże- 
ni właściciele ziemscy mają zabudowania murowane 
i kryte materyałem twardym (ogniotrwałym). Niedawno 
miałem sposobność zwiedzenia dwu powiatów: wscho- 
dnio-galicyjskich, w których znalazłem przeszło 12 dw o­
rów wcaie, albo tylko częściowo ubezpieczonych. Gdy 
zapytaiem się ich, dlaczego nie są ubezpieczeni, otrzy­
małem odpowiedź „ż.e śmieszną by było rzeczą ubez­
pieczać na wsi] stojące wolno w ogrodach budynki mu 
rowane". Stodoły jednak piecione z chrustu i kryte sło­
mą ubezpieczał ten >ęam właściciel w */s wartości. Z te­
go rodzaju przykładów nie można wprawdzie wysnuwać 
wniosków ogólnych, ale też nie można ich pominąć 
wobec twierdzeń, że gdyby nie ryzyka dworskie, byt To­
warzystwa ubezpieczeń w Galicyi byłby zachwiany.

Jednak budynki dworskie i z tego da’ej względu 
nie stanowią świetnych ryzyk, że obok najlepszych za­
budowań stoją w kompleksie jednym szopy kryte sło­
mą, sterty i brogi zaledwie o kilka metrów od budyn­
ków oddalone. Jest znaną rzeczą, że dom, choćby o naj­
lichszym materyale, lecz wolno stojący, bez złego są­
siedztwa, daje większe prawdopodobieństwo bezpieczeń­
stwa, niźli dom murowany, stojący obok budynku sło­
mianego, kuźni, gorzelni i t. p.; dalej budynki dworskie

was uczą w szkole? 
po słowieńsku, a trochę po ma-

—  A jak u
— Trochę 

dziarsku.
Zblliżamy się do kramów z książkami i obrazka­

mi. Pizekupień, miody Słowak, ma wyłącznie książki 
słowackie, pobożne i świeckie, niektóre —  drukowane 
gotykiem. W drugim kramie jednak znajdujemy i pol­
skie książki Jo  nabożeństwa.

Słowaków, z wyjątkiem przekupniów, nie udało 
nam się spotkać w Starej wsi. Spostrzegam w oddali 
grupę ludzi, w kapeluszach z podwiniętemi kresami, ja­
kie noszą Słowacy. Zbliżam się więc do nich i dowia 
duję się, że są ze Sromowiec wyżnich, wsi galicyjskiej 
na lewym brzegu Dunajca, między Czorsztynem a Szcza­
wnica.

•— Starzy noszą jeszcze u nas kapelusze uęgier- 
't skiu —  objaśnia zapytany —  ale u młodych inna już 
I nastała moda.

I przywołuje młodego chłopaka ze Sromowiec 
w takim kapeluszu, jaki noszą nasi górale.

Najwięcej na odpuście ludzi z pobiiziuch wsi Spi­
skich: ze Szwabów wyżnich, średnich i niżnich, z Le­
śnicy, z l laligowiec, Hanuszowiec i Lechnicy, z Nie­
dzicy, aie są i z Osiurni, od Lubowli i Podolińca, od 
Białej i jaworzyny, od Wielkiej i Kieszmarku. Wszyscy 
bez wyjątku mówią po polsku.

Jestem przekonany, że na Śpiżu i wogóle w są­
siednich komitatach póir.ocno-węgierskich ludność polska 
jest liczniejszą, niż sądzimy. Kilkakrotne wycieczki na 
węgierską stronę z Zakopanego i Szczawnicy utwierdzi­
ły mię w tein przekonaniu. Po obu brzegach Dunajca 
mieszka ta sama ludność, w ubiorze, mowie, obycza­
jach są drobne tylko różnice, jak zwykle między wsia­
mi górskiemi. Podczas gdy na Podhale szła koloniza- 
cya przeważnie krakowska, w te strony od ujścia Du­
najca w górę i nad Poprad posuwała się w XIII wieku 
kolonizacya sandomierska.

Jednocześnie odbywać się musiała i spotykała 
z poprzednią kolonizacya z południa. Oddawna na pod­
górzu węgierskiem, na południe od zachodniego Beski­
du Tatr. i Pienin mieszkah' oleniona. nokrewne Mało­



2 „SŁOW O POLSKIh" Nr. f  381 dnia 13 sierpnia P Jp t.

sj, jeszcze z tego względu niebezpieczne, że stanowią 
zwykle zwarty kompleks, tak, że w razie pożaru nie 
rnożna wprost uratować sąsiedniego o kilka lub kilka­
naście metrów stojącego budynku.

Jes t  też w ielka część d w o ró w  składających się 
wyłącznic z Dudynków drewnianych, szczególnie w pcd- 
karpaciu i okolicach obfitujących w drzewo lub budyn­
ków s łom ianych  na Podolu i w środkow ej Galicyi.

Trzeba przeto, mówiąc o dobroci ryzyk dwor 
skich, bardzo oględnie wydawać sąd w tej kwesiyi. 
Najpierw ryzyka te możnaby podzielić na wielkie trzy 
grupy ze względu na materyał budowlany, a następnie 
okazałoby się, że bardzo wiele ryzyk z grupy budyn­
ków murowanych —  twardo krytych i murowanych 
drzewem krytych, jest jeszcze nieubezpieczonych wcale 
lub tylko poniżej wartości.

W związku z tą przychylną opinią w naszym kra­
ju co do ryzyk dworskich, zapytują się autorowie bro­
szur traktujących o przymusowości, czy malomieszczanie 
i włościanie zasługują na to, aby dla nich wprowadzać 
ubezpieczenie przymusowe budynków od ognia i krzy­
wdzić obywateli ziemskich, którzy mimo dobrych ryzyk 
ponoszą znaczne koszta i pokrywają wielkie szkody 
ogniowe włościańskie.

Tego rodzaju pytania są bardzo niepokojące i do­
wodzą, że autorowie wychodzą ze złego założenia. Za­
pytać się bowiem wypada, czy rzeczywiście obywatele 
ziemscy i miasta robią łaskę, że się ubezpieczają, czy 
też czynią to przedewszystKiem dla poczucia sam oobro­
ny. Ryz) ka ich zupełnie nie wskazują na poświęcenie 
się z ich strony. System wsparcia, opierający się na 
wyeliminowaniu klasyfikacyi ryzyk, jest rzeczywiście nie- 
racyonalny, ale też nie natęży oceniać tak ważnej kwe- 
styi ekonomicznej wedle narodowości (przytaczanie ży­
dów), stanu, ciężarów. Można mówić o ryzykach gor­
szych lub lepszych, ale nie można mówić o żydowskich, 
katolickich itp.

Jest co najmniej naiwnością pytać się, czy nasi 
włościanie i małomieszczanie —  n rm o , iż corocznie 
najboleśniej odczuwają klęski ogniowe — zasługują na 
otoczenie ich opieką przymusowego ubezpieczenia. 
Wprawdzie pytanie to popierają argumenty :

1. że dobra ziemskie są w okresie ekonomiczne­
go kryzysu,

2. że są obciążone długami,
3. że są obciążone nadmiernymi podatkami,
4. że miasta pozbawione są dawnych przy­

wilejów.
Zapytać się jednak wypada w tym samym po­

rządku :
1. czy chłop nasz, mieszczanin, rękodzielnik nie 

cdczuwmją ogólnego kryzysu,
2. czy nie są wszyscy obciążeni długami, co gor­

sza lichwiarskimi,
3. czy nie przygniatają icli podatki, czy nie grożą 

im cześciej wywłaszczenia niźli właścicielom ziemskim. 
A gdzież porównania innych stron życia tych sfer? Ko­
mu łatwiej odbudować się po pożarze, czy najbardziej 
zadłużontmu obywatelowi, czy włościaninowi ijb  mie­
szczaninowi, których całym majątkiem jest dom i kilka
polanom i Ślązakom. Siedziby ich w' IX wieku należały 
do państwa wieiko-morawskiego, którego granice obej­
mowały zapewne część znaczną Slązka i Kraków. O d­
rębność plemienna Słowaków wydaje mi się wytworem 

'historycznym dosyć świeżej daty. Wytworzyły ją wpły­
wy kulturalne, zwłaszcza kościelne czeskie, do XIX wie­
ku oddziaływujące w północnych Węgrzech, bardzo sil­
ne zwłaszcza w XV i XVI wieku, kiedy Czechy i Wę­
gry stanowiły przez czas dłuższy jedno państwo, a ra­
czej unię dwóch państw.

W górach i wogóle w okolicach, w których, jak 
na Spiżu, wpływ polski przentagai, ludność polska, za­
silana zresztą świeżymi dopływami, zachowała swoją 
odrębność plemienną. Na pozostałem terytoryum pod 
wpływami czeskimi wytworzyła się nowa indywidualność 
etnograficzna —  siowacka. W zachodniej zwłaszcza 
Słowaczyźnie z ludnością pierwotną zmieszali się kolo­
niści morawscy i czescy. Podczas prześladowań religij­
nych protestanci czescy tłumnie uciekali do póinocnych 
Węgier.

Polacy w północnych Węgrzech, ofieyalnie do Sło­
waków zaliczani, tracą powoli swą odrębność plemienną. 
Rzecz dziwna, że rząd węgierski, który tak nieubłaganie 
prześladuje Słowaków z racyi panslawizmu a raczej 
moskalofiistwa ich inteligenc) i, dopomaga slowaczeniu 
iudności polskiej. Księża wszyscy są Słowacy, w szkole 
uczą po słowacku i madziarsku. Zdaje się, że politycy 
madziarscy nie mają wogóie pojęcia o stosunkach etno­
graficznych w północnej części swego kraju. Nie sądzę 
bowiem, żeby świadomie dopomagali do siowaczenia 
iudności polskiej ze względu na sąsiedztwo Galicy i, 
skoro na południowych kresach państwa, w zupełnie 
analogicznych warunkacii terytorialnych umyślnie wysu­
wają np. Serbów przeciw Chorwatom.

Ludność polska w pomocnych Węgrzech nawet 
w bezpośredniem sąsiedztwie Gaiicyi nie ma świadomo­
ści narodowej we wlaściwem znaczeniu tego wyrazu, ma 
jednak zazwyczaj świadomość swej odrębności plemien­
nej. Zdarzają się jednak już i tacy, którzy nauczeni 
w szkole mianują się „Słowienami“.

k r a .  j o  w e , i r l a n d z k i e j

morgów ziemi? Która grupa powiększy stosunkowo 
więcej nędzę kraju, czy kilku obywateli, którzy nawet 
w razie klęski z powodu wyższej inteligencyi znajdą 
czyto pomieszczenie w urzędach lub z maiym kapitałem 
zabierają się do interesu jakiegoś, czy całe wsie i mia­
steczka zgorzare i tysiące ludzi bez chleba i dachu 
i grosza? Aby kraj nie popadał w coraz większe kieski 
ogniowe, trzeba wziąć koniecznie w obronę owe drobne 
gospodarstw/a i organizmy, które nie mają tyle odpor 
ności, siły, organizacyi, jak organizmy większe, Ictóre 
pou iększają proletaryat.

Czytaicm również takie zdan ia : Z systemu przy­
musowego ubezpieczenia od ognia, Galicya ciągnęłaby 
znftczne korzyści, ludność żydów ska po miasteczkach 
i wsiach, karczmarze, ci bankierzy chłopscy i tp. Mnie 
się zdaje, że i dziś, gdy istnieją w Galicyi tylko tow. 
ubezpieczeń prywatne, panują takie same stosunki a na­
wet jeszcze gorsze, bo ci bankierzy feydowscy robią zło­
ty interes na chłopie i mieszczaninie, bo uprawiają naj­
wstrętniejszą lichwę. Zamiast taniego kredytu, na który 
ci biedacy liczyć nie mogą nawet po pożarze, gdy nie 
mają gruntu znaczniejszego, popada włościanin z konie­
czności w szpony lichwiarskie i płaci procenty przewyż­
szające kikakrotnie najdroższą premię ogniową lub 
procent wraz z ratą w banku.

Jest uzasadniona nadzieja, że za wprowadzeniem 
przymusowego ubezpieczenia nie oędzic drobny właści­
ciel musiał popadać w tego rodzaju długi, ale znajdzie 
za umiarkowaną premią zabezpieczenie przed ruiną ma­
jątkową. Na taką pobieżną ocenę losu nasz wieśniak 
i w ogóle drobny właściciel nie zasługuje jeszcze i z te­
go względu, że nie z lekkomyślności, lub opieszałości 
odDudowuje się z lichszego materyału, ale z konieczno­
ści, bo ubóstwo, drogi transport, brak kredytu uniemo­
żliwiają mu nabycie materyaru twardego. A więc mamy 
im jeszcze odmawiać opieki ogólnego ubezpieczenia? 
Mamy wymyślać pozory i trudności jednostronne, bez 
poddania ich krytyce?

Mnie się zdaie, że zadający tego rodzaju pytanie, 
„czy zasługują“ zawahałby się w swej odwadze i twier­
dzeniach, stojąc na gruzach Brzeska, Soko’owa, Radzie- 
chowa i całej litanii pogorzelisk tegorocznych i coro­
cznych, wobec tylu klęsk, nędzy i rozpaczy, którym za- 
pob:egać trzeba najrychlej.

W końcu należy tu jeszcze jeden przytoczyć mo­
ment, który oświetli z nowego punktu tego rodzaju py­
tanie „czy zasługują", oraz wytłumaczy bliżej to poświę­
cenie ze strony obywatelstwa i miast na rzecz drobnej 
własności (posiadającej gorsze budowle).

Już powyżej omówiłem kilkakrotnie ryzyka miej­
skie i dworskie, ich wartość i znaczenie dia przymuso­
wego ubezpieczenia, teraz dodam, że ryzyka te a raczej 
ich właściciele doznają stosunkowo znaczniejszych ko­
rzyści, nietylko ze względu na lepszą budowę, ale do­
znają innych ulg większych w porównaniu do chłopa 
lub mieszczanina. Tow. ubezpieczeń w Galicyi stosują 
do ryzyk pojedyńczych a więc przeważnie drobnej wła­
sności, obostrzenia, co do oddalenia, sąsiedztwa i t. d. 
tymczasem nie stosują z taką surowością tych obostrzeń, 
do ryzyk wielkiej własności lub korporacyi. Wprawdzie 
nasze w'sie i miasteczka są pod względem sąsiedztwa

oddalenia zabudowane źle, jednak i ryzyka dworskie są 
mieszane i jako kompleksy niebezpieczne tak samo.

Wiadoma rzecz, że los obywateli-rolników gali­
cyjskich jest nie do zazdroszczenia, że klęski elementar­
ne dają się im we znaki, są zubożeni i zadłużeni, ale 
przyznają, że ratunek mają łatwiejszy na każdej drodze, 
że są wobec nich bardziej potrzebujący i więcej potrze­
bujący. Wszystkie zgorzałe wsie i miasteczka w kraju 
to nowy balast dla finansów państwa, które musi je ży­
wić, oraz pożegnać się z podatkiem, choćby najmniej­
szym, bo podatnik nie ma domu, nie ma co jeść, w co 
się ubrać. Pośrednio jest ten liczny i co roku liczniejszy 
proletaryat wskutek klęsk elementarnych w naszym kraju 
ciężarem dla właściciela dóbr i miejscowych wiadz, któ­
rzy muszą mu nieść pomoc lub dać konieczny zarobek.

Jeszcze raz muszę tu podnieść okoliczność z ca­
łym naciskiem, że ubezpieczenie przymusowe to  nie- 
tylko zmiana w dziedzinie stosunków ubezpieczenio­
wych w Galicyi, ale początek prawrdziwej pracy nad 
stosunkami budowlanymi, policyą Dudowianą, reor-
ganizacyą straży, i innemi drobniejszemi kwestyami. 
Wszystkie zaś te usiłowania skupią się ku jednemu ce­
lów i, dźwigania kraju powoii, aie faktycznie z nędzy eko­
nomicznej za pomocą własnych sił, środków i poświę­
cenia.

W końcu przybędzie w razie przymusowego ubez­
pieczenia budynków od ognia wiele budowli publicznych' 
obecnie nieubezpieczonych, które jednak stanowią dobre 
ryzyko. PrzyDędą także wszystkie budynki ubezpieczone 
w towarzystwach prywatnych, których większość musimy 
zaliczyć choćby z tego względu do dobrych ryzyk, że 
towarzystwa prywatne, jak same mówią, starają się 
przyjmować do, ubezpieczenia przeważnie dobre ryzyka.

Owa obawa napływu wielkiej ilości złych ryzyk
jesl przeto stanowczo przesadzoną i redukuje się do °
wiele mniejszych rozmiarów.

Zaprzeczyć się nie da, że towarzystwa ubezpie­
czeń prywatne, operujące w Galicyi, ponoszą znaczniej­
sze szkody w ryzykach drobnych miejskich i wiejskich, 
ale czy dlatego należy je wykluczać od ubezpieczenia i 
pozostawiać tych ludzi bez rady i pomocy na pastwę 
losu? Historya rozwoju ubezpieczenia poucza, że ubez­
pieczenie w dawniejszej formie nie znało wykluczeń i 
spekulacyi, lecz idea ubezpieczenia kierowała się poczu­
ciem dobra ogólnego. Ten moment upoważnił państwa 
do rozszerzenia ubezpieczenia na wszystkich obywateli i 
do tych przedmiotów, które są im najniezbędniejsze. 
Dzisiejsza pewna część obywateli Galicyi jest wykluczo­
ną od korzystania z ubezpieczenia, bo towarzystwo pry­
watne może go dowolnie nie przyjąć. Ten ekskluzywny 
charakter zawdzięcza idea ubezpieczenia materyalizmewi 
■ liberalizmowi. Im większe, zasobniejsze w kapitały to ­
warzystwa, tern większa spekulacya i ostrożność. Wielki 
wyłom w  tych zasadach utworzyła zasada wzajemności, 
jednakowoż ma i ona wiele jaszcze niedomówień.

D. c. n. G. CIC1MIRSKI.

Jest to dowodem naszej karygodnej obojętności i 
niedołęstwa, że pomimo tak łatwych i tak częstych sto­
sunków ze Spiżem ^w ogóle z ludnością podgórza wę­
gierskiego nic nie robimy dla rozbudzenia wśród niej 
świadomości narodowej. A przecie ta „zagórska" ludność 
polska na Węgrzech, ulegająca dziś wpływom słowackim 
lub nawet ruskim —  bo o madziaryzacyi w tych oko­
licach niema mowy — dorównywa bodaj liczbą lu­
dności polskiej na Slązku austryackim. A przy odpowie- 
dniem działaniu liczba tej iudności mogłaby się jeszcze 
znacznie pomnożyć.

Znużeni wałęsaniem się po ulicach, w tłoku, pod 
pałacem siońcem, zachodzimy do apteki, ażeby się na­
pić wody sodowej. Ta bowiem „soda", którą sprzedają 
na straganach, nie odpowiada najskromniejszym wyma­
ganiom smaku i czystości. Baba czerpie z kubła żół­
tawy płyn —  wodę z octem, drewnianą kopystką bierze 
z fartucha trochę proszku sodowego, sypie do szklanki 
i miesza. W aptece niema, niestety, wody sodowej, ale 
aptekarz tęgi i tłusty Siowak, proponuje nam trzy „po- 
hary" surogatu — z proszkow burzących sporządzonego. 
W oczekiwaniu na ten napój przyglądamy się i przysłu­
chujemy targowi w aDtece. Aptekarz rozmawia z babami 
gwarą polsko-słowacką własnego wyrobu. Baby żądaią 
niemal wyłącznie „balsamu" — tak nazywają znany 
preparat „Pam-Expeller“. Ale nie do nacierania go uży­
wają, tylko do picia. Musi tc być „EkpeMer" słabszy, 
bo bez skrzywienia wypijają po dobrym kieliszku obrzy­
dliwego płynu. Przy nas aptekarz sprzedał kilkanaście 
porcyj tej trucizny, ale popsuliśmy mu na chwilę 
targ.

Chłopak przyniósł „pohary" z wodą. Chcieliśmy 
pić wodę z sokiem, ale że trudno było dogadać się 
z aptekarzem, więc jeden z nas, wskazując na stojącą 
na stolę butlę, powiada:

—  Niech pan nam doda „ S y r u p i  R u b i  
I d a e i“ .

Aptekarz zerknął trwożliwie na mówiącego, po- 
dejrzywając w nim kolegę farmaceutę lub lekarza i od­

tąd przynajmniej w naszej obecności, na domagania się 
bab o „balsam" stale odpowiadał, że już więcej niema 
„expelleru

Na ulicacli mimo ciżby nie ma głośnego gwaru, 
w laściwego naszym jarmarkom na Mazowszu lub w Kra 
kowskiem. Nie widać piianych i nie słychać charaktery­
stycznych wykrzyków. Co dziwniejsza, niema prawie 
wcale na ulicach .żydów, chociaż sporo ich mieszka 
w Starej Wsi, gdzie niemal wszystkie sklepy i szynki 
Jo  nich należą.

Lud na stronie węgierskiej nie jest bynajmniej 
oświeceńsz.y i kulturalniejszy niż na polskiej, $le robi 
wrażenie przygnębionego, ujętego w kluby porządku 
i karności zewnętrzne|.

W Starej Wsi i w całej okolicy nie ma śladów 
madziarszczyzny z wyjątkiem napisów na szyldach i słu­
pach pi zydrożnych. Był tu u nas jeden Madziar —  opo­
wiadał mi żartobliwie chłop z Leśnicy — ale jak zo­
baczył nasze strony,' po dwóch tygodniach uciekł.

Widziatem na własne oczy drugiego — w restau- 
racyi w Śm.erdziączce (zakład kąpielowy przy Czerwo­
nym klasztorze). Właściciel czy dzierżawca tego zakładu, 
(z twarzy wyglądający na izraeiitę) w r. z. udawał wraz 
z młodą żoną M adtiaiów. Teraz oboje doskonale mówią 
po polsku, a ze sobą porozumiewają się po niemiecku. 
W Starej Wsi wszyscy żydzi mówią między sobą po 
niemiecku, co najlepiej dowodzi, że madziarszczyzna 
w tym zakątku me ma żadnego znaczenia. Nawet dwaj 
ucliarakteryzowani na cyganów żydkowie, należący do 
orkiestry, która przygrywa gościom w Śmierdziączce, 
w poufnej rozmowie używają najczystszego żargonu. 
Zna go zapewne i najstarszy członek orkiestry, przed­
stawiający ciekawy dla antropologa i .etnologa typ me­
tysa żydowsko-cygańskiego.

Ów Madziar, o którym wspomniałem, jowialny 
poczciwiec z usposobienia, z_ zawodu kupiec, przyjeżdża 
corocznie z Budapesztu do Śmierdziączki i jest zawzię­
tym polonizatorem „Tu się przykazuje mówić po pol­
sku", wykrzykuje do gości, używających n.emieckiego 
języka. Sluzył on kiedyś w wojsku w Galiryi j wyuczy!

ru m b u rą sk ie
na  sz a i ia  i m e n y

bieliznę s to łow ą dam ską , m ęsk ą  i dz iec inną  
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Następca dr. Habielinka.
W iedeń, 12 sierpnia.

(A) Już przed kilku tygodniami pierwszy prezes 
Najwyższego Trybunału sądowego, dr. Karol Habieti- 
nek, poprosił o dymisyę. Sędziwy wiek i pilna służba 
czterdziestoletnia, a nawet dłuższa na rozmaitych stano­
wiskach urzędowych, usprawiedliwiają potrzebę wypo­
czynku. Prośby o dymisyę do tej pory jeszcze nie za­
łatwiono. Kto będzie jego następcą?

Od tego samego wybitnego poiityka, który udzie­
lił „Słowu Polskiemu" trafnych —  jak się teraz poka­
zuje — informacyj w sprawie zmiany systemu, zmiany, 
spowodowanej antypaństwowem zachowaniem się Niem­
ców w delegacyach na punkcie kredytów wojskowych —  
otrzymuję garść wyjaśnień co do następcy dra Ha- 
bietinka.

jawnymi kandydatami na stanowisko pierwszego 
prezesa Najwyższego Trybunału są : dr. Emil Steinbach, 
od 4 lutego i 89? ~ drugi prezes tegoż trybunału i Jan 
Nepomucen hrabia zu Gleispach, były minister sprawie­
dliwości w gabinecie Badeniego, prezes sądu apelacyj­
nego w Gracu.

Tradycya biurokratyczna, która w Austryi jest sil­
niejszą, niż prawo pisane, wymaga, aby pierwszym pre­
zesem Najwyższego Trybunału był urzędnik, który wię­
kszą część służby spędził na stanowiskach sądowych, 
albo w ministerstwie sprawiedliwości. Schmeriing, który 
tym prezesem został w 1865 r., służył od 1829 do 
1846 w sądownictwie, potem od lipca 1849 do 1 851 
piastował łekę sprawiedliwości. Gdy 11 listopada 1891 
złożył prezesurę trybunału, jego następcą został dr. Ka­
rol Stremayr. 1 on od r. 1849 do 1868 służył w są­
downictwie, a od 12 sierpnia r. 1879 do 27 czerwca 
1880 r. piastował tekę sprawiedliwości w gabinecie 
Taaffego.

Dr. HabietineK, p iew szy  prezes Trybunału od lu­
tego 1899, był ministrem sprawiedliwości gabinetu Ho- 
henwarta (1871).

Dr. Emil Steinbach był wprawdzie ministrem 
skarbu po Dunajewskim od lutego 1891 do 29 paź­
dziernika 1893, lecz poprzednio od 1874 do 1891 słu­
żył w ministerstwie sprawiedliwości. Hr. Gleispach po­
święcał się stale służbie sądowej. Który z nich ma 
szanse większe? Pozornie dr. Steinbach, a to dlatego, 
że już jest drugim prezesem Trybunału. Naprawdę prze­
cież jego szanse nie stoją świetnie.

Wpływowe teraz w Wiedniu stronnictwo antyse­
mickie wojuje argumentem, że dr. Emil Steinbach jest 
przechrztą. Koła biurokratyczne znowu boją się kancia­
stego charakteru dr. Steinbacha, jego indywidualności, 
jego trzeźwego sądu w sprawach społecznych i finan­
sowych. Potulny i przytulny hrabia Gleispach, arysto­
krata, przypada lepiej do smaku sferom decydującym, 
które nie lubią mieć do czynienia z indywidualnościami 
i charakterami.

Naprawdę przecież ani dr Steinbach, ani hr. 
Gleispach nie mają szans zbyt wielkich. Istnieje bo­
wiem trzeci kandydat. Jest nim sam dr. Koerber. 
Wprawdzie całą służbę spędził na stanowiskach admini­
stracyjnych, lecz od jesieni 1892 r. kieruje prowizo­
rycznie ministerstwem sprawiedliwości. Z tego zatem 
tytułu sądzi, ze pośiada prawo ubiegania się o pierw­
szą prezesurę Najwyższego Trybunału, stanowisko, ró ­
wne rangą ministeryalnemu, wyposażone dochodem

się trochę po polsku. Teraz mówi jakąś dziwnie mie­
szaną, polsko-czesko-słowacko-chorwacką gwarą, której 
nadaje ton polski wtrącaniem co kiika wyrazów „psza- 
krew",

Ten zacny Madziar „przykazuje" mówić po pol­
sku Królewiakom i Galicyanom, popisującym się nieraz 
niemczyzną w Śmierdziączce. A w biizkiem sąsiedztwie 
jego nazwiska w księdze gości, widnieją podpisy: „X... 
C...ski v o n  K r o ś c i e n k o "  i „Hedwig T...cka von 
W a r s c h a u".
t • • • , * * « • • «

Gospodę w Czorsztynie, przy granicy węgierskiej, 
prawie naprzeciw ruin „orlego gniazda", siedziby Zawi­
szy Czarnego, trzyma żyd, poologoslawiony liczną ro­
dziną. Wszyscy synowie chodzą do szkól na Węgrzech, 
gdyż, jak objaśnia rozmowna ich siostra, izraehecy nau­
czyciele w Galicy i uczą tylko po polsku i po żydowsku, 
a ojciec chciał, żeby oni umieli po niemiecku, bo to 
otwiera drogę na cały świat". Najstarszy skończył wła­
śnie prawo w Budapeszcie i, zdaje się, zapomniał języ­
ka polskiego, młodsi, podczas wakacyi usługujący go­
ściom, mówią jeszcze po polsku, ale często brak im 
wyrazów.

Zajmującą rozmowę przerywa głośny wykrzyk:
— Hej, ruchajta się zydy, bo wam, psia mać, ca­

łą gospodę rozniosę! Piwa!
To leśny czorsztyński częstuje sąsiadów z za 

D unajca:
— Pijcie, Węgry kiedy wam stawiam.
Polskie „Węgry" z Niedzicy i Szwabów wyżnich 

piją i z podziwem patrzą na rodaka z polskiej strony, 
króry nie boi się żydów i taką okazuje fantazyę. Oni 
już takiej fantazyi nie mają po trzeźwemu, ani nawet 
po pijanemu.

—  Ho, ho —  zaznacza nasz woźnica, który obfi­
cie z gościnności leśnego korzystał —  to tylko po na­
szej stronie taki „zufały" naród został. Drzewiej to i 
tam —  dodał, wskazując biczyskiem w stronę węgier­
ską —  trafiały się tęgie cnlopy, ale teraz bardzo podu-

rocznym 40.000 koron i dające wpływ olbrzymi bez 
potrzeby odpowiedzialności wobec parlamentu.

Dr. Koerber nie wie, jak się ukształtują na je­
sieni stosunki parlamentarne, nie wie, czy Czesi zde­
cydują się zaprzestać obstrukcyi, czy Dędzie można 
uruchomić parlament i zabarwić pożyczki, tudzież ugodę 
w sposób parlamentarny. Nie chciałby stosować do 
ow'ych spraw §. 14, gdyż zapisałby się na kartach hi­
s te r ii  jako prezes gaoinetu zamachu stanu. Woialby 
przeto w porę ustąpić na wygodne i zaszczytne stano­
wisko pierwszego prezesa Trybunału Najwyższego. Tru­
dności, nagromadzone w latach 1900— 1904, niech 
załatwia kto inny. Araki niemieckie, wymierzone prze­
ciwko jego osobie z racyi klas równoległych śląskich, 
są dla dr. Koerbera miłem, pożądanem zjawiskiem. 
Ułatwią mu wobec korony umotywowanie prośby o dy­
misyę. Chciał zyskać zaufanie lewicy niemieckiej, widzi 
teraz, że mu się nie powiodło owego celu osiągnąć, 
prosi więc o dymisyę. A że tradycya w Austryi wyma­
ga, aby prezes mmistrćw otrzymał „viaticum“, przeto 
dostanie wakującą w tym czasie pierwszą prezesurę 
Najwyższego Trybunału.

Zręczny plan!

Z za kordonu.
Kijów, 10 sierpnia.

Fomimo powtarzających się od czasu do czasu 
pogłosek, opiewających, że Klejgels jest tylko gościem 
w Kijowie i wkrótce ma zająć miejsce Czei tkowa, nie 
spędza on jednak czasu bezczynnie. Objeżdża po­
wiaty, wgląda w najdrobniejsze szczegóły życia, zaj­
muje się organizacyą ąuasi samorządu w formie „ziemstw’", 
słowem rozwija dość energiczną działalność, bynajrr.n.ej 
nie dającą powodów do wniosków o biizkiem opuszcze­
niu przez niego Kijowa. Świeżo mieliśmy nawet dowo­
dy, że ma on wpiywy i jeżeli zechce, może pozbyć się 
niepożądanych rnu ludzi. Prezes Izby sądowej kijow­
skiej, niejaki p. Arnoid, został na żądanie wielkorządcy 
Kraju Zabranego przeniesiony do Moskwy na taki sam 
urząd. Mieli oni ze sobą stare rachunki. Kiedy Klejgels 
był tak zwanym „gradonaczalnikiem" w Petersburgu, Ar­
nold był tam prezesem sądu okręgowego i na tern sta­
nowisku wszczął sprawę o popełnionych jakoby przez 
Klejgelsa nadużyciach natury finansowej. Pomimo starań, 
delikatnej tej sprawie nie udało się wyjrzeć na światło 
dzienne: umorzono ją w samym zarodku. Teraz spo­
tkali się oni na gruncie kijowskim i oto w rezultacie p. 
Arnold zmuszony został opuścić nasze miasto. W ko­
lach prawniczych żałują go, bo był to człowiek lepszy 
od innych, niełatwo dający się powodować względami 
natury policyjnej i szanujący prawa obrony.

Dochodzą iu dość liczne wiadomości o zamachu 
petersburskim. Sprawca ma być studentem charkowskie­
go uniwersytetu i nazywać się Woronow. Podobno li­
czne aresztowania, jakie miały miejsce w ciągu osta­
tnich dni dziesięciu, stoją w bezpośrednim związku ze 
sprawą o zabójstwo Plehwego. Dużo daje do myślenia 
okoliczność, że znaczną ilość aresztowanych wyprawio­
no niezwłocznie do Petersburga.

Wrażenie, jakie zrobił sam fakt na umysłach tu­
tejszego społeczeństwa, nietrudno było przewidzieć. Sfery 
liberalne i radykalne rosyjskie odczuły tak samo w Ki­
jowie, jak i wszędzie indziej. Ciekawem może będzie 
dla czytelników „Słowa Polskiego" usposobienie rosyj­
skich sfer konserwatywnych. Nie nazywam ich rządowe- 
mi z powodu, o którym niżej.

Rozdrażnienie wywołane cofaniem się Kuropatki- 
na i całym szeregiem niepowodzeń na placu boju, z po­
czątku skierowane przeciw wyższym sterom wojskowym, 
przenosiło się na przedmiot coraz wyższy, aż obecnie 
oparło się na carze. Kolej, zdaniem wielu, mogłaby 
przewozić znacznie większą ilość wojska i wojsko już 
przewiezione mogłoby rozpocząć czynną akcyę, gdyby 
nie braK energii i kunktatorstwo u samego steru rządu. 
Śmierć Plehwego daje konserwatystom rosyjskim jeszcze 
jeden argument przeciwko rządom Mikołaja II. Wierzą 
oni, że szereg szubienic, zastosowanie terroru do naj- 
mewinnHszych ruchów antyrządowych, odrazu powstrzy­
małoby wszystkie najnieznośniejsze żywioły. Chwiejność 
w polityce wewnętrznej, dzięki której hydra rewolucyi 
podnosi głowę, brak stanowczości w polityce zewnętrz­
nej i dzięki mej hańba spotkała oręż rosyjski.

Niezadowolenie to wzrasta w miarę dalszego roz­
woju niepomyślnych wypadków. Jak dalece doszło ono 
można sądzić z tego, że dziś już w kolach oticerskich 
i urzędniczych mówią o „braku zdolności" Mikołaja II. 
i o tern, że Rosya zawsze znajdzie ludzi, którzy szko­
dliwemu dla państwa carowi potrafią zgotować los Pawła.

Spokojny mieszkaniec Lwowa lub Krakowa, czyta­
jąc o tern, że studentów za sam fakt zebrania się w auli 
uniwersytetu Kijowskiego lub Moskiewskiego biją naha­
jami i sadzają do więzień, lub dowiadując się z p.sm 
rosyjskjch zagranicą, że setki młodych ludzi za sam fakt 
należenia do kołek socyalistycznych wędruje na krańce 
Syberyi, pewnie wyobraża sobie ten rząd wr postaci stra­
sznego smoka, najstraszniejszego dla własnego narodu. 
Naród rosyjski, społeczeństwo rosyjskie wzdryga się pe­
wnie od tych okrucieństw i piętnuje je równie surowo, 
jak „Iskra", „Oswobożdienije" i inne rewolucyjne or­
gany rosyjskie.

Jest to jednak tylko zważenie!
Kiedy rząd aresztował studentów na ulicy i Od­

prowadzał do maneżu —  wtedy rosyjskie społeczeństwo 
mówiło o potrzebie rózg. Kiedy rząd wahał się pod­
czas pierwszych demonstracyi robotniczych w Kijowie 
i traktował demonstrujących mniej więcej przyzwoicie, 
bo tylko otaczał i odprowadzał do aresztu — wtedy

Rosyanie mówili o potrzebie bagnetów i kul. Trzeba 
usłyszeć tych ludzi, jak opowiadają o powieszeniu n. p.
9 rewolucyonistów w 1878 roku w Kijowie, z jakim 
tryumfem notują, że przed stryczkiem jeszcze skazańcy 
już byli prawie nieżywi ze strachu, że lud otaczający 
szafot z nienawiścią przeklinał rewolucyonistów —  trze­
ba to usłyszeć i zobaczyć, żeby uwierzyć, czem jest 
społeczeństwo rdzennie rosyjskie — n!e to, którego 
szlachetniejsze lecz bezsilne głosy nieraz słyszy się 
w' Europie, ale te, które szydzi i szydzić będzie. Gdy 
się to społeczeństwo pozna bliżej, wtedy naprawdę rząd 
rosyjski nie wydaje się ani zbyt okrumym, ani konser­
watywnym. Jest on znacznie lepszy od własnego spoie 
czeństwa (mówię tu o społeczeństwie rdzennie rosyj- 
skiem), znacznie więcej postępowym. Dość przypomnieć, 
że większość reform, takich takich n. p. jak uwłaszcze­
nie włościan, przeprowadzono z góry i to wbrew opinii 
większości społeczeństwa. Wszak ta  sama reforma do 
takiego stopnia nie miała zwolenniKówą że jaK przyszło 
do wyznaczenia komitetu, to większość członków oka 
zała się wrogami wszelkiej reformy.

Prawda, to są sfery rządzące. Poza niemi nie­
przeliczone masy ludu rosyjskiego. Ale uświadomienie 
tylko mogłoby zrobić z nich czynny element polityczny, 
a pod tym względem wszystko jest w porządku, bo na­
wet elementarne wykształcenie rzadko jest dla chłopa 
rosyjskiego dostępnem. Faralny circulus vitiosus.

Dlatego tak beznadziejne teorye, dalekie od życia 
stwarzają najlepsi ludzie społeczeństwa rosyjskiego, dla­
tego męczą się i gina w walce z toczącym ich wnętrza 
ronakiem potężne nieraz a jednak bezsilne postacie G or­
kiego. Znikąd wyjścia, naokoło noc czarna rozpięła 
swe skrzydła i tylko jakaś obca rosyjskiemu społeczeń­
stwu potęga, może stworzyć w) tom w tym murze wię­
ziennym, jakaś katastrofa, druzgocząca sklepienia tego 
ponurego gmachu społecznego, skojarzenia tatarszczyzny 
i bizantynizmu.

IDEM.

Przeciw pokątnemu pisarstwu.
Prezydent wyższego sądu krajowego dr. Tchorz- 

nicki, który pracuje oddawna a usilnie nad wytępieniem 
pokątnego pisarstwa, wydał w tych dniach nowy okólnik 
do sądów, dotyczący tej doniosłej sprawy.

Okólnik podnosi na wstępie, że jakkolwiek prze­
ważna część sądów w walce z pokątnem pisarstwem 
nie może wykazać pomyślnego wvniku, „atoli wobec 
godnych uznania wyników, osiągniętych przez niektóre 
sądy, nie można twierdzić, iżby te trudności czyniły nie- 
możliwem osiągnięcie zamierzonego celu.

„Sądy wspomniane posługiwały się przeważnie 
następującymi środkam i: chętne udzielanie pomocy i
porady prawnej we wszelkich sprawach, mianowicie 
także karnych, pouczanie ludności o szkodliwości i ka- 
rygodności pokątnej pisarki, wreszcie wyti wale śledzenie 
i surowe karanie pokątnych pisarzów".

W niektórych sądach praktykowano także odrzu­
canie podań i pism, wygotowanych przez pokątnych 
pisarzy, środek ten jednak, mimo uznania dla jego do­
brych intencyj, nie spotyka się z poparciem w okól­
niku.

„Odrzucanie pism —- czytamy tam mianowicie — 
wniesionych prawdopodobnie przez pokątnych pisarzy 
z równoczesnem wezwaniem strony, aby wniosek swój 
przedstawiła ustnie w ;ą jz ie  —  jest w niektórych 
sądach praktykowane. Środek ten mógłby wprawdzie 
z czasem odzwyczaić ludność od szukania pomocy u po­
kątnych pisarzy.

„Mimo to nie można go zalecić, ponieważ jest 
przeciwny ustawie. Żaden przepis nie upoważnia sądów 
do takiego zarządzenia ani w sprawach cywilnych, ani 
karnych.

„Tego postępowania należy zatem tam, gdzie 
ono dotychczas było w użyciu, bezwarunkowo za­
niechać".

„Zwalczanie podatnego pisarstwa —  powiada 
okólnik —  jest w pierwszymi rzędzie obowiązkiem 
sądów powiatowych, obeznanych szczegółowo ze sto­
sunkami swych okręgów i pozostających w ciągłej stycz 
ności z ludnością.

„Cel zaś ten może być oczywiście osiągnięty tyl­
ko przez dotkliwe, w razie potrzeby w krótkich odstę­
pach czasu powtarzane ukarania. Za nizkie kary, zwła­
szcza nieznaczne grzywny (10 k. itp. jak to niekiedy 
się zdarza) celu tego u zawodowych pisarzy pokątnych 
z pewnością nie osiągną. Na to powinny zwrócić uwa- 
gę także sądy rekursowe, które niekiedy okazują zbyt­
nią pochopność do łagodzenia kar".

W szczególności nowy okólnik zaleca pięć g łó ­
wnych środków', jako najodpowiedniejsze w aitcyi prze­
ciw pokątnemu pisarstwu, a mianowicie:

1) Kontrolowanie wpływów, 2) Przesłuchiwanie 
świadków, 3) Chętne udzielanie pomocy prawnej, 4) 
Stosowanie przepisów ustawy karnej, 5) Pomoc władz 
policyjnych.

Objaśniając poszczególne z wymienionych a zale­
conych środków, okólnik poleca urzędnikom sądowym 
przy przyjmowaniu napływających podań uważanie, czy 
nie zostały one sporządzone przez pokątnych pisarzy.

„jeżeli w tym względzie zachodzi podejrzenie, 
w takim razie urzędnik biura podawczego względnie od 
nośnego oddziału kancelaryjnego umieści na piśmie 
umówiony znak ołówkiem kolorowym, ażeby zwrócić 
uwagę sędziego na ten wniosek.

„Przy sposobności audyencyi, wyznaczonej wsku­
tek takiego pisma, ma następnie sędzia wybadać stronę 
krótko co do osoby autora i danego wynagrodzenia..



„SŁOW O POLSKIE" Nr. 281 z dnia 13 sierpnia 1904

Gdyby świadek odmówił zeznań mimo upomnienia, albo 
też zeznawał widocznie nieprawdę, w takim razie mo­
żna go przesłuchać pod przysięgą.

„Protokoły zaś, względnie zapiski dla aktów po­
winien naczelnik sądu zbierać i następnie ria ich pod­
stawie wdrażać przeciw osobom podejrzanym przepisane 
dochodzenia.

Chętne zaś udzielanie pomocy prawnej w sądzie 
jest najskuteczniejszym środkiem do powstrzymania po- 
kątnego pisarstwa.

„Wedle §. 90 instrukcyi ma być na ten cel prze­
znaczony przynajmniej jeden dzień w tygodniu. Ten dzień 
przedstawia się jednak tylko jako minimum i byłoby bardzo 
pożądane i godne uznania, gdyoy w sądach oprocz te­
go przyjmowano ustne wnioski codziennie (podczas 
1 lub 2 godzin urzędowych), a przynajmniej w dni 
tai go we

Odpowiednie przepisy ustawy karnej, „muszą być 
ściśle stosowane Znanych pokątnych pisarzy należy nie 
dopuszczać do rozpraw lub innych czynności proceso­
wych jako pełnomocników lub zastępców.

„W razie potrzeby można sporządzić i rozpo­
wszechnić po oddziałach sądowych spis osób uicaranych 
aibo podejrzanych o pokątne pisarstwo w tym celu, 
aby te osobistości były znane wszystkim funkc}'onaryu- 
szom sądowym.

„Zauważa się , że zdaniem prezydyum wyższego 
sądu krajowego przepisy o pokątnych pisarzach mogą 
być zastosowane także przeciw takim osobom, które 
zawodowo trudnią się zastępstwem wierzycieli przy gra­
bieżach ruchomości i przytem wyzyskują przymusowe 
położenie dłużnika dla własnej korzyści".

Prezydyum wyższego sądu krajowego odniosło 
się nadto do dyrekcyi pohcyi we Lwowie i jej ekspo­
zytury w Przemyślu, tudzież do magistratów miast Bio- 
dów, Drohobycza, Kołomyi, Sambora, Stryja, Tarnopo­
la i Złoczowa. Wszystkie te władze oświadczyły goto­
wość wspierania miejscowych sądów w wyśledzeniu po- 
kąmych pisarzy i wydały swym organom stosowne po­
lecenia".

„W razie zasądzenia funkcyonaryusza publicznego 
(np. pisarza gminnego) za pokątne pisarstwo, należy 
o tern zawiadomić jego przełożoną wtadzę (wydział ra­
dy powiat, itp.) Jeżeliby zaś spostrzeżono, że pokątny 
Disarz doznaje poparcia ze strony adwokata, winna być 
o tem zawiadomiona właściwa Izba adwokacka".

To jest istotna treść ostatniego okólnika prez. 
Tchorznickiego, który w zakończeniu zwraca się z ape­
lem do obywatelskiego poczucia sędziów, aby niezraża- 
jąc się znacznem pomnożeniem pracy z jego powodu, 
z całą gorliwością podjęli walkę z poKątnem pisar­
stwem.

Okólnik ten powinien mieć doniosłe skutki i praw­
dopodobnie mieć je będzie i to nietylko może w zakresie 
walki z poKątnem pisarstwem, ale tez co do zmniejszę 
nia biurokratycznej pisaniny ułatwienia dla ludności 
korzystania z wymiaru sprawiedliwości, jak się tego 
pozwalają spodziewać ustępy okólnika o udzielaniu po­
rady p-awnej w sądach i o przyjmowaniu od stron 
wniosków ustnych.

(n) Poselstwa japońskie w Europie nie straciły 
ani chwili czasu, aby uwiadomić rządy o wfyjściu 10 
bm. floty rosyjskiej z Portu Artura i, w pierwszem miej­
scu, o schronieniu się kilku statków do portu Tsingtao. 
Port ten leży w obrębie zatoki i terytoiyum, „wydzier­
żawionych" przez rząd chiński Niemcom, określony jest 
przeto ogólną nazwą Kiaoczao. Okręty, które się tam 
schroniły, uciekając przed pościgiem japończyków, są 
„Askold",' „Nowik" —  dwa krążowniki najlepszej szyb­
kości —  trzy torpedowce i jeden kor.triorpedowiec Po­
nieważ stanęły w zatoce w zeszły czwartek i ponieważ 
prawo neutralności nie pozwala na ich pobyt tam dłu­
żej, niż 24 godzin, przeto wczorai wieczorem powinny 
były być przez władze niemieckie rozbrojone, a'bo wyjść 
z portu i —  przyjąć bitwę na otwartem morzu, gdzie 
oczywiście czeka odpowiednia siła admirała Togo.

Na razie, prasa niemiecka, która nie miała zape­
wne jeszcze czasu otrzymać instrukcyi z Berlina, pisze
0 obecności okrętów rosyjskich w Kiaoczao zupełnie bez 
zarzu tu : prawa neutralności muszą być i będą ściśle 
przestrzegane. Czy i jak długo prasa niemiecka wytrwa 
na tem stanowisku —  zobaczymy.

Na razie też, więcej skomplikowaną i poniekąd 
groźniejszą bezpośrednio jest kwestya kontrtorpedowca 
„Reszitelnego", który zdołał schronić się do chińskiego 
portu w Czifu i tam został p o d o b n o  rozbrojony, za­
nim przybyły ścigające go dwa kontrtorpedowce japoń­
skie. Komenderujący oficer japoński, nie wierząc w do­
konane rozbrojenie, chciał się o niem przekonać naocz­
nie i wstąpił na pokład „Reszitelnego" Wtedy, jeżeli 
prawdę głoszą dotycłiczasewe telegramy, zaszedł wypa­
dek, który dowodzi męstwa rosyjskiego dowódcy: rzu­
cił się na japońskiego oficera i wpadł razem z r.im do 
wody, ale... kazawszy poprzednio statek swój wysadzić 
w powietrze. To też nastąpiło, statek zginął — podo­
bno także i komendant rosyjski.

Jeżeli taki był istotnie przebieg wypadku, to  Ja- 
Dończycy naruszyli neutralność, wchodząc do neutralne­
go portu, a Chińczycy — nie stawiając temu wejściu 
oporu. Pogwałcenie neutralności przez Chińczyków sta­
nowiłoby przeto dla Rosyi „casus belli", a co za tem 
iazie —  dla Rosyi i Francyi, ewentualnie dla Japonii
1 Anglii „casus foederis".

Ciekawem jest i to, że miedzy chińskiem Czifu 
a niemieckiem Kiaoczao jest angielski port Weihaiwei,

gdzie stoi silna eskadra. Poniżej Kiaoczao, w zatoce 
Ankiakao, stoją na kotwicy trzy amerykańskie okręty 
bojowe.

Na terenie lądowym, problemat taktyczny środ­
kuje się ciągle jeszcze na wschodzie Liaojangu, nad 
rzeką Taitse. Japończycy cofnęli się na razie z nad 
północnego brzegu na południowy, kozacy wróci u do 
Siaosyru, a pzzecież zdaje się, iż od przejścia przez 
Taitse zależeć musi wykonanie planu Japończyków 
względem Liaojangu —  i rozstrzygająca bitwa na tym 
terenie.

Korespondentowi „Echo de Paris", szukającemu 
informacyi u oficerów głównego sztabu w Petersburgu, 
powiedziano, że

Rosyanie nie m ają już czego się obawiać, 
że Liaojang będzie broniony do upadłego, dawmo ocze­
kiwana bitwa musi zajść lada dzień. Jeden z tych ofi­
cerów dodał. „Tydzień temu byliśmy doprawdy w wiel­
kiej obawie o nasze wrojska. Dziś wróciła nam nadzieja. 
Wojska japońskie są ogromnie rozstrzelone, nasze zaś, 
choć mniej liczne, stoją zwartym frontem. Nadto wszy 
stko, pozycya nasza jest korzystniejsza, bo stoimy na 
płaszczyźnie."

Ten sam korespondent donosi, że w zeszły wto­
rek rano o 2g!ej przybył do Peterhofu kapitan Potte 
z depeszą od Kuropatkina do cara. Naczelny w'ódz 
blaga o natychmiastowe wysłanie mu wojsk już obieca­
nych i dział maszynowych. Car zawezwał bezzwłocznie 
do siebie ministra wojny, Sacharowa.

„Times" donosi, że chociaż 250 kaukazkich ofi­
cerów prosiło, ażeby ich wysłano na front i pomimo, 
że Kuropatkiu skarży się -na niezdatność woisk, pocho­
dzących ze wscnodnich i środkowych prowincyi Rosyi, 
minister wojny obstaje przy pozostawieniu najlepszych 
wojsk na Kaukazie, natomiast

zm obilizow any zesta ł XIII korpus arm ii, 
konsystujący w Moskwie, Charkowie i Kijowie. Chociaż 
bowiem kaukazkie wojska są bezporównaniu lepsze od 
tych, które są w Mandżuryi, to wycofanie ich i wysła­
nie na front jest memożebne; niemożebne też jest za­
stąpienie ich wojskami z Moskwy, Charkowa i Kijowa.

Kaukaz musi mieć tę załogę, jaką teraz ma — 
mówią Rosyanie —  Turcya i tradycyjna nieprzyjaciółka 
Rosyi, Anglia, zmuszają do utrzymywania na Kaukazie 
wojsk wyborowych. Podobno też tamtejsi oficerowie 
uważają wojnę japońską za wojnę... czysto kolonialną, 
w której urok Rosyi poważnie ucierpieć żadną miara 
nie może.

Najświeższe wiadomości nasuwają pytanie: 
czy K uropatkin w yszedł już z niebezpieństw a ?

Z wielu stron słychać, że Rosyanie w o.Kolicy 
Mukdenu i na wschodzie od tego miasta otrzymali ty­
mi dniami bardzo znaczne posiłki i że zabierają się 
energicznie do akcyi zaczepnej. Jeżeli tak jest, to chwila 
krytyczna dla Kuropatkina minęła i może on utrzymać 
się jeszcze kilka tygodni na swoich stanowiskach dokoła 
Liaojangu.

Po zajęciu Niuczwangu przez Japończyków sądzi­
liśmy, że północne ich skrzydło pod gen. Kurokim rzu­
ci się czemprędzej na tor kolejowy poza Liaojangiem 
i przetnie rosyjskie komunikacye. Ale dni mijały, Kuro- 
ki ruchu tak ważnego nie wykonał. Dziś więc nie wie­
my wcale, jakie są istotne zamiary Japończyków. Być 
może. iż przyczyna powolności ich ruchu naprzód leży 
w trudnościach dowozowych i w niedostatecznej jeszcze 
organizacyi transportów na tyłach olbrzymiej i długim 
frontem roztoczonej armii. Być może, iż mają jakiś 
plan skryty, dziś nam jeszcze niezrozumiały.

Kilkakrotnie w ciągu tej nadzwyczajnej ze wszech- 
miar kampanii, kiedy już się zdawało, że Japończycy 
mieli nieprzyjaciela w ręku, oni tej ręki, aby tak po­
wiedzieć, nie zamknęli — pozwolili Rosyanom wymknąć 
się i dalej działać w oczekiwaniu posiłków. Zawsze je­
steśmy zdania, że Japończycy nie wykorzystali należycie 
swego zwycięstwa na rzeką Jalu —  ociągając sic z ogól­
nym pościgiem, a potem stojąc bezczynnie kilka tygo­
dni w Fengwangczengu, pozwolili Rosyanom rozw.nąć 
się strategicznie pod Liaojangiem i ufortyfikować pozy- 
cye dokoła Haiczengu i Tasziczao. Następnie, po po­
gromie Stackelberga pod Wafangku, zdawało s ię , że 
ta przynajmniej armia rosyjska była bezpowrotnie stra­
cona. Tymczasem w chwili krytycznej Japończycy po­
zwolili jej wymknąć się na północ.

Tak dalece więc, o ile wodzowie japońscy potra­
fili zadać nieprzyjacielowi doniosłe klęski, o tyle ze 
zwycięstw swoich nie potrafili należycie skorzystać. 
A to jest tem dziwniejsze, że ich strategia w czasie 
wojny chińskiej i podczas wyprawy pekińskiej przed 4 
laty odznaczała się właśnie nadzwyczajną energią i szyb­
kością. ________

Dokoła 1 korony i 40 halerzy.
O darto mnie i ograbiono z 1 korony i 40 ha­

lerzy.
Nagi fakt jest następujący: Mieszkam we Lwowie 

od półtora roku, w pierwszych dniach zeszłego czerwca 
otrzymałem wezwanie do stawienia się w urzędzie po­
datkowym dla zdania sprawy ze swoich dochodów. 
Stawiłem się. sprawę zdałem i zostałem przez urzędującą 
ekscelencyę uwiadomiony, że:

ponieważ 1 czerwca już minął tego roku; ponie­
waż przepisana jest wypłata każdorocznej sumy 
podatku dochodowego w dwóch ratach półro­
cznych, 1 czerwca i 1 grudnia, przeto ja, którego 
należytość podatkowa ustanowioną będzie swego 
czasu, ale juz po 1 czerwca, całą tę należytość za

rok bieżący będę miał do spłacenia dopiero dnia
1 grudnia.
Ażeby nie mieć co do terminu spłaty żadnej wą 

tpliwości, zapytałem, odchodząc, raz jeszcze:
—  A więc przed 1 grudnia podatku płacić nie 

potrzebuję? I otrzymałem odpow iedź:
—  Przed 1 grudnia nie potrzebuje pan nic płacić 

(o gdybyż tak być mogło! pomyślałem), a za to, tego 
roku, spłaci pan całą należytość 1 grudnia.

W ten sposób jasno i wyraźnie poinformowany, 
wróciłem do siebie i zapisałem sobie w kalendarzu pod 
datą 23 listopada: „Przed 1 grudnia oddać cezarowi,
co jest cezara".

Tak się SKończył akt I.
W akcie 11 zaszły dwa momenty: Ostatniego dnia 

czerwca doszedł mnie dokument, nazwany w nagłówku 
„Nakaz płatniczy N r.“, wykazujący po tych trzech ta ­
jemniczych, niedomówionych czy niedodrukowmnych wy­
razach stopień mego dochoau, sam dochód i moją stopę 
podatkową. Dokument zamknąłem w szufladce, w któ 
rej ctiowam rachunKi niezapłacone, lecz koniecznie kie­
dyś zapłacenia wymagające —  a w kalendarzu, pod 
datą 23 listopada, dodałem: „Patrz w Gehennie Nakaz 
płatniczy Nr." (Gehenną nazywam tę szufladkę mojego 
biurka, która, położona najniżej i najdalej, zawiera tro­
ski literackie najniższe i najdalsze).

Następnie, 28 lipca, posłaniec wręczył mi drugi 
dokument, zaczynający się od słów:

„Upomina się", wymieniający pewną sumę koron, 
stanowiącą połowę mojej względem cezara należytości 
podatkowej za rok bieżący i... rozkazujący mi zapłacić 
tę sumę najpóźniej „po upływie dni 14 od wręczenia 
niniejszego upomnienia, grożący mi w razie nieposlu 
szeństwa egzekucyą nieruchomości, grzywnami za każdy 
dzień zwłoki „po upływie dni 14“ !

Osłupiałem.
I to był początek ostatniego aktu.
Dokumentu upominającego do Genenny nie w trą­

ciłem : złożyłem go na biurku, en face kałamarza, źró­
dła mo:ch dochodów’, przycisnąłem bryłą kryształu, przy­
wiezioną z Anglii —  i wypatrzony w dokument i w kry­
ształ, począłem z rozmaitemi ważyć się myślami. Dużo 
godzin w ten sposób przemyślałem dnia każdego. Myśli 
od dokumentu i bryły oderwać nie mogłem. Jeżeli cza­
sem z nadmiernym wysiłkiem woli i energii rzuciłem 
na papier nieco pracy dziennikarskiej lub literackiej — 
a jak mało jej rzuciłem w ciągu ubiegłych dwu tygodni, 
wiedzą przyjaciele — to tem dłużej w noc potem sie­
działem przy biurku, wpatrzony w papier austryacki i 
w biyłę angielską — w kryształową bryłę angielską — 
i z coraz rozmaitszemi ważyłem się myślami.

Myślałem, jak oto niema dnia, żeby jakiś dziennik 
londyński nie ogłaszał w dziale płatnych ogłoszeń takie­
go oświadczenia: „Kanclerz skarbu kwituje niniejszem 
z odbioru sumy... (czasem nieznacznej, czasem bardzo 
wysokiej), jako pieniędzy sumienia za podatek dochodo­
wy od W. R.“.

„Conscience mnney!" Pieniądze sumienia! Więc 
kogoś, który raz jeden czy przez szereg lat nie zapła­
cił tyle podatku dochodowego, ile się prawnie należało, 
tknęło nagle sumienie —  a tknęło tak potężnie, że na­
tychmiast należytość wysiał kanclerzowi skarbu z  doda­
tkiem kilku szylingów na pokwitowanie w takim a ta­
kim dzienniKu, pod takieini a takiemi literami! Czule 
sumienie! Kryształowe sumienie, które skazy niedostate­
cznie opłaconego kiedyś podatku znieść nie potrafi!

Myślałem, czybym się nie przysłużył administracyi 
„Słowa Polskiego", gdybym jej poradził starać się u 
wiedeńskiego kanclerza skarbu o jakąś część takich 
anonsowych pokwitowań za „pieniądze sumienia", zwró­
cone skarbowi państwa przez podatkującycn galicyj­
skich.

Ale przyszedł znajomy, który mi o wiedeńskim i 
lwowskim kanclerzu skarbu takie rzeczy objawił, że po­
stanowiłem nie ośmieszać się przed administracyą. My­
śli też moje zwróciły się w stronę praktyczną.

Myślałem, jak oto niepewne jest ogólne Dołożenie 
w Austryi, jakie tam pustki muszą być w państwowym 
skarbie, kiedy, nadwerężając wszystkie regulaminy, zwró­
cono się do Galicyi w końcu lipca... o jakąś część do­
chodów, należnych dopiero 1 grudnia! Niepewne jest 
położenie, niepewne, lub raczej żadne prawo: „ubi jus 
incertum, ibi nuhum jus".

A może... pomyślałem znowu, może ów urzędnik 
podatkowy, który mi w czerwcu zaręczał, że do końca 
listopada kłopotać się nie potrzebuję, omylił się! może 
przepisów nie zna 1 może sobie pozwolił zażartować ze 
mnie!

Cóż jeunakże mam począć? Dużo myślałem i nad 
tem Pójdę do podatkowego urzędnika —  powiedziałem 
sobie — poproszę go o wyjaśnienie sprawy. I posze­
dłem. Ale wędrówka na nic się nie zdała Powiedziano 
mi, że tego pana, który mi był dał audyencyę w czerw­
cu, niema obeeme we Lwowie. Za to inny jakiś kapitan 
czy generał podatkowy (miał trzy gwiazdki na niepe­
wnym, bo wytartym kołnierzu), któremu sprawę opo­
wiedziałem, wzruszył tylko ramionami i powiedz.ał, że 
„upomnienie" jest upomnieniem, a „egzekucyą" jest 
egzekucyą. Mówić takie rzeczy dziennikarzowi! dzienni­
karzowi, który dnia każdego poucza setki tysięcy oby­
wateli i urzędników o najzawilszych problematach dy­
plomatycznych i moralnych pięciu św iatów ! Rozgniewa­
łem się, sięgnąłem do kieszeni po pugilares, ażeby za­
płacić nawet i grudniową ratę podatku— spostrzegłem, że 
pugilares został w domu... tem się jeszcze więcej ziry­
towałem, powiedziałem generałowi, że tu panują dopra­
wdy nadzwyczajne porządki, włożyłem kapelusz na gło­
wę i bez „padam do nóg" (któregom się przecież już
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nauczył używać po 18 miesiącach krajowej kultury) wy­
niosłem się czemprędzej z nieprzyjemnego biura.

W domu przy biurku, zapatrzyłem się głęboko 
w kryształową bryłę. I dostałem jasnowidzenia. W kry­
sztale obaczyłem źnów ziemię i ludzi jego—  ludz.i bez- 
mundurowych, bezgwiazdkowych, beztytutowych, bez- 
ukłonnych -  ziemię, po której się stąpa z absolutną 
pewnością, źe nic człowieka przyzwoitego spotkać nie 
może, czego mu nie wskazuje zegarek lub wiasne su­
mienie.

Na jasnowidzeniach, cichowzdychaniach i różno- 
myśleniach zeszły mi noce i dni do 11 bm. Dnia te­
go, przed południem, spojrzałem na dokument pod 
kryształem i zaraz zacząłem na palcach liczyć dni, któ­
re upłynęły od 28 lipca: 29, 30, 31 — 1 , 2 , 3  —-
4, 5, 6 — 7, 8, 9 —  10 i 111 Chwałaż Panu Bogu! 
zawołałem. Akurat dziś jest dzień czternasty! jaKie 
szczęście, że jeszcze nie upłynął, że dopiero się zaczął! 
Dobyłem pieniądze i wysłałem je do podatkowego urzę­
du przez posłańca. Sam się tam trudzić anim myślał. 
W Anglii urząd podatkowy przychodzi do człowieka, 
a nie człowiek do urzędu. W Anglii ten jest pan, kto 
pieniąaze daje, a kto je odebrać chce, ten musi przyjść 
po nie lub przysłać. W Anglii urząd podatkowy i cały 
rząd państwowy jest sługą każdego podatkującego, znać 
musi mores przed nim, inaczej podatkujący robi przez 
swojego posła awanturę w Izbie, skarży się przed pu­
bliczną opinią w prasie —  i niedobrego sługę wyrzuca 
precz! V/ Anglii...

No, ale tu nie Anglia. Tutaj grożą egzekucyą... 
zdaje się nawet bez sądu, jeżeli się raty podatkowej nie 
zapłaci „po upływie dni 14“. Na takie „argumentum 
Daculinum" jedna jest tylko odpowiedź: „Steuer zahlen 
und Maul halten". Więc posłańca posłałem, a sam wy­
szedłem sobie na przechadzkę do Bobrki —  gdzie jest, 
jak mi we Lwowie powiedziano, stacya kolei żelaznej, 
którą (tj. koleją, a nie stacyą) można wrócić wieczorem 
do stolicy podatkowych urzędów.

Kiedy wieczorem doszedłem do Bobrki, kiedy 
u żyda zjadłem cztery granitowe jaja i wypiłem pół 
szklanki ocukrzonego octu z okowitą (sprowadzonego 
w dwóch beczkach „szpecyel.iie dla panew“) i kiedy 
po tern „winie" zapytałem się o stacyą kolei żelaznej, 
dowiedziałem się, że stacya jest nie w Bóbrce, ale 
w Chlebowicach —  o 9 kim drogi. Kiedy doszedłem 
do Chlebowie i zapytałem o pociąg, powiedziano mi, 
że wyjdzie za dwie go dżiny. Wolałem nająć furę i je­
chać do Lwowa bezzwłocznie. Nająłem furę, dwa koniki 
z norymberskiej arki Noego i żyda. Wszystko razem 
do Lwowa za 6 koron. Wj jechaliśmy. Nigdy jeszcze 
w życiu .{akem ze wnętrzności swoich (cztery granitowe 
jaja w ocukrzonym occie z okowitą) nie wolał ku gwia­
ździstym niebiosom, jak w wieczór dnia Czternastego—- 
na onej furze żydowskiej! Że koła jej nie były gumo­
we, ze nie miała sprężyn, że siedzenie było bez porę­
czy i bez oparcia, a było nieprostym snopem słomy 
czy grochowin — to się samo przez się rozumie i sa­
mo przez się wystarczało moim wnętrznościom. Ale 
żyd puścił swoje szkapiny pojriemi drogami, te zaś by­
ły mi dotychczas nieznane. Żydowi było spieszno do 
Lwowa, bom mu był zapowiedział, iż za każdy kwa­
drans ponad 4 godziny odciągnę mu po koronie. Na­
reszcie dojechaliśmy w Sta-em Siole do gościńca. Ode­
tchnąłem i zapaliłem cygaro, którego dotychczas nie 
byłem w stanie w ustach utrzymać ani na chwilę. Le- 
dwom to uczynił, fura stanęła — przed jakimś budyn­
kiem. Żyd dalej jechać nie chciał. Oświadczył mi, że 
tu oto jest stacya i że pociągiem jedzie się do Lwowa 
nieco prędzej i nieco dogodniej. Pociąg miał właśnie 
odchodzić. Dlatego żyd się tak spieszył. Dałem mu 2 
korony za złamanie kortraktu i nadwerężenie mojej ana­
tomii, potem wróciłem do Lwowa, do siebie i, wykąpaw­
szy się, runąłem na łoże.

Nazajutrz zjawił się ów posłaniec, któregom po­
słał do urzędu podatkowego. Przyniósł pokwitowanie 
i oświadczył, że... dopłacić musiał na rozkaz urzędują­
cego feldmarszałka 1 koronę i 40 halerzy „śtrafu! “ 
Uszom nie wierząc, wlepiłem oczy w kwit i wyczytałem 
czarno na żóltem (bo obrzydliw y papier jest najgorszego 
fabrykatu żółtego) :

„egzek. 1 '4 0 “.
Natychmiast kazałem posłańcowi zdjąć buty i li­

czyć: 29, 30, 31 —  1, 2, 3 — 4, 5. 6 — 7, 8, 9 — 
10 i 11. jedenasty dzień sierpnia jest, czy nie jest 
czternastym od 28 lipca? H ę? Jest —  czy nie jest? 
Posłaniec mówi, że j e s t ; ja mówię, że j e s t ;  ku­
charka, zamknąwszy się w spiżarni na półgodziny, obli­
czyła, że j e s t ;  żebrak, który przyszedł po 2 centy, 
musiał wpierw obliczać i obliczył, że j e s t .  Alem ja na 
takich ewidencyach nie poprzestał! Poszedłem do pro­
boszcza swojej parafii, do najbliższego rabina i do prze­
łożonego gminy protestanckiej —- wszyscy trzej ducho­
wni oświadczyli jednozgodnie, że j e s t .  Nakoniec zate­
lefonowałem z redakcyi do magistratu, do namiestni­
ctwa, do Wydziału krajowego i do samej nawet dyrek- 
cyi Skarbu —  zewsząd mi odpowiedziano, że j e s t .

Za co więc odarto mnie i ograbiono z 1 korony 
40 halerzy ? Jeżeli 11 sierpnia j e s t  dniem czternastym 
od 28 lipca, to być nim nie przestał i nie przestanie 
do Końca świata, nie upłynął więc i upłynąć nie może. 
A jeżeli nie upłynął dnia 11 sierpnia, to jakiem prawem 
złupiono ze mnie tegoż 11 sierpnia 1 koronę i 40 ha­
lerzy? Chyba prawem Chunchuzów. W Anglii...

Ale darmo o Anglii mówić, lub nawet myśleć 
w kraju, w którym ludzie ugwiazdkowani i umunduro­
wani albo arytmetyki nie znają, albo katechizmu, albo 
ani jednej ani drugiego. Na nic się nie zda chcieć 
sobie wytłumaczyć, iż urząd podatkowy zaczął liczyć 
od 28. zamiast od 29 lipca. Nie miał żadnego prawa

tak liczyć, a jeżeli liczył, to powinien był liczyć od 
wieczora dnia 28, bo ja „upomnienie" otrzymałem o 
godzinie 6 minut 45 wieczorem. Termin więc kończyłby 
się 11 sierpnia wieczorem o godzinie 6 minut 45 —  
tymczasem posłaniec zapłacił należytość 11 go o godzi­
nie 11 minut 48 przed południem.

Kto mnie SKazał na grzywnę? Gdzie jest w yrok? 
gdzie sędzia ? i gdzie teraz spoczywa moja korona z 40 
halerzami ?

Jak ów żyd chlebowicki skusił mnie ocukrzonym 
octem z okowitą do zakontraktowania fury za 6 kor. 
do samego Lwowa, tak mnie urząd podatkowy cukrową 
grzecznością zakontraktował do zeznania dochodów na 
dwrn lata z góry, choć bogi wiedzieć raczą, czy ja i moie 
dochody do końca tych dwóch lat dociągniemy. Jak 
ów drugi żydek obiecał dowieść mnie do Lwowa, a obie­
tnicę złamał już po połtorej mili, tak mnie zwiódł urząd 
podatkowy, obiecawszy nie dręczyć mnie aż w grudniu, 
a udręczywszy mnie nad wszelką miarę i spodziewanie 
już w sierpniu.

Powiedziano mi dziś rano: „Eeeet! daj im spokój! 
daremnie się irytujesz. Nie mów nic o tern, nie pisz, bo 
się to na mc nie zda, Szkoda czasu i w ątroby!"

Ale ja myślę inaczej. Wprawdzie to, czegom ja 
doświadczył i co tu opisałem, niczem nie jest w poró­
wnaniu z tern, czego doświadczają tysiące i dziesiątki 
tysięcy innych osób. Mógłbym więc zamilknąć i ze swo­
jej korony z 40 nalerzami uczynić prezent podatkowemu 
urzędowi. Jednakże wolałem głos swój podnieść, jedynie 
dlatego, aby teraz inne się z nim pułączyły głosy. Niech 
na istotne a me urojone krzywdy wstanie w całym kraju 
opinii publicznej szelest, szmer, jęk, krzyk! ryk, huk 
i grzmot piorunny —  mech gzmoty i pioruny ^opinii 
publicznej walą a nie ustają, dopóki rnie odniosą godziwego 
skutku, A m en!

EDM UND S. NAGANÓWSKI. 

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Gwiazdy.
Nad ugorami świata zamarłymi 
Drży pieśń jak echo fujarki pastuszej 
W tę cichą, świętą noc — od łanów ziemi 
Po strop mebiosów pełną mojej duszy.
Powrotną drogą —  powoli, powoli,
Jakby za sercem samotnem tęskniąca,
Idzie błękitna wizya mojej doli,
Sypiąc skry sine na bezmiar bez końca.
Na ciemność nocy, na duszy otchłanie 
Sieje swych śladów łagodną poświatę...
....Pełne zdziwienia, co się teraz stanie,
Patrzą w nie oczy moie lodowate:
Bo oto żyłem tą baśnią, co mami,
Wierzyłem w szczęścia ob:ecane chwile, 
jakbym  nie wiedział, że je przed wiekami 
Zamknięto w pierwszej żywota mogile.

*
Kędy się tułasz, myśli? O to dłonie
Kładę na piersi —  i nie wiem, co znaczą
Te echa ciężkie, jak w olbrzymim azwonie...
1 po czem dźwięczą i za czem tak płaczą...
Gdy istnień ludzkich u stóp szumi rzeka,
A noc wieczności u bram świata stoi,
Gdy szczęście zgasło —  na co dusza czeka 
W ekstazie pragnień u bytu podwoi ?
Kędyż ból przepadł? Tu. gdzie pachły róże; 
Niosące w woni wiośnie życia hymny,
Smutny jak odblask zachodu na chmurze,
Po chłodnej glebie wije się mirt zimny...

Dusza ma w siebie wchłonęła noc świata,
Zna błędne ognie, które w niej się niecą,
Gdy wiatr tęsknoty pustkowiem przelata...

Lecz ponad nocą wieczne gwiazdy świecą.
*

Ku wam, o gwiazdy, płonące wśród nieba, 
Którego lazur był niegdyś tak blizki,
Żeby wrns ująć, jeno było trzeba - 
Wyciągnąć ręce z dziecinnej kołyski, —
Ku wam zgubionym potem bezpowrotnie 
W wichurze życia, w szalonym zamęcie 
Powraca dusza błądząca samotnie —
Ku waszym blaskom, pod wasze zaklęcie;
Wyście widziały mnie kiedyś wśród ciszy 
Pustynnych krajów i wśród orgii wiru 
1 nad rem sercem, co ogniami dyszy,
Płakały łzami z srebra i szafiru.

A gdym opuszczał mej młodości wiosnę.
Gdym szedł bez woli, bez myśli, bez siły... 
Wyście jedyne, o gwiazdy litosne 
Nad obłędnemi drogami świeciły.

*
Z bólów przeszłości nic się nie pamięta,
Z kwiatów/ miłości —  dzisiaj śladów niema,
Lecz czarem waszym znów dusza odklęta 
Wieczność przebija orlsmi oczyma,
U stóp jej pieni się żywota morze,
Lecz jej skroń gwiazdką strojna jest ozdobą,
Gdy w nieśmiertelną ideału zorzę 
Wpatrzona —  wszechświat chce ogarnąć sobą.

*

Nie drżyj, o serce, gdy cię ból osnuwa,
Nie drżyj, o serce, gdy cię ciemność mroczy:

Nad tobą niebo nieskończone czuwa,
Nad tobą płaczą gwiazd odwieczne oczy.
Ponad przepaścią bez dna i bez końca 
Mleczną ci drogę cicha noc odsłania,
Którą iść może twa dusza tęskniąca 
W kraj wiecznej ciszy, wiecznego kochania.
Sen szczęścia więdnie jak kwiecie uszczknięte, 
Nieśmiertelności sen nigdy nie ginie,
Znajdziesz go, serce moje wniebowzięte,
W cichej, gwiaździstej prabytu krainie.
Gwiazdy, jak srebrne duchy dobrej rady,
Ciszą i tulą i pieszczą i koją, —
Popod ich strażą błąkaj cieniu blady,
A nieśmiertelność nazwiesz kiedyś —  swoją.

ARTUR ĆWIKOWSKI.
* '

.Plus minusi;.
Nie można powiedzieć, ażebyśmy mieszkali razem. 

Gdyby jednak ktoś powiedział: „oni mieszkają osobno",
—  musiałby wcześniej, czy później usłyszeć : „jesteś pan 
kretynem “.

Matematycy to zrozum ieją: pomiędzy wartością
dodatnią a ujemną jest nieunikniony punkt przejściowy.

Nie mieszkaliśmy ani razem, ani osobno. Było to 
coś w rodzaju: „ni pies, ni wydra" — w zastosowaniu 
do wspólności zamieszkania.

Istota, która oKazywała dobre chęci w kierunku 
chronienia nas od wybryków Aury, była już bardzo stara. 
Trudno jednak znaleźć słowo dla bliższego określenia 
jej. Powiedzieć: kamienica — byłoby to  mniej więcej to 
samo, co tytułowanie praktykanta adwokackiego —  me­
cenasem. Nazwać ją lepianką nie sposób ze wrzględu na 
nienaganną przeszłość. Było to więc coś takiego: plus 
minus.

Matematycy to zrozumieją.
Ponieważ ów „mecenas" był parterowy — nie 

mieszkaliśmy na pierwszem piętrze. Gdyby jednak ktoś 
powiedział: „oni mieszkają na parterze", usłyszałby za­
służone : „jesteś pan idyotą". Dziwna rzecz ; zawsze 
plus minus.

W każdym domu bywa od czasu do czasu osła­
wione wielkie pranie. Wielkie pranie nie może obejść 
się bez wielkiego strychu. Sprytny gospodarz potrafi na 
wielkim strychu —  obok licznych, mających styczność 
z wielkiem praniem, akcesoryów lokatora —  pomieścić 
także samego lokatora.

Na strychu było więc parę...
O t co:
„Spryciarz" gospodarz „wziął" dwa kawały stry­

chu, każdy z nich otoczył czterema kawałkami muru, 
z których w dodatku jeden miał łatę „przyszytą" ze 
szkła, drugi z desek, gdyż muru zabrakło — i stało się... 

Zamieszkaliśmy
On i ja. Obaj fachowcy. Plus minus.
Na jednej z desek, od strony strychu, każdy z nas 

przybił gontalem bilet wizytowy, na którym uwidocznione 
było wszystko to, co odziedziczyliśmy po przodkach.

„Pokoje" nasze były „wypatroszone" z wszelkiego 
umeblowania. Musieliśmy więc pomyśleć o „statkach11. 
Postanowiliśmy dokonać tego, zawiązując stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

Ja kupiłem stół. On kupił łóżko. My kupiliśmy 
szafkę. Ja nieograniczenie poręczyłem nie ściągać z niego 
kołdry, gdy na niego przyjdzie kolej spać na łóżku. 
On nieograniczenie poręczył nie pchać się do stołu
0 powierzchni metra kwadratowego, gdy ja pisać na 
nim będę to, co ma mnie unieśmiertelnić. —  My nieo­
graniczenie poręczyliśmy korzystać z szafki współmiernie,

Na dalszy „meblunek" składały s ię : gwóźdź, który 
spełniał urząd wieszadła, kawałek deski poziomo przy­
mocowanej do ściany, —  co miało reprezentować szafę 
biblioteczną i dwie szklanki, jedna wyszczerbiona, druga 
tylko w jednem miejscu pęknięta, —  które wraz z ły­
żeczkami stanowiły surogat pokoju jadalnego.

Oprócz tego przyczepiliśmy do ścian parę bardzo 
amatorskich zdjęć, i pewną ilość pań, pięknie namalo­
wanych na wspaniałych pocztówkach Niektóre panie 
były ubrane całkowicie, inne „demi", — dla większości 
koszta toaletowe nie istniały. —  To był dział, który 
można było podciągnąć pod : estetyka pokoju.i

Tu należały także firanki, porobione z mało zni­
szczonej ex-balowej sukni „jego" siostry, — i mały bla­
szany samowarek, który ostentacyjnie stał na szafce
1 „wpadał" mile w oczy. Świadczył on także o pewnej 
zamożności dom u; był też naszym beniaminklem.

Do rubryki hygiena pokoju należały: ilość powie­
trza dła kota za duża, dla psa za mała, piecyki — 
troszkę tylko, i to jedynie w zimie dymiące, małe wen- 
tylatorki, które, sprawiając swą czynność, smętnie grały
—  i stała temperatura. Bezpośrednio po napaleniu •—- 
łaźnia; bezpośrednio przed napaleniem — zimny prysznic.

Mieliśmy i inne wygody. Karykatura Kamieni­
cy nie siała w mieście. Gdyby kioś jednak powiedział: 
„ona stoi na wsi" — usłyszałby po raz trzeci: oddaj
pan trzy grosze"...

Wsią nie godziłoby się nazywać gniazda, które jest 
siewcą kultury, krzewicielem wiedzy, stoi na straży... 
latarnia morska... przyszłe pokolenie...

A cisza była wiejska...
A łono natury — rozkoszne...
A jaja prosto od kury...
Wszelkie wygody. Stolica pod bokiem.
Na parterze mieszkało małżeństwo, które, guy- 

by było „Francuzem", otrzymałoby od rządu hojne sub- 
weneye za skwapliwe i prawdziwie niezmordowane przj - 
sparzanie państwu przyszłych synów Marsa. Małżeństwo 
miało dużo „gadziny".
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Na strychu nocowały stale dwa koguty i duża 
ilość płci pięknej. Koguty piały o północy, życząc ubie­
głemu dniowi: „Reąuiescat in pace!" Koguty wrzeszcza­
ły o świcie, jak gdyby je kto żywcem z piór oskuby- 
wał...

Witały świt, jutrzenkę...
„Salve aurora11!...
Nad ranem kury poczynały czynić zaaość swemu 

przeznaczernu.
Każda znosiła jedno jajo, które „składała" w ja­

kąś dziurę strychową, i dokonanym czynem dumna, 
w głos wieściła swoją cnotę.

...Gdakała tak prawie, jak gdacze reklamą nieje­
den człowiek, który „znosi jajo" dobrego czynu dlate­
go tylko, aby wiedziano o tern na prawo i na lewo...

Budzik, który przewędrował z nami z dawnego 
locum, został zamieniony w lombardzie na „koprowinę". 
Żaden z nas nigdy me zaspał.

Gdy kury zbyt dawały nam się we znaki, urzą­
dzaliśmy małe polowanko, powsiawał z tego czasem 
omal źe nie Ibsenowski dramat pt. „Dzika ku ra": lo­
katorka z parteru nie mogła doliczyć się dobytku.

Pędziliśmy dni znojne, pracą „dostojne", kła­
dąc podwaliny pod przyszłą naszą sławę.

On i ja — plus minus fachowcy.
On — filar naszej nauki, ja —  powszechnie zna­

ny, ceniony...
...Wszystko w przyszłości...
On miał u siebie parę biletów wizytowych roz­

maitych iioktorów filozofii —  swojskich i importowa­
nych —  i twierdził, że mu ci panowie wizytę składali. 
Na jednym z biletów było nazwisko sławne ; bilet ten 
pył oprawiony w zieloną z pomarańczowym —  ramkę, 
i powieszony w rzucającem się w oczy miejscu.

On często podśpiewywał na nutę z „Pięknej He­
leny" : Jam jest uczony fachowiec —  czony fachowiec... 
i bilet z pomarańczową ramką zdawał się przytakiwać.

Ja miałem gęstą czuprynę —  tak gęstą, że mi 
jedna piękna pani powiedziała w Sekretarzu:

„Masz minę Satyra"
„A zdradza cię twoja „hyra",
„Że masz zdolności"
„Do miłości".

Podobno pani ta Pyta rodem z Częstochowy.
Ja sobie często śpiewałem na nutę z „Barona". 

Ażeby Oblęgorek mieć, to  trzeba tylko chcieć...
To były cecny zasadnicze fachowości. Cechą dru­

gorzędną były u niego— okulary, których używał, gdy 
występował „w swoim charakterze", u innie —  bródka 
hiszpańska a la D or Portrico y Latyro Saradella.

Byliśmy obaj dosyć płodni w swoim zakresie.
Pierwszy mój utwór został przekazany wieczności 

w dzienniku: „Blaga codzienna", w rubryce: „Skandale 
dnia ubiegłego"

Nie był długi.
Brzmiał, jak następuje:
„Przechodząc ulicą Nowotandetną, szaflik pomyj 

wylano z drugiego piętra za kark panu X. Poszkodo­
wany prosił niżej podpisanego, jako przygodnego współ­
pracownika „Blagi", o zmycie głowy winowajczyni.

Tłumaczy się ona tern, że zgodziła się „do wszy­
stkiego". Wobec tego uwolniono ją od wszelkiej odpo­
wiedzialności 1“

On skraplał ekstrakt zmysłu swojego w artykuły 
dla pism „popularyzujących", według powszechnie używa­
nego przepisu:

„Bierze się: Jeden artykuł z pisma obcego, mało 
w kraju znanego; 1 kg. ogólników, przystosowanych do 
warunków miejscowych;

ad libitum mydlin, dla zamydlenia oczów;
beczkę wody.
Miesza się wszystko łyżką nieuctwa, poczem po- 

trochu wylewa się na czysty papier, aż stwardnieje 
W tym stanie preparat gotowy jest do użytku".

I szło.
Choć czasem było i chłodno i głodno, wierzyliśmy, 

że kiedyś wypłyniemy. Żyliśmy „swobodno".
Wkrótce jednak nastąpPa katastrofa.
Dziś już od tej chwili dużo razy raki przezimo­

wały. Można mówić otwarcie.
Było to  tak
Napisałem humoreskę. Z dumnem czołem posze­

dłem do redakcyi, prosząc o natychmiastową ocenę, po­
nieważ zależało mi na wiadomości, czy dostanę po ko­
ronie, czy po dwie korony od wiersza.

Jeden pan z redakcyi przy mnie zaczął czytać. 
Po chwili stało się coś niesłychanego.

Twarz poczęła mu nabrzmiewać i nabierać zwolna 
pomidorowej barwy. Policzki wydęły się, zęby kurczowo 
zaciskane, zgrzytały...

...Nastapiła ekspiozya...
„Otwór gębowy" nie wytrzymał naporu ciśnienia 

z wewnątrz —• które było straszne...
Policzki w mgnieniu oka „sklapnęły", i zaczął się

atak .
Szczęśliwy po trzykroć, kto się tak śmiać może!
Zbiegła się cała redakcya... Współpracownicy ci­

skali olbrzymie nożyce w kąt i próbowali rozluźniać 
choremu pęta podszyjne.

Ktoś z zazdrosnych o moje powodzenie, sprowa­
dził komisarza policyi. Spisano protokół.

...Taki, a taK i... podstępnie wkroczył..., usiłował..., 
godził na zdrowie..., całość członków,... bezpieczeństwo 
publiczne ..

Odstawiono mnie... O —  wspomnienie!...
„On" nie miał na kaucyę, ja tern bardziej.
Plus minus przestępca.

—  Rozprawa .. Świat artystyczno-literacki... Wspa­
niałe kobiery...

O skarżenie: podstępne, ciężkie uszkodzenie warto­
ściowego ciała...

W yrok: długoletnie osiedlenie w zakładzie dla gra­
fomanów, niebezpiecznych dla otoczenia...

...Dawne dzieje...
Wyszedłem... nieuleczalnym...
Co się z „nim" staio? Przepadł.
Podobno kury raz tak gdakały, że lokatorka z par­

teru nie mogła doliczyć się trzech sztuk.
„On" miał na wszelki wypadek rewolwer. Czy go 

oskarżono o skrytobójcze zamiary względem cnotliwych 
kokoszek? Nie mogiem wyśledzić.

W każdym razie sława jego jest „ustaloną".
Życie nas plus minus zawiodło.

W ŁOD ZIM IERZ BZOWSKI.

Wiadomości bieżące.
—  Ćwiczenia wojskowe lwowsKiego I pułku uła­

nów obrony krajowej, które były zapowiedziane na ju­
tro, 14 bm., nie odbędą się, gdyż je w ostatniej chwili 
odwołano.

—  Na jubileusz dogmatu Nieponalanego poczęcia 
Matki Boskiej, który u nas obchodzony będzie 29 wrze­
śnia, przygotowano wydawnictwo „Księgi Pamiątkowej 
Maryańskiej", do której liczni i wybitni autorowie pió­
ra swe użyczyli. Szereg rozpraw poświęcony jest Czci 
M. B. wogóle, oraz dogmatycznym podstawom tej Czci. 
Wydawnictwo obejmuje 2 tomy w większej ósemce po 
przeszło 300 stronic każay tom z ilustracyami, koszto­
wać będzie 10 koron. Wydanie nastąpi w grudniu b. r. 
Prenumeratę przyjmuje Biuro Sodalicyi Maryańskiej 
Lwów, ul. Jagiellońska 3, do 1 października b. r. Po 
zamknięciu prenumeraty cena wydawnictwa będz:e pod­
wyższoną!

—  Konkurs naukowy na pracę p. t. „Patologia i 
terapia jaglicy" (t. zw. egipskiego zapalenia oczu) z na­
grodą 2000 koron, z terminem do 31 grudnia b. r. i 
dopuszczeniem wszystkich języków państwowych ogłasza 
węgierskie ministerstwo spraw wewnętrznych.

— Posiedzenia i zgromadzenia. Półroczne walne 
zgromadzenie Stowarzyszenia Towarzyszy krawców, 
krawczyń i kuśnierzy we Lwowie odbędzie się 21 bm, 
o 10 rano w Stowarzyszeniu „Gwiazda" przy ul. Frań- 
ciszkańskiej 1. 7.

—  Otwarcie kursu dla dezinfektorćw odbędzie się 
dnia 22 bm. o g. 5 popołudniu w szkole miejskiej im. 
Staszica. W otwarciu weźmie udział reprezentacya mia­
sta i delegaci namiestnictwa i Wydziału krajowego.

Teatr lutto w y:
W so b o tę  13 bm. popołudniu: „Ciotka Karola", ko- 

medya w 3 aktacn B. T nom asą .
W so bo tę  wieczorem: „Żabusia", sz tuka  v  3 aktach 

Gabryeli Zapolskiej. Czwarty występ Zofii Czaplińskiej.
W niedzielę 14 b. m. p o p o łu d n iu :*7,Jarm ark  m ałżeń­

ski", kom edya w 3 aktach O końknw skiego .
W niedzielę  w ieczorem . „Prima Ballerina", k ro to -  

chwila w 3 aktach Bluma. Piąty w'ystęp Zofii Czaplińskiej,
W poniedziałek 15 bm. o godz. 4  popołudniu :  „Roz­

wiedźmy się", kom edya w 3 aiuach Sardou.
W poniedziałek o godzinie 8 w ieczorem : „Żabusia", 

sz tuka  w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. Występ Zofii Czap­
lińskiej.

We w torek  16 b. m.: „Jadzia .edową", kom edya w 3 
ak tach  Ruszkowskiego. Występ Zofii Czaplińskiej.

— Drożyzna we Lwowie dzięki panującej w kraju 
posusze poczyna przybierać zastraszające rozm;a r y : kar­
tofle sprzedają się po cenie nowalii, t. zw. „zielone" 
w małych pęczkach i po cenie ziół leczniczych, mleka 
zbieranego litr kosztuje 6 ct. To są jednak oDiawy zro­
zumiałe jeszcze, mniej zrozumiałem jest znaczne podro­
żenie mąki, a w ślad za tern pieczywa. Wszakże po­
wszechnie stwierdzono, że nieurodzaj w;skutek posuchy 
dotknął tylko paszę i ogrodowizny, natomiast zboża 
dojrzały dobrze i wydają plon lepszy, niźli innych lat. 
Jeszcze mniej zrozumiałem jest drożyzna mięsa, wszakże 
zawsze pierwszym skutkiem braku paszy jest potanienie 
bydła. —  Są więc w obecnej drożyźme we Lwowie także 
motywy inne, niźli naturalne skutki posuchy, możnaby 
więc niejednemu zapobiedz bez żadnych nadzwyczajnych 
pomysłów i przedsięwzięć specyalnych. A rnożeby tak 
„ankieta drożyźniana" uznała za stosowne w tych wa­
runkach przerwać swą już przysłowiową bezczynność ?

—  Nieprawdziwa pogłoska. Przed kilku dniami kur­
sowała po mieście pogłoska, że w biurze pośrednictwa 
pracy dla zawodów budowlanych przy przeprowadzonem 
szkontrum, odkryto defraudacyę w kwocie 6.000 kor. 
O defraudacyi jednak takiej nawet mowy być nie mo­
gło, wpływy bowiem kasowe biura od założenia t. j. 
od r. 1902 aż po dzień dzisiejszy, licząc i zapomogi 
udz-eione przez stowarzyszenie budowniczych i majstrów 
murarskich, wynosiły około 1.400 kor., z której to 
kwoty oprócz pokrywania wydatków administracyjnych— 
utrzymywanego płatnego funkcyonaryusza, a stan kaso­
wy wynosi kilkaset koion.

—  R ozszerzenie zakładu kulparkow skiego. Roboty 
około rozszerzenia zakładu dla obłąkanych w Kulparko- 
wie postępują w równem tempie. Budowa domów dla 
urzędników dochodzi już do pierwszego piętra, dwa pa­
wilony dla chorych wyrastają już z fundamentów. 
W ostatnich dniach rozpoczęto również budowę pawilonu 
dla chorób zakaźnych, tudzież roboty około rozszerzenia 
kuchni i pralni zakładowej.

—  Z W ydziału krajow ego. Na najbliższą sesyę sej­
mową przyjdzie Wydział krajowy z wnioskiem nadania 
ustawą szpitalowi w Turce charakteru szpitala krajowe­
go i powszechnego. Szpital został otwarty jeszcze 
w styczniu 1903, jednak z powodu braku ustawy, utrzy­

mywany jest dotychczas kosztem Wydziału powiatowe 
go. Z chwilą, kiedy powyższa ustawa otrzyma sankcyę' 
cesarską, zobowiązanie do utrzymywania szpitala, tu- 
dz.ez nadzór i kierownictwo przejdzie na kraj.

—  Niesumienny lekarz. Krakowski „Przegląd lekar­
ski" podaje następującą interesującą a pouczającą dla 
ogółu wiadomość:

„Dyrekcya berlińskiej „Charitć" nie odnowiła koń­
czącego się kontraktu z prof. P. Jacobem, prawdopo­
dobnie wskutek rozgłośnego zajścia w berlińskiem To­
warzystwie medycyny wewn., w którem udowodniono 
Jacobowi, że widząc szkodliwość swoich „wlewań płu­
cnych", nie zaniechał ich, a w wykładzie swoim pomi­
nął milczeniem przypadek śmierci, wywołany temi wle- 
waniami."

Wiadomość tę nazwaliśmy „pouczającą" wobec 
rozpowszechnionego mniemania, jakoby ogół lekarzy 
tolerował niebezpieczne eksperymenty naukowe na cho­
rych. Owoż lekarz, który się czegoś podobnego do­
puszcza, znaleźć się może, podobnie jak w każdym za­
wodzie, człowiek zły i niesumienny. Powyższe jednak 
doniesienie świadczy, że ogół lekarzy nietylko ściga po­
dobne rzadkie wypadki, ale nie waha się ich publicznie 
drukiem piętnować.

— Niepowołani obrońcy. Nowego manewru chwy­
cili się incyatorowie niefortunnej pamięci wiecu nau­
czycielskiego: oto przez niejakiego p. Budzanowskiego, 
w organie swoim p. tyt : „Hasło nauczycielskie" naga­
dają z zaplotu na ogół prasy patryotycznej i na nas, 
usiłując przedstawić nas w ten sposób, jakobyśmy ata­
kowali ogół nauczycielstwa, a oni stawali przeciw nam 
wobec społeczeństwa w obronie tego ogółu nauczyciel­
skiego. Tymczasem byro i jest wprost przeciwnie: my­
śmy wzięli w obronę nauczycielstwo ludowe przed nie­
powołanymi obrońcami, z których strony groziła rnu 
Kompromitacya i zatrata zasłużonej dobrej opinii 
w społeczeństwie polskiem.

P. Budzanowski kończy swój artykuł słowami:
„My, nauczyciele, idziemy z większością ludzi ro­

zumnych; patryotyzm nasz zasadza się na uczuciu, które 
przenika kości aż do szpiku, my bowiem pod patryoty- 
zmem rozumiemy pracę, która objawia się w czynach 
i której rezultatem ma być dobrobyt i oświata ogółu, 
a z nią razem niezależność narodowa".

Myśmy o tern byli przekonani przed p. Budza- 
nowskim i przed „Hasłem nauczy cielskiem "; właśnie 
dlatego inicyatorów wiecu nie identyfikowaliśmy z ogó­
łem nauczycielstwa. Gdybyśmy inaczej postępowali, zro­
bilibyśmy błąd logiczny tego samego rodzaju, jak ktoś, 
coby popełnił niesprawiedliwość, że dajmy na to ogół 
nauczycielstwa pociągnął do odpowiedzialności n. p. za 
karygodne choć nieukarane zmarnowanie funduszów Spół­
ki wyrobów szkolnych.

— Powrót operetki do Lwowa, wcześniejszy, niż 
to było zapowiedziane, miał za powód to, że dyr. Cho­
dakowski był zmuszony wcześniej rozwiązać kontrakt, 
wiążący go z Teatrem Lwowskim do 1 września. Pan 
Chodakowski powrócił do Warszawy, gdzie, jak wiado­
mo, objął napowrót kierownictwo tamtejszej opery, roz­
poczynającej sezon już 11 września.

— Zgubiono. P. Karolina Respond zgubiła kartkę 
zastawniczą nr. 21847 na zastawione kulczyki i pier­
ścionki. P. Adela Finkelstein zgubiła w ul. Krakow­
skiej haftowaną nawłoczkę na kołdrę. Kupcowa Sara 
Rohatyn zgubiła czarne, jedwabne wstążki wartości 6 
koron. Rolnik, Ludwik Andrejczuk, zgubił na drodze 
Wuleckiej plik aktów sądowych i arkusz podatkowy.

— Znaleziono. W ul. Kazimierzowskiej znaleziono 
dwa klucze razem związane, jeden z nich wertheimow- 
ski. W ul. Trybunalskiej znaleziono żółty pulares skó­
rzany, pełny kartek loteryjnych.

0  K roniczka krakow ska. Z d z i e j ó w  p o r o n i o ­
n e g o  p i s m a .  Otizymujemy następujący list:

Ponieważ „Myśl Polska" nie odpowiada naszym 
przekonaniom, zaznaczamy przeto na tern miejscu, że 
z Redakcyą tego pisma me mamy mc wspólnego. Nu­
mer czwarty wyszedł już nie pod dawnym składem Re­
dakcyi. — Artur Schrócler. Wnotd Bunikiewicz.

W y c i e c z k a  wł o ś c ia ń s k a. W piątek rano 
przybyła do Krakowa wycieczka włościańska z powiatu 
Rudeckiego. Wycieczka ta została zorganizowana przez 
Kolo T. S. L. w Rudkach i składa się z 260 osób 
obojga prci. Przewodniczył jej ks. Marcin Augustyn, 
dziekan z Milczyc, ks Franciszek Sopalski, katecheta 
z Komarna i K. Surówka, inspektor podatkowy, sekre­
tarz Koła T. S. L. w Rudkach. Wycieczkowcy użalają 
się na niesłychanie skomplikowaną manipułacyę przy 
otrzymywaniu zniżkowych biletów. Dość powiedzieć, że 
komitet musiał napisać 260 podań i każde zaopatrzyć 
marką stemplową za 1 koronę.

A m e r y k a n k i  w K r a k o w i e .  W czwartek 
przyoyia do Krakowa i stanęła w Grandhotelu grupa 
turystek amerykańskich, składająca się z p a ń : Horace 
Candee, John T. Steppens, Mason G. Smitłi, panny Fa­
nie H. Sawyer i przewodnika;’’ p. Edmond Gastineau. 
Turystki zwiedzały dzisiaj pamiątki historyczne i osobli­
wości Krakowa, katedrę na Wawelu i skarbiec katedral­
ny, muzea, następnie kopiec Kościuszki, a są zachwy­
cone tak miastem, jak i jego położeniem. P. Gastineau, 
mieszkający stale w Londynie, prawie że corocznie od­
wiedza Kraków. W roku zeszłym przewodniczył on wy­
cieczce, liczącej kilkadziesiąt osób obojga płci. Układa 
jąc plan wycieczek, organizowanych przez siebie, pan 
Gastineau nigdy nie pomija Krakowa.

□  Pożary na prowincyi. W Łęgu (pow. Tarnów) 
zniszczył pożar dom Reginy Sak i Antoniego Warzały, 
wartości 4600 K. W Kuiczycach (pow. Sambor) zni­
szczył pożar 3 domy, wraz z budynkami gospodarskimi
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i plebanią. Szkoda wynosi 13.2u0 k. Wskutek podej­
rzenia o podpalenie wdrożono śledztwo. W Głęboce 
spłonęły zabudowania Marcina Klausingera i Jana N ie­
dźwiedzia, przyczein Klausinger odniósł silne poparzenia. 
Szkodę obliczono na 4260 k. W Borszowie (pow. Prze­
myślany) spaliio się 13 zagród włościańskich, wartości 
44.000 k. Budynki były ubezpieczone na 17.000 kor.

W Szczawie (pow. Limanowa) wybachł pożar i 
zniszczył zabudowania Jana Chlipały, Bartłomieja Ru- 
snaka, Jana Mikołajczyka, Bartłomieja i Antoniego Fa- 
rona. Szkoda wynosi 5000 k. W Czarnokowieckiej woli 
spłonęło 5 obejść gospodarskich. Szkodę podają na 
8650 kor. Podejrzanego o podpalenie J. Hukaluka are-. 
sztowano. W Ziempniowie spłonęła od uderzenia pio­
runu stodoła Szymona Aschheima. Stodoła była ubez­
pieczoną.

□  Korolówka. P o ż a r  m i a s t e c z k a .  Piszą nam : 
W nocy z 1 i na 12 b. m. straszny pożar nawiedził 
nasze miasteczko (w powiecie borszczowskim). Ogień 
wszczął się w sklepie Fischla Koi nera o godzinie 9 wie­
czorem, a w parę minut złowrogi żywioł ogarnął 60 
numerów, które z braku wody spłonęły doszczętnie. 
Pożogę zlokalizowano dopiero o godz. 2 po północy. 
Oprócz Fisctila Kórnera, zaasekurowanego na 12.000 
kor., k!6ry podejrzany jest o podpalenie swego sklepu, 
by asekuracyę podjąć, nikt nie był ubezpieczony. Szko­
da, jaką wyrządził pożar, wynosi 200.000 kor. Rozpa­
czy bezdomnych obecnie pogorzelców trudno opisać! 
Żandarmerya przeciw podejrzanemu prowadzi energi­
czne śledztwo.

□  Tarnów. Z R a d y  m i e j s k i e j .  Piszą nam 
12 bm Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej należało, 
jak się niektórzy radni wyrażali, do „ l e p s z y c h " .  
Z 20 punktów porządku załatwiono tylko trzy —  nikt 
jednak nie byłby się dziwił, gdyby nawet pierwszego 
w całości nie załatwiono, było to bowiem „Zamknięcie 
rachunków i inwentarz funduszu gminnego za r. 1903“. 
Rzecz taką omawia się w innych miastach samą, jako 
zbyt obszerną, zwykle na kilku posiedzeniach i dziwić 
się wypada, że dodano jej aż 19 innych punktów po­
trzebujących mniejszego lub większego omówienia. Czy 
to było obliczone na efekt czy na przysłowiowe „za­
spanie" Rady miejskiej, nie wiem. Sprawozdanie komi- 
syi kontrolującej dotyczące tego właśnie zamknięcia zło­
żył w obszernym nader szczegółowo i sumiennie opra­
cowanym elaboracie dr. Ringelheim, wykazując, że suma 
dochodów wynosiła wogóle 854.125 kor. (o 206.676 
Kor. więcej niż preliminowano) suma rozchodów 845.610 
kor. —  Majątek gminy wogóle 5,091.170 kor. Z czego 
w samych budynkach ma miasto przeszło 2,187.000 k. 
(w koszarach aż 926 407 k.) Długi zaś miejskie wyno­
szą 2,254,645 k. — czyli nie wiele mniej niż połowa. 
Gdy się zważy, że jedna z największych pozycyi ma­
jątku i dochodu tj. prawo propinacyi wnet zniknie, per­
spektywa nie przedstawia się różowo i gmina obsolutnie 
więcej łożyć nie może na budowle np. wojskowe, gdyż 
czekają ją ogromne wydatki na wodociągi i kanalizacyę. 
Sprawozdanie to jak i sprawozdanie z rachunków fun­
duszu pożyczkowego rękodzielników przyjęto do zatwier­
dzającej wiadomości, udzielając komisyi absolutoryum, 
a sprawozdawcy pudziękowanie i uznanie. Szkoda tylko, 
że dyskusya nad niem była bardzo mata. Obszerniejszą 
była jednak przy następnym punkcie tj. sprawie najmu 
lokalu na pomieszczenie seminaryum nauczycielskiego. 
Rząd chce wynająć od gminy lokal w jej umyślnie na 
ten cel wybudowanym domu na dalszych lat 10 —  nie 
chce jednak podnieść czynszu, który — rzecz prosta — 
przed laty 10 był mniejszym (gmina z czynszu ledwo 
pokrywa wydatki z budową tego gmachu połączone) — 
lecz nawet chce kosztownych adaptacyj za 16.000 kor. 
W sprawie tej przyjęto .wniosek Magistratu nieodstępo- 
wania na krok od słusznych żądań gminy i dano in- 
strukcyę Magistratowi co do dalszego postępowania. 
Przy tej sposobności nie obeszło się bez poważnego 
„intermezza".

W dyskusyi radny dr. Stec upomniał się o ton 
pisma c. k. starostwa, dotyczącego tej sprawy, w któ- 
rem było, jego zaaniem, za wiele „ w e z w a ń "  i „ p o ­
l e c e ń "  do Rady miejskiej. Obecny na posiedzeniu 
starosta dr. Dunajewski zaprotestow ał przeciw temu, 
zaznaczając, że pismo stosowane było do Magistratu 
i burmistrza, których m a  p r a w o  wzywać. Interpelacyę 
dra Steca zapisano w protokole, radni zaś wychodząc 
mieli ucieszone miny, mówiąc, że to się było powinno 
dawno już stać.

□  Maków. P o d s t ę p n e  b a n k r u c t w o .  „N. 
Reforma" donosi: Jan Piaseczny, właściciel realności 
i sklepu korzennego w Osielcu pod Makowem, postano­
wił szybko dojść do pieniędzy. Uczciwa praca nie sma­
kowała jednak Piasecznemu, — za radą więc niejakiego 
Franciszka Stasiny, pokątnego pisarza, a zarazem pa­
jąka, motającego nieopatrznych ludz: w sieć szu indlów, 
symulował podstępnie bankructwo. —  Przed niedawnym 
czasem Piaseczny ogłosił upadłość, podstawiając kre­
wnych swych, jako wierzycieli głównych, zahipotekowa- 
nych na realności. Do wyegzekwowania sum tych użyto 
podstawionego cesyonaryusza, niejakiego Antoniego 
Grzybka. Licytacya sklepu i realności odbyła się nieda­
wno, przyczem cały szereg osób stracił pieniądze, przy 
licytacyi bowiem utrzymały się tylko pierwsze numery 
hipoteki. Na żądanie sądu w Jordanowie polieya kra­
kowska poczęła czynić dochodzenia co do majątkowego 
stanu Grzybka i Stasiny, przyczem stwierdzono, że są 
oni podstawionemi figurami. Grzybka, Piasecznego i ich 
doradcę prawnego Stasinę aresztowano. Wykrycie tego 
zręcznego oszustwa uratowało już w samym Krakowie 
pewnym osobom około 5 000 koron. Na jaką kwotę

oszuści skrzywdzili ludzi w Osielcu, dotąd jaszcze nie 
stwierdzono.

Wydalenie robotników. Korespondent nasz z Gór­
nego Blązka pisze w uzupełnieniu telegramu wczorajsze­
go: Socyahści urządzili w kilku miejscowościach obwo­
du przemysłowego strajk mularzy. W  strajku przeważnie 
biorą udział Niemcy, Polacy zaś pracują. To doprowa­
dza czerwonych towarzyszy do irytacyi, której dają 
upust, lżąc zatrudnionych w budowlach robotników od 
„świń polskich" itd., ba, posuwają się nawet tak dale­
ko, że znieważają naszych roootników czynnie, napada­
jąc ich znienacka, gdzie tylko mogą. W najpiękniejszem 
świetle atoli przedstawili się towarzysze niemieccy przed 
trzema dniami. Kilku mularzy polskich z zaboru au- 
stryackiego pracowało w Katowicach mimo strajku. 
Niemcy socyaliści dowiedziawszy się o tern, wezwali 
policyę, żądając, aby ich wydalili z granic państwa 
pruskiego jako niewygodnych obcokrajowcow, co też 
uczyniono. A „Gazeta Robotnicza" wspó’nie z tymi de- 
nuneyantami lży niestrajkujących Pulaków ! S. Z.

— Zmarli. W Bochni d. 11 Dm.  zmarł Piotr Josse, 
em. starszy zarządca urzędu sprzedaży soli i radca ces., 
przeżywszy lat 73. Zmarły był ojcem cztonka redakcyi 
„N. Reformy" p. Henryka Jossego, znanego a wysoko 
cenionego literata i dziennikarza.

W Wieliczce zmarł dnia 11 b. m. Aleksander Sie­
dlecki, długoletni sekretarz Rady powiatowej i dyrektor 
ramtejszej Kasy oszczędności. Zmarły pochodził ze zna­
nej krakowskiej rodziny, toteż pogrzeb jego odbędzie 
się dziś w sobotę na cmentarzu krakowskim.______

Zwracamy uwagę na dział ogłoszeń „Popierajmy 
przemysł krajowy", na str. 9 niniejszego numeru (.pier­
wsza połowa).

Za ojcowskie współczucie, pociechę duchową, 
zajęcie się eksnortacyą zwtok i wygłoszenie od­
powiedniej mowy, pociechę w nieutulonym smut­
ku stroskanym rodzicum po zgonie ukochanego sy­
na Eugenuisza przynoszącej —  składamy na tej 
drodze publicznie nasze serdeczne, z głębi serca 
pochodzące podziękowanie księdzu proboszczowi 
Stefanowiczowi i ks. Jankiwiczowi w Szczercu,

H wiernym szafarzom pociech relig;jnych. ,
| |  Roman i Małgorzata Pełeszczukowie we Lwowie. 
\ńm S!ESBE~ EBBT-Ł"

L IT E R A T U R A  i SZTU K A.
0  „Ojczyzny11, ilustrowanego pisma ludowego nr. 33 

z 14 sierpnia zawiera: Biurokratyzm, Koronacya cudo­
wnego obrazu Najświętszej Maryi Panny Dzikowskiej 
w kościele OO. Dominikanów w Tarnobrzegu (z obraz­
kiem), Pora deszczowa w Mandżuryi, Dziadowski wy­
chowanek (pow eść), Bolesław Żardecki (z portretem), 
Listy od przyjaciół z Zarytego i ze Skupnicy, Sprawy 
polskie w irzech zaborach, Wiadomości z kraju i ze 
świata.

" " ■ “ N A D E S Ł A N Ł
Dr. M ic h a ł  Ś liw iński

s  H e r303: o-•tt’a,
ordynuje jak  dawniej w Karlsbadzie M iilLbrunnstrasse
„Konig vou P r e u s s e n " .  4 1 8 ”
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Kiedy wszystkie kąpiele mineralne z dodatkiem kwasu 
węglowego nowym’ aparatem  prof. dr. Niemiłowicza 
przez pp. lekarzy bardzo polecane, działają daleko_ skute­

czniej, niż kąpiele zwykłe mineralne — wydaje 559
N a k ł a d  B r a t k o w s k i e " *

L w ó w , Łyczaków, u l .  S k rz y ń s k ie g o ,  przyst. kolei elektr.
"""Iiwwao1™  H« mm— » w n i 11 ■ ■■■ i  -1-.-L-r-r-

Prymaryusz D r .  M .  S w i a t k i e w i e z  
p o f i r ó c i l  i o rdynu je  w cho robach  skórnych  i w e­

w nętrznych —  G r o d z i c k i c h  1. 7672

H i u r a c y e  j e s i e n m  jako to : wi- 
nogradow e, w odolecznicze, dye- 
tetyczne, s łoneczne i w zniesienio- 
\ve p rzeprow adzać m ożna najle­
piej i najtaniej w znacznie rozsze­
rzonym  Z akładzie dr. Brndera 
„W illa S tefan ia11 od lO w rześnia 

począw szy. U ruźliczo-chorych zak ład  me przyjm uje. 
______  Prospekty darmo i opłatnie. 76s4

Mnirlsa." tó w a w c ^ ©
do egzaminu na jednorocznych ochotników

„lntelligenzpriifiing“
rozpoczynają się z dniem 1 września tr . w wojskowej 
szkole przygotowawczej 3t. Dobrowolskiego, Lwów, Pod- 
lewskiego 9. Objaśnienia i wykaz imienny uczniów apro­

bowanych na żądanie, 
r a y  9 C o /o  a p r c i o o w a n  y c k .

P all N anlieim . W illa  V /auda
Wom p o ls k i  z ogrodem, tuż przy łazienkach i p a r­
ku. W ygodne, pięknie urządzone m ieszkania, p rz e ­
ważnie z balkonam i. W in d a  h y d r a u lic z n a  (lift) 
Kuchnia polsko-francuska. Uwzględnia się przepisy 
lekarskie dla każdego chorego. U sługa polska, ocze­
kuje gości na dworcu kolejowym. Jedzenie przy wspól­
nym stole, albo we własnych pokojach. Czytelnia, 
gazety  polskie. Sezon od 1 m aja do końca w rześnia, 
W  maju i w rześniu pobyt przyjem ny, a ceny zniżo­
ne. A dres: Niemcy, Bad Nauheim, W illa W anda. 
M iihlstrasse 4. Właścicielka 2P94

H e l e n a  S z c z e p a n o i c s k a ,

RAHCISZKA J u z e m
W O D A  G O R Z K A

)&*>ł najlepszym nahiralrym  
|śreJKsem przeczyszczajmy:n.

4045

Skutki posuchy.
Z Podola piszą nam . Całe Podole, ten spichlerz 

Galicyi obfity w urodzajny czarnoziem, tego roku wsku­
tek posuchy nie wyda ani połowy tych plonów, co 
w nne lata. Ziemia wszędzie od żaru słonecznego po­
pękana, tworzy miejscami wielkie szczeliny, a tak twar­
da, że z trudnością przychodzi oraczom krajać ją płu­
giem. Zwykle w inne lata ten tłusty czarnoziem orany, 
oblepiał pługi grzązką i wilgotną ziemią, teraz zbity 
i twardy, jak gruda, przy lada małym wietrze, wydaje 
ze siebie ciemne tumany prochu i kurzu, kłębiącego się 
po polach.

Na gościńcach i drogach, leży grubą warstwą, 
niespłukany proch, c:ągnący się za każdym wózkiem 
długą szarą wstęgą, tak, że dwa wozy jeden za drugim 
jechać nie mogą. Od Buczacza do Tarnopola przejecha­
łem rowerem kilkakrotnie, już to jadąc gościńcem (via 
Kopyczyńce), jużto polnemi drogami, a wszędzie jedno 
i to samo. Na gościńcach zauważyłem miejscami, leżą­
cy na pół stopy wysokości proch biały, unoszący się 
za każdym podmuchem wiatru i ciągnący się za rowe­
rem długim sznurem, na drogach polnych proch ten 
większy i brunatno-szary. Gdy przed Czortkowem zła­
pała mię wichura w zeszłym miesiącu, ani na krok lite­
ralnie nic nie można było dojrzeć, nawet ludzi i wo­
zów; zdawato mi się, że znajduję się gdzieś na lotnych 
piaskach Sahary, tak olbrzymie, kłębiące się tumany 
białego kurzu otoczyły mię. Gdy po pół godzinie wiatr 
ustał, ze zdziwieniem zobaczyłem, że od stóp do głów 
—  pomimo ciemnego ubrania — jestem biały, jak mły­
narz.

Drzewa, rosnące tuż przy gościńcu robią wraże­
nie, jakby były śniegiem przyprószone, z obwisiemi ga­
łęziami o liściach spalonych, pożółkłych, podobne dc 
tych suctiotniczycti drzew na plantach lwowskich.

Na pastwiskach —  zwykle wilgotnych i okrytych 
buiną zielenią — teraz jak na pogorzelisku lub na skal­
nych nieużytkach żółcieją omdlałe, nikłe trawy. Stawy, 
moczary i sadzawki wyschnięte, zamiast wody ziemia 
popękana, z mniejszych potoków i rzeczek pozostały 
tylko suche łożyska, w studniach brak wody, niektóre, 
zwłaszcza płytsze, we wioskach i po polach przezna 
czone dla pojenia bydła i zbłąkanego podróżnego, wy­
schły zupełnie. Jadąc wśród strasznego skwaru, zbliżam 
się do takiej polnej studni, spuszczam wiadro na dno, 
ale zamiast o wodę, wiadro uderza o twardą ziemię
lub o grzązkie błoto.

W powiecie buczaczkim i czortkowskim w zeszłym
miesiącu deszcz padał przez dwa dni, w husiatyńskim
np. od miesiąca nie padła ani kropla, pomimo to uro­
dzaje są lepsze, aniżeli zeszłego roku, bo gdy przedtem 
kopa dawała 70— 80 kgr., tego roku 100— 140 kgr., 
ziarna jest wi^c dużo a słomy malo. Tylko owsy tu 
owdzie ucierpiały, bo gdy jedne ziarna już dojrzałe, in­
ne jeszcze zielone, llreczka i kukurudza nadzwyczaj li­
che, hreczka spalona, nędzna, kukurudza zeschnięta po­
zwijana, a kaczany w innych latach wielkie i pełne 
ziarn, teraz małe, zeschnięte i w wiekszej części puste. 
Dotyka to najwięcej ludność wiejską całego Podola, 
która w wielkich ilościach sadzi kukuiudzę, będącą głó­
wnym artykułem żywności. Ziemniaków także brak, a te 
które są, to drobne i bardzo ich malo. Jarzyny ogro­
dowe przeważnie nie udały się także, przedewszystkiem 
brak będzie kapusty, a obecnie odczuwać się daje już 
brak ogórków — pomimo, że to sezon ogórkowy.

Największą groźbą dla gospodarzy i wprost klę­
ską straszną jest brak wszelkiej paszy dla bydła, siana 
niema wcale, koniczyna z drugich (jesiennych) pokosów 
nie wydała żadnego plonu a z wyki, zwłaszcza z pó­
źniejszych siewów, niema ani śladu, bo wcale nie po- 
wschodziia.

W skutek tego strasznego braku wszelkiej paszy 
iuż bydło i nierogacizna nadzwyczaj potaniała : chłopi 
i mniejsi gospodarze, nie mając czem żywić, wypędzają 
na targ zawczasu, dopóki jeszcze ceny są możliwe.

W polu widok przykry —  po zżętych zbożach — 
żółcieją, zamiast zieleni, pastw iska i łąki. na których dare­
mnie szuka bydio pożywienia; rośliny, drzewa przy 
drogach a nawet całe lasy wyglądają jakby omdlałe 
i zeschnięte, bo spalone żarem słonecznym, ziemia po­
pękana —  wszystko to pragnie tego życiodajnego dżdżu 
a upusty niebieskie nie otwierają się. Tegoroczne za­
siewy zimowe ulegną także zwłoce a w razie dalszej 
posuchy zasiew byłby wprost niemożliwy.

Z Jarosławia donoszą: Jesteśmy w przededniu 
klęski przypominającej żywo rok 1889/90. Dla braku 
paszy wysprzedają włościanie bydło rogate i konie za 
bezcen, jak to się mów i na skórę. Z targu 11 b. m. 
w Radymnie przyprowadził jeden z handlarzy 60 sztuk 
tegorocznych źrebiąt i 120 koni włościańskich, wszyst­
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ko na stracenie. Opieka rza.du i wdanie się władz dla 
zapobieżenia wyniszczeniu inwentarza żywego, jest na- 
gtem i nieodzownem.

*
Krakowskie dzienniki donoszą: Koryto Wisły wsku­

tek posuchy coraz liczniejszemu pokrywa się mieliznami 
piasku i kamienistemi wysepkami. Kąpiący przenieśli 
się obecnie już w okolicę dawnego przewozu od stro­
ny dębnickiej, a wyrostki bezpiecznie przechodzą Wisłę 
w tych punktach, gdzie dawniej kąpanie się surowo by­
ło wzbronione.

*
W krakowskich sferach ziemiańskich rozesłano 

następujące pismo: „Celem naradzenia się nad środka­
mi pomocy w krytycznem położeniu, wytworzonern te­
goroczną klęską posuchy, zapraszamy właścicieli i dzier­
żawców większych posiadłości z powiatów krakowskie­
go i chrzanowskiego na zebranie się w sali krakow­
skiej Rady powiarowej (ulica Pijarska, 1. 1, parter), 
w piątek dnia 19 sierpnia o godzinie 1 1 przed połu­
dniem. Antoni Wodzicki. Jan SkirlinsKi“.

W O JN A .
je szcze  o katastrofie  pod Portem A rtu ra : Rosyjski pro* 
test przeciw  naruszeniu  neutralności. — Chińczycy się 
tłum aczą. — Atak na „R eszitelnego14 sprow okow ali 
Rosyanie. — Niemcy m ają ochotę złam ać neutralność. 
— Pogłoski i przypuszczenia. — Przyczyna milczenia

Toga.
Berlin. (Tel. wł.) „Local Anzeiger" donosi z Pe­

tersburga, że rząd rosyjski zamierza wystosować do 
wszystkich gabinetów europejskich i do waszyngtońskie­
go jak najenergiczmejszy protest przeciw zaatakowaniu 
przez japońskie antitorpedowce rosyjskiego statku wo­
je mego „Reszitelnego" i przeciw zabraniu go z Czifu. 
Rosya ma zamiar zaznaczyć, że nigdy jeszcze nie było 
takiego i tak jaskrawego naruszenia międzynarodowych 
przepisów, jak w tym wypadku przez Japończyków.

Czifu. (Biuro Reutera), Chińscy oficerowie mary­
narki oświadczają, że gdy pierwszy japoński kontrtor- 
p?«o\viec, który tu przybył, przejeżdżał kolo chińskich 
okrętów wojennych, podczas gdy drugi kontrtorpedo- 
wiec ciągnął na linie na północ „Reszitelnego", admi- 
raiski okręt chiński „Haiczi" gotowai się do walki 
i zawiadomił japońskiego komendanta, żć „Reszitelnyj" 
musi być oddany, ponieważ naruszono w jaskrawy spo­
sób neutralność.

japoński komendant przyrzekł nakłonić komendan­
ta owego drugiego kontrtorpedowca do powrotu do 
Czifu. Chiński admirał przyjął na to słowo honoru od 
japończyka i pozwolił kontrtorpedowcowi przejechać.

Japoński komendant zaraz przy pierwszym wjeź- 
dzie do portu otrzymał od chińskiego admirała osobiste 
zapewnienie, że „Reszitelnyj" jest rozbrojony. Japończy­
cy oświadczyli na to, że nie zamierzają atakować „Re- 
szitclriego". Podczas walki, która się wywiązała przy 
obsadzaniu „Reszitelnego" przez Japończyków, obie 
strony poniosły znaczne straty. Brak dotychczas 16 Ro- 
syan. Rosyjskiego kapitana, rannego w nogę, ura­
towano.

Londyn (Teł. wł.). Korespondent dziennika „Daily 
Mail" donosi z kwatery Kurokiego pod datą 11 b. m., 
że Rosyanie trzymają silnie obsadzoną całą linię od Au- 
szanczanu do Haiczengu i że koncentrują się do bitwy 
pomiędzy Liaojangiem a Aupingiem. Prócz tego dbają
0 zabezpieczenie linii kolejowej z Liaojangu do Mukue- 
nu. Pomiędzy obiema armiami codziennie się odbywają, 
:czne, drobne potyczki

Londyn (Tel. wł.). Według telegramu korespon­
denta „Daily Mail" z Czifu, porucznik japoński, którego 
napadnięto na pokładzie „Reszitelnego", zdołał uniknąć 
śmierci. Kapitan rosyjski, jak wiadomo, rzucił się na 
niego i strącił do morza, lecz porucznik dopłynął do 
swego czółna i dostał się pod ochronę szalupy japoń­
skiej. Cala tę scenę napadu na oficera japońskiego ob­
serwowały z caią dokładnością dwa inne torpedowce 
japońskie, które oświetliły były cały pokład „Reszitei- 
nego" reflektorami. Spostrzegłszy co się stało, torpedow­
ce podpłynęły do „Reszitelnego", zaatakowały go, a po 
Krótki® bitwie zajęły.

Berlin. (Tel. wł.) „Local Anzeiger" donosi, że 
władze niemieckie w Kiaoczauo nie otrzymały co tej 
pory specyalnych instrukcyi, jak postąpić względem krą­
żowników rosyjskich, które się schroniły do Czingtau. 
Wśród tych okrętów jest także jeden pancernik, miano­
wicie „Carewicz", który jest tak uszkodzony, że nie 
może się puścić na morze. Rząd niemiecki chce w tej 
sprawie zachować pełną swobodę. Wprawdzie przepisy 
międzynarodowe postanawiają, że rzecz taka ma być 
rozstrzygnięta w ciągu 24 godzin i okręty albo mają 
być rozbrojone, albo wypędzone z portu, tak, żeby to 
nie wyszło na szkodę strony przeciwnej, jednakże r z ą d  
n i e m i e c k i  s ą d z i ,  z e  w t y m  w y p a d k u  
m o ż e  o d s t ą p i ć  o d  t e g o  o b o w i ą z k u .  
Prawdopodobnie v,iqc w tych dniach pozwoli odpłynąć 
swobodnie okrętom rosyjskim, p o  z a b r a n i u  n a  
n i e  w ę g l a ,  jak śu iadczy o tem fakt, ze okrętom 
rosyjskim pozwolono ładować węgiel.

Londyn. (Tel. wł.) Co do losu rosyjskiej floty, 
która wypłynęła z Portu Artura, panuje niepewność. Wia­
domo tylko co się stało z „Resziteinym" i tymi statkami 
które schroniły się do zatoki Kiaoczao, pozatem czy 
inne statki powróciły do Portu Artura, czy przebiły się
1 próbują przedrzeć się do Wladywostoku, pozostaje 
niepewnem.

Praga. (Tek wł.) „Narodni Listi" podają dziś 
w telegramie z Petersburga nie bardzo prawdopodobną

wiadomość, że znaczna część floty rosyjskiej z Portu 
Artura zdołała się połączyć z flotą, która wyjechała 
z Władyw'ostoku, że przyszło do bitwyp omiędzy Kami- 
murą a połączoną flotą rosyjską, że bitwa wypadła na 
korzyść Rosyan, którzy teraz całą silą pary płyną ku 
portowi Jokohamy. /

Petersburg. (Ros. Ag. tel.) Donoszą z Mukdenu (?) 
11 sierpnia: Podczas walki 26 lipca pancernik „Ret-
wizan* uszkodził dwa nieprzyjacielskie okręty, które 
natychmiast oddaliły się. Prawdopodobnie są to te 
okręty, które Cnińczycy koto Czifu dnia 2 b. m. wi­
dzieli tonące.

Paryż. (TRK.). „Petit Parisien" dowiaduje się 
z Petersburga, że w waice morskiej między japońską 
flotą a rosyjską eskadrą z Portu Artura, poniosła eska­
dra rosyjska ciężkie straty. „Pallada" i dwa inne okrę­
ty zatonęły, a resztę rozpędzono na wszystkie strony.

Londyn (T. wł.) W całej sprawie katastrofy pod 
Portem Artura admirał Togo milczy dotychczas. To mil­
czenie tłumaczy się tem, że Togo ściga obecnie okręty 
rosyjskie i nie ma czasu na raport, któryby rozprószył 
wszelkie niepewności w tym względzie.

Korsarstwo rosyjskie.
Petersburg . (TBK) Tutejszy zastępca Biura Reu­

tera dowiaduje się, że odpowiedź Rosyi na przedsta­
wienia Anglii w sprawie zatopienia parowca „Knignt 
Kommander" doręczono wczoraj angielskiej ambasadzie. 
Odpowiedź, ułożona w bardzo uprzejmym tonie, wska­
zuje na prawomocność regulaminu rosyjskiego, ogłoszo­
nego w roku 1895, który to regulamm w ciągu szeregu 
lat przez nikogo nie był zwalczany Wobec tego nie 
można powątpiewać o jego prawomocności, dopóki nie 
przyjdzie do skutku między obu państwami umowa 
w tej sprawie.

Skutki klęsk rosyjskich.
P etersburg . (Tel. wł.) Wczoraj ukazało się roz­

porządzenie carsKie, pozwalające żydom na zakładanie 
kolonii rosyjskich w Bessarabii. Koszta ich mają być 
pokryte ze składek na ofiary kiszyniewskie. W Peters­
burgu rozporządzenie to uchodzi za wstęp do reform 
w zakresie prawodawstwa żydowskiego.

Oblężenie Portu Artura.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze określają 

położenie Portu Artuia jako rozpaczliwe Już we czwar­
tek 5 dywizyj japońskich rozpoczęło nowy a bardzo 
systematyczny szturm na twierdzę. Wśród załogi rosyj­
skiej ma panować zupełna anarchia, żołnierze powsze­
chnie domagają się poddania twierdzy.

Telegramy „Słowa Peiskiefss".
Radość w  rodzinie carskiej.

Petersburg. (Tel. wł.) Następca tronu otrzymał 
imię Aleksego dlatego, że car Mikołaj jest specyainym 
wielbicielem cara Aleksego Michajlowicza, który był 
drugim z rzędu carem z domu Romanowów. Ów Ale­
ksy Michaiłowicz urodził się dn. 19 marca 1629, a dn. 
14 lipca 1645 wstąpił na tron po ojcu Mikołaju Fiedo­
rowiczu. Car Aleksy w dziejach Polski zaznaczył się 
czarno i w pokoju andruszowskim zabrał Rzeczpospoli­
tej Smoleńsk i Czernichów, następnie wskutek zdrady 
Bohdana Chmielnickiego zagarnąi cala Ukrainę zaanie- 
przańską. Charakterystycznem jest także, -że to  właśnie 
ów car Aleksy michajłowicz zagarnął całą Wschodnią 
Syberyę i część dzisiejszego,kraju Nudamurskiego i utrzy­
mywał bardzo dobre stosunki z Chinami. Zmarł 30 sty­
cznia 1676. Synem jego z drugiego małżeństwa z Na­
talią Naryszkin był Piotr, później nazwany Piotrem 
Wielkim.

P etersburg . (TBK) Dziś rano ogłoszono manifest 
carski z doniesieniem o urodzinach w. ks. Aleksego, 
syna cara.

W manifeście tym wzywa car wszystkich rosyj­
skich poddanych, aby razem z nim wznosili modły do 
Wszechmocnego za pomyślność jego pierwszego syna, 
który jest powołany do objęcia w spadku władzy, jaką 
car dzierży z łaski Bożej. Tytuł następcy tronu, nadany 
w. ks. Michałowi, przechodzi stosownie do rosyjskich 
ustaw zasadniczych na nowo narodzonego w. księcia.

P etersbu rg . (TBK) W biuletynie, podpisanym przez 
dworskiego akuszera dra O tta i nadwornego chirurga 
Hirsza, powiedziano, że stan carowej i nowonarodzonego 
w. księcia jest nadzwyczaj zadowalający.

P etersburg . (Teł. wł.) Obiega tu pogłoska, że 
skutkiem narodzenia się następcy tronu, będą reformy, 
a pierwszym ich krokiem mianowanie bardziej liberal­
nego ministra spraw wewnętrznych. Car, kiedy po śmier­
ci Piehwego przedstawiono mu potrzebę natychmiasto­
wego mianowania stałego następcy, odpowiedział, że 
wpierw chce czekać na rozwiązanie carowej. Wnoszą 
z tego, że car, który jest usposobiony zabobonnie, upa­
truje w narodzeniu się syna wskazówkę, że powinien 
przystąpić do szeroko i daleko zakreślonych reform, 
ceiem odrodzenia Rosyi i wprowadzenia nowej ery.

Sprawy bałkańskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z Saloniki donoszą o nowych 

napadach Albańczyków muzułmańskich na ludność serb­
ską. Albańczycy rozzuchwaleni zwycięstwem Porty nad 
ajentami dyplomatycznymi austro-węgierskim i rosyjskim, 
a ponieważ w owych powiatach n;e ma zorganizowanej 
żandarmeryi międzynarodowej, przeto wojska tureckie 
przypatrują się zupełnie obojętnie gwałtom Albańczyków.

Austryacko-włoskie niedowierzania.
Rz^ m. (TBK.) Ag. Stefaniego zaprzecza, jakoby 

austro węgierski batalion strzelców przed kilku dniami 
przekroczył koło Tignale granicę i wszedł 4 kilometry 
w głąb na terytoryum włoskie.

Sprawy marokońskie.
Tanger. (TBK.) Sekretarz byłego marokańskiego 

ministra wojny, Menebhiego, został uwięziony. Menebhi, 
którego również miano uwięzić, schronił się do posel­
stwa angielskiego. Angielski konsul wydał zarządzenia, 
celem jego ochrony.

Choroba króla saskiego.
D rezno . (Tek wł.) „Dresdener Zeitung" donosi, 

że w stanie zdrowia sędziwego króla saskiego Jerzego 
zaszło znaczne pogorszenie. Jedynie sztuczne i forsowne 
odżywianie utrzymuje go przy życiu.

N o w y  Targ. (Tei. Dryw.) R ada gm in n a  w u zn a ­
niu zas ług  po łożonych  o k o ło  za łożen ia  g im n azyu m  w N o ­
w ym  T a rg u  nada ła  jednog łośn ie  o b y w a te ls tw o  h o n o ro ­
w e N o w e g o  T a rg u  postow i se jm o w em u  drow i Janow i 
B ed n arsk iem u  i k ra jo w em u  in spek to row i sz kó ł  średnich 
d row i L u d o m iłow i G e rm a n o w i.

Depesze handlowe z d. 13 b. 111.
W ie f ie i a ,  d. 13 sierpnia. Dziś o godzinie 2 minut 30 

przed połudjuęm no to w an o :  Marki niemieckie 11717, Renta 
m ajowa 99'30, W ęgierska renta  k o ro n o w a  974 0, Akcye k re ­
dytowe 641'75 Kredytowe węgierskie 753'— , 3 a n k  anglo- 
austryacki 279'— , Unionbank 5 1 6 —, Bankverein 517'25, 
Landerbank t2 6 '— , Kolej państw ow a 6J350, Lombardy 85'50, 
Elbenthal 472 '— , F abryka  broni — ', Akcye ty toniow e — ' --- 
Alpiny 433'75, Rinta muranyi 415'25, Praskie  T owarzystw o 
żelazne 22'9ó, Losy tnrec. 127'75, Ruble 253'25

U sposobien ie :  spok.
ESiida . s s z t ,  d. 13 sierpnia. Pszenica na. październik 

i0'58 do ,0'59, na kwiecień 10Cl do 10'82, Żyto na p aź­
dziernik 8'30 do 8'31, na kwiecień 8'56 do 8'57. Owies 
na październik 7'28 do 7'29, na kwiecień 7'56 do 7'58, Ku- 
kurudza  na sierpień 0'— do 0'— , Kukurudza na wrzesień 
7 40 do 7'41 Kukur. na maj 1905 73 8  do 7'39 Rzepak 
na sierpień 114o do 11'25

O ferty : mierne.
Chęć: ogran .
U sp o so b ien ie : dobre.
Piękna.
E łc ł - l i i i ,  13 sierpn.a. O godz. 12 m. 30 no tow ano  

Kredyty 201'90, Disconto  Comandit 189'50.
Usposobienie: silne.

Dział ekonomiczny,
=  Cukier. Z  H am b u rg a  roze s ła n o  w iad om ość  o p o d ­

niesieniu cen cukru  o 4 0  fenigów.
=  T y tu ń .  P e te rsbu rscy  fabrykanci ty tun iów  otrzymali 

w iado m o śc i  o niebyw ale  do b ry m  urodzaju  tytuniu na 
K aukazie .

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia 13 sierpnia.

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotow a od 9.75 do 10'20, pszenica n a te r -  

mina 9'25 do 9'50. Zyto gotow e 7'— do 7'25, żyto na 
te rm ina  6'75 do 7'— . O wies obroczny gotow y 6'90 do 
7'25, ow ies obroczny n a te rm in a  5'75 dó 6'25. Jęczmień 
pastewny —'— do —'— , jęczmień browarniany 6'50 do 
7 ' -  . Rzepak 10'25 do 10'50. Lnianka* 7'— do 7'50. Groch 
pastewny 7'75 do 9'50, groch do go tow ania —'— do —'— . 
Wyka 6'50 do 7'25. Bobik 6 15  do 7'25. Hreczka 9'50 
do 10'50. Kukurudza now a 7'50 do 7'75, kukurudza  stara 
—' d o —'— . Chmiel nowy za 56 kilo 180'— do 185'—, chmiel 
stary za  56 kilo — do — . Koniczyna czerw ona 70'— 
do 75'— , koniczyna biała 55'— do 65, koniczyna szwedzka 
60'— do 70'— . Tym otka  20'— do 25'—.

Spirytus paritas Tarnopo l za 50 litr. nowy o d — '— 
do —'— , Spirytus paritas Tarnopo l na terminy 42'25 do 
42'50, spirvtus paritas Tarnopo l ekskontyngentow any 14'25 
do 14-50. '

W obec braku zapasów  młyny płacą za gotow y tow ar 
wysokie ceny, na terminy już niższe. Również artykuły jak 
bobik, hreczka, wyka poszukiwane, a ceny tychże znacznie 
się podniosły.

Kukurudza i ow ies rów nież  zwyżkę wykazują.
Co do chmielu i sp irytusu usposobienie  silne.
Z koniczów czerwony poszukjwany, natom ias t biały 

z pow odu silnej podaży noluie  słabiej.

Krakowski ta-g na bvdło.
13 sierpna. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Ma wczorajszy 
ta rg  spędzono : a) bydła rogatego ros łego  379 sztuk, bl ja- 
ło  wnika 143 szt., c) cieląt 292 szt., d) ow iec i kóz  28 szt., 
e) nierogacizny 183 szt. — razem 1025 sztuk.

Woły z paszy po  54 do 58 kor., w yjątkow o piękna 
sztuki po — do — kor., krow y po 52 do  64 kor., buhaje 
po 58 do 66 kor., cielęta  po 42 do 60 kor.  za jeden cetnar 
metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 22 do 40 kor. , m e ro g a d zn ę  tu ­
czną po 110 do 124 kor., n ierogaciznę chudą po — do — 
kor. za jeden ce tnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano  dla miejscowej konsumcyi b„.dła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 923 sztuk, na ekspor t  bydła rogatego 
64 sztuk, nierogacizny 27 sztuk, pozosta ło  do drugiego 
targu 11 sztuk.

Spęd bydła rogatego  znaczniejszy.
Targ  bardzo  ożywiony.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r .  
Józef Ziembiński.
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Dział ogłoszeń „Popierajmy prze­
mysł krajowy" wychodzi 2 r a z y  
tygodniowo (26 r a z y  kwartalnie). 
Przedpłata kwartalna za  1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

P O P I E R A M  PRZEMYSŁ
© G Ł O S Z E 1 M A  Z B I t t l i O W E  „ S Ł O W A  P O L S K I E G O *

—  —i r\j~i  ............
Zamówienia do działu „popierajmy 
przemysł krajowy" przyjmuje wy­
łącznie Administracya Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklamy 
wyrobów krajowych we Lwowie.

Sztuczne Wody mineralne i lecznicze
polecone i pod  kon tro lą  Komisyi Przem ysłowej Tow arzy­

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca

FABRYKA WODY SODOWEJ — — — — — 
_ _ _ _ _  i NAPOJÓW MUSUJĄCYCH

„  * 1* 36©  W S E  ulica Kr/yiowa 42.
D o nabycia w aptekach.

Parowa fabryka
biszkoptów 1 pierników

Stasiisław Guryul
cos. i król. Dostawca Dworu 
w Jarosławiu, poleca swe zna­

ne z dobroci wyroby. 6351

6341 Nr. te lefonu 544.

R o k  z a ło ż e n ia  1789 
J e d y n a  K r a j o w a i a b r y K a

Świec woskowych 
Fryderyk Schabu tli i Sp-

L w ó w ,  R y n e k  48.
Poleca: Świece woskowe bia­
łe i malowano. K w ia ty  do 
świec. Masę woskowę do za­
puszczania podłog. 6352

Mió d  pszczelny, patoka, 
deserow y tegoroczny 

p raw dziw y  z własnej pasieki 
w 5 klg. Mhszfekach za 5 ko­
ron pod gw arancyą wysyła 
Frań cisze*. Ziemba z Podha- 
jee. G350

D o skona le  od t łu szcza  i 
odkaża  skó rę ,  zapobiega  
w yp a d a n iu  w łosów ,  — 
w zm acn ia  ich porost.  Do  
nabycia  w za so bn ie j­
s z y c h  ap tekach ,  drogue-  
r y a c h  i  sk ładach  p e r fu m .  
Griówne s i D a d y : — we 
L w o w ie  H a y ,  M ikolasch; 

_ w K ra k o w ie :  R e im ,

Fabryki papieru maszynowego

Braci Fiałkowskich
w Białej — Czańeu — Bielsku 
w yrabiają  wszelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kance la ry j­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy d la :  Czasu, Gazety 
Lwowskiej,  Głosu narodu, 
kiłowa Polskiego i w. i. 6342

Bulion
parą  gotowany z samej zwie­
rzyny i drobiu dla chorych i 
rekonwalescentów, bardzo po­
żywny 20 k . za kilo. Bardzo 
siiny z wołowiny, drobiu, zwie­
rzyny po ld  k., 12 k. i lu k.

Pó lgąsk i
jak  pomorskie kiło k. 3-80 (na 
surowo). Szynka westfalska do­
skonała kilo k. 3-80. Pierniki 
domowe różnorodne przewy- 
borno paczki od 20, 24, 30 h. 
Bryndza świeża eodzień, (gór­

ska  5 kg. paczka k. 4-56.

Brzsżany, dmr Łapa
6345

Panowie Studenci 6343 
p i e c z  z U s i - I C s - C a ,  

kupujcie  w sklepach tylko

A T R A M E N T
wyrobu lw o w s k ie j  f a b r y k i  

a n e m ic z n e j  „TŁEiY* 
S k ła d  h u r t o w n y  i c k sped yc .:  
Lwów — Zamarstynów.

N i y r e l i n a " T ^ c£ .
do u b a rw ien ia  w łosów , w ąsów  I 
i  b ro d y  n a  k o lo r c za rn y  m b  I 
c iem n y , b a rw a  p ięnna. 2 k. ]

Jan Ihnatowicz
Lw ów , S y k s t n s k a  1. 25, i  
pl.  Mury uch i l i ,  K ra-  h 

i  ów, S u k ie n n ic e  28, *
P r z e m y ś l ,  ul. M ick ie -  J  
wiczn. 6346 ? lii

Rządowo w  uprawn.

F a b r y k a  w ó d  m in e r a ln y c h
s z t u c z n y c h  i s p e c y a l n y c h  

l e c z n ic z y c h
p o d .  f i . r r m a

K. Rżąca i Chmufski
w  Bil a k o # i e

ul.  św. G e r t r u d y  1. 4 
w yrabia  pod kontrolą Komisyi 
Przemy słowej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody minęralnę
odpowiadające skłaaem chemi­
cznym wodom: B i l iń sk ie j ,
G ie s h u b le r s k i e j ,  S e l t e r s k ie j .  
V ich y ,  H o m b u r g ,  M a r ie n -  
b a d z k ie j ,  K is s in g e n ,  tudzież 

s p e c y s ln e  le c z n ic z e  
ja k :  litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną, oraz no r­
malne wody mineralne z p r z e ­

p i s u  p ro f .  J a w o rsk ie g o .  
Sprzeuaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryoeh. 
Główny skład we Lwowie w apt. 

J. Wewiórskicgo, Halicka 5.
6353

Za r z ą d  p a s i e k i  Antoniego [ 
Kraińskiego w Jeziorza­

nach ad Czortków- wysyła w 
każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy, lipcowy w sta­
nie tw ardym lub pij nnym w 
o klg. blaszankaoh za cenę 
7 Kor. (wszystko opłatnie).

Wysyła również odszcze- 
gólniony na kilku wystawach 
miód pitny kasztelański i mio­
dy owocowe jak : wiśniak, ma­
liniak, dereniak, porzeezniak, 
ag-restniuk, poziomczak i t. d. 
w 5 kg. blaszankaoh (wszyst­
ko opłatnie) za cene G K. 20 h.

6347 26

IKS?* Kupujmy 
wyroby krajowe!

Bazar krajowy
we Lwowie, Hotel Georga

poleca 6855 
Walizki podróżne, kufry, ko­
szowe meblo ogrodowe, budy 
morskie, hamaki,  kapelusze 

słomkowe od 25 ct.

P op 'am lone
Ubiory męskie  i damskie rue-  
p r u t e  czyści i odnawia piei- 
wszy chemiczny zakład

SZYMONA WEISSA 
tylko ul. K operska  12
Lwów. \ a  żądanie czyści się 
za pomocą apara tu  w prze­

ciągu kil*u godzin 6354 
  --------   " ~ ~  — M

& D r u k a r n i a

Słowa Polskiego
We LWOWIE 

Chcrązczyzna 17—19 
=  wykonywa wszelkie ro­
boty w zakres  drukarstwa 
w chodzące  szybko i po 
umiarkowanej cenie. —

- _ / U

Jedyna krajowa!

K r a p o t k i  n a

essa z przedmową JERZEGO BRANDESA

budzą obecnie żywe zainteresow anie, 
zw łaszcza, że ogó lna  uw aga,' zw róco ­
na w ostatn im  czasie na w zniecone 

niedaw no

Spiski rewolucyjne w Rosyi.
(Książka jest w Rosyi przez cenzurę za­

bronioną).

K g -  C ena sp o reg o  tom u  -o 548 s tro ­
nicach kor. 7 — , w trw ałej opraw ie 

ca łop łóciennej kor. 9 -— z fr. p rzesy ł­
ką o  55 hal. drożej. “jEK

D O  N ABYCI A:

w t e r n i  H. ftllsnberga

®5K>

sssa

tsm

w e Lw ow ie.
7526

__

^ ig H ic s e ^ E S iH o e g in w

M  Zakład ryłnwniczy
J .  Z i g m a n n a  

we Lwowie, Syicstuska 14.
Wykonuje różne stampilie 

kauczukowe 1 metalowej wszel­
akie griiwury na różnych me­
talach po najumiurkowańszych 
t lach Cenniki na żądanie 
gratis i Ranko 407 a i

Wc u o r o b a c n  p c c i t c r z a  
n .® c / .o w e e :o  i innych 

tym podobnych dolegliwościach 
sa najbardziej rozpowszechnio­
nym i Jz ia ła ja  znakomicie 
k a p s u ł k i  t a r o  l i n o w e  za­
wierające w swoim składzie 
o le jek 'sanla łow y, salol i eks­
trakt kubebowy. Kapsułki te 
zażywać można bez przoszko- 
dy w w ykonywaniu zajęć co­
dziennych. Wobec licznych 
naśladownietw żądać należy 
wyrażnio Groetnera kapsułek 
tarninowych, których nazwa 
prawnie jes t  zastrzeżoną. Cena 
pudełka wraz.’ irzepiscm używa­
nia 3 korony. Na porto dołączyć 
należy 45 hal., zaliczka 3’65. 
Do nabycia w aptece Pietiesa 
Poratyńskiego ora. ZkRuckera 
we Lwowie. Główny skład dla 
Galieyi Auteka pod węgierska 
koroną J. Piepes-Poratyńskiego 
Lwów, Plac Bernardyński 1.

13

l A ą i t j  » a r i . i u

6. GEBETHNERA i Spółki
w  E r s k  o  w i c

poleca:
Bogusz Adam dr K arty  z d z ie jó w  w s i  ś m a r ź o w y  i S ie ­

d l i s k  p o w i a t u  p i l z n c ń s k i e g o ,  oraz wspomnienia ich 
dawnych dziedziców (168G —i84G) . . 3-— Kor.

Czert b y l i ś m y ,  c z e m  j e s t e ś m y ,  a  e z e m  b y ć  m o ż e m y ?  
P rzyczynek  do historyozolli polskiej, przez autora  „Za­
rysów  stanu moralnego naszego społeczeństwa". Część, 
wstępna. S tanowisko dziejów narodu polskiego v» pi­
śmiennictwie his torycznem . . . 1'— Kor.

Dróbecki-Birmy \St. P o e z y e .  Wydanie nowe w y bran e  i po­
prawno, z portretem autora . . . .  1’— Kor.

Dtiehiński Franciszek. P i s m a .  3 tomy, cena I 2 K., I I  2'50 K., 
tU  2-50 K.

Jaworski Leopold Wł. P a r c e l a c y a  ze  s t a n o w i s k a  p r a ­
w n e g o  ...................................................................... 3-— Kur.

Konopnicka M. N a  n o ^ m a n d z k im  b r z e g u  . . 3‘— Koj .
Krotoski Kaz. dr. O ła c iń s k im  p u n ę  g i r y  k u  n a  c z e ść  B o ­

l e s ł a w a  Ś m ia łe g o ,  z pierwszej połowy XII w. 1'— Kor.
Lemański Jan. P ro z a  i r o n ic z n a  Bajki. — Bajeczki. — P rzy ­

powiastki dla  dziatek. — Sielanki 5‘— Kor.
Orzeszkowa E. i J  Romski. Ad a s t r a ,  dwugłos . 6-— Kor
P a m i ą tk o w a  k s i ę g a  1866—1906. Tom I. lh a c e  byłych ucz­

niów Stan hr. Tarnowskiego ku uczczenia X X X \M ecia  
Jogo nauczycielskiej p racy . . . .  a'--  Kor.

Różycki Zyg. L i l io w e  ś n ie n ia ,  poezye II. . . l -80 Kor.
Sieroszewski W. P o w ró t ,  powieść z życia wschodniej Sy- 

b e r y i ....................................... . „ . 2 60 Kor.
W ojciechowski Tadeusz. S zk ie e  h i s t o r y c z n e  j e d e n a s t e g o  

w i e k u ................................................  7 — Kur.
W yspiańsk i St N o e l i s to p a d o w a ,  sceny dramatyczno 4 '— Kor.

D o n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  7353

Odznaczona medalem srebrnym  
na W ystawie krajowej

Pierwsza krajowa parowa

Farbiarma i pralnia chemiczna
L A N  G I E R  i  S u t a  (daw niej  Miediug), 

Lw óic ,  Jag ieU ońs l:a  2 0  
A k a d e m ic k a  1. 28. — S ta n i s ł a w ó w ,  u l .  S o b ie s k ie g o  13. 
e z y śc i  c h e m ic z n ie  i f a r b u je  n a  k o l o r y  m o d n e ,  nieprute 
i prute suknio damskie, męskie i dziecinne, uniformy i wszel­
kie materye wełniane i jedw abne, portyery oraz pióru i t. p. 
rzeczy. 634 f
Punktualną wykonanie do S dni. — Ceny najniae*s.

v f |™ Miej i v»rr«i iwUlit 1 *

T O  W a lS a  i
NAKŁADEM

K S l Ę € f c H S X I ; P O L S K I E J
B. POŁCNIECKIEGO

opuściły prasę:

Adam Stodor:
„Z CICHYCH TRA G CD Y J". 

N ow ele, 1 k. 40 h.

6111

Atlantyda. Fantazya liryczna — 1 k. 20 h. 

D o  nabycia w e  w szystkich księgarniach.

Iż i  światowej sławy, k tóre  wyrywają 1  
» ' a |  Ł U l : a i  L I  Kopią kartofle, czyszczą z zie- g

jmi i wrzucają w pros t  do koszów  z trzech m orgów  dzien- 
I nie przy obsłudze paru koni i dwóch ludzi. T ak ow e  i w ykonano w fab ryce  m aszyn  i n a rzęd z i  ro ln iczych 
! W ło d z im ie rza  M ogiły  S tank iew icza ,  Lwów  K o c h a n o w ­

sk iego  8. Kartoflarki są  i do wynajęcia! W szelkie repa- 
! racye maszyn, rarze.dzi rolniczych i urządzeń insiala^yj- 

tycn uskutecznia  się szybko, dokładnie  i tanio. (7.532

W A C Ł A W  a Ą S I O B O W S K I

Trylogia powieści historycznych z epoki Napoleońskiej
— —  C z z ą ć ć  X. ■

3tomy cena egzem, broszur. K. C-—
cena egz. w ozd. opr. K. 7 80

C z ę ś ć  IX.
U  5  BdłT f j  S  A j  0 tflTTltf cena egzemplarza broszurowanego K. 4 '—

JLla. Ja. C 7  'BLF mJr u lUlllj cena egzemplarza o zd o b n ie  opraw. K. 5‘20
— — —  C z ę ś ć  m .  -

S z w o l e ż e r o w i e  G w a r d y i  p°d ^
nabywać można we wszystkich księgarniach 1380

lub wprost ■w Aam inistr. Słowa Polskiego, L w ó w , ^horążozyisaa - 7-19
UJAlACłA. Abonenci Słowa Polskiego nabywać mogą powyższe dzida pocenie zniżonej K. 4. 

(w oprawie K. 5 80) aa część pierwszą, K. 3. ( i w oprawie K. 3'60) za część drugą.

■
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TV1 am zaszczyt zawiadomić S i. P. T. Publi- 
czność, że po długoletniej praktyce za gra­

nicą otworzyłem

Magazyn i P r a w n i?  Obuwia
wszelkiego rodzaju

przy pl. Akademickim !. 3  we Lwowie

7527
kreś lę  się z  najgłębszym 

szacunkiem

Ani oni Chowaniec

t r y  ten przyjem ny nzyteczenysp r t  oczynić dostępnym dla wszystkich kół.
c09tdreraui za 1-3 koron gotówką, nowy rower z 1904- r. piew&zorz<;diteJ> 

fabrykacyi, odznaczającej *ię azczegóinie ti \v*IoŚ- 
' t ta P z r  cią. materyalu* dokladnem wykonaniem i lekkim 

chodem ; włącznie z la tarkąacetyliiiow ą, dzwonkiem 
narzędziam i i z gwaraneyą, 120 kor. Nowe row ery? 
-Prem ier*, .G reger*  i „Waffenrad* po oryg. cenach. 
TJźywane m ęskie i dam skie rowery po 75. 85. 90 k. 
Płaszcze gumowe po 7, 8 i 9 kor., węże 4 do  5 k .

 Pneum atyki Reithoffera, C on tinen tal ,D unlop*po
12 to r . ,  węzę o.lO go 6 kor. Lataiki acetylenowe 3 do 4 i 5 kor. Olejne 
-Kobold* 6 kor. Dzwonki 80 hal. Siodełko 5 kor. Pompy teIe?kopove 2 kor., 
potopi nożne 3 do 4 kor. Puszka emalju do lakierów, ł kor. Nowość! Płyn 
uo n itow an ia  1 kor. 70 h. W szystkie inne  częćci zapasowe najtaniej. 
Cennik za darm o. Wielki iJlustr. specij. katal. sam och. i rower, za ndest. 
l.O H w. niark. W ysyłka za nadesłaniem kwoty lub za zaliczką. Sprzedaż 
na raty wykluczona. Korespondencya polska. M. Rundbakin, W i e d e ń ,  

IX .9 Ł ieehtenfiteinB tr. Kr. 23.

6*57

N o w o ś ć !  “f S ®  W g *  R i e w o ś ć !

f i  A  W  A  P A Ł O M
eanotsettae

z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Siłftkomitn w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

c o d a ic j f f l  ś w i e ż o  |s s i l© j a a
lJól kilo k aw y  palonej po —.70, — .90, 1.10, 1.20 i T40 złr.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w -wadze 1, Vs, ł/ i  i Vs kilo.

Poleca handel herbaty i k aw y  lo l

E d m u n d a  B l e d ł a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

Pierwszy i jeaj ny w Galicyi c. k. konces.

Zakład w ojskow o - naukowy
emeryt,  ro tmistrza  A. Kornbergera

—  w Krakowie ul. Stachowskiego —  Willa Wanda —
Nowe k ursa  przygotowawcze rozpoczynają  s ię :  

do egzaminu inteligencyinego i nauki prywatnej do wszy­
stkich klas szkor średnich 1 w.ześnia 

do eg/aminu kadeckiego 1 października.

Przew ażnie wszyscy uczniowie Z akładu zdają egzamin 
z pomyślnym wynikiem. Rezultaty w żadnym innym p o ­
dobnym instytucie dotąd  nie osiągnięte. Zakład  umieszczony 
jest \, o so bn o  na ten cel wybudowanej, obszernej i w o g ro ­
dzie powożonej piętrowej willi. Dla uczniów zamiejscowych

I P e s i s y o s u f i t
urządzony według wszelkich wymagań hygieny. Szko ła  sze r­
mierki, nauka  języków, w łasne  łazienki itd. — Ceny niskie. 
Prospekty  franco i bezpłatnie. 7580

8 1 1 6 1 8 8 1 8 Z M I A N A  L O K A L U !

Kapsułki Zamba
napełnione 

olejem z drzewa santalowegoo‘2 
Więle listów dziękczynnych

Leczą słabości pęcherza i praewodu 
moczowego (wypływy) bez bólów w kil­

ku  dniach.
Za.ocane gorąco przez lekarzy. 

O wielo lepsze niż santal. 
Wyrabia tylko

Aptekarz Aii
32. L a h r ,  Wiirzburg. |E.LAi’!; 

K a r t o n  po 4 k. 
nabyć niuzna u :

C. Brady, Wieaeń. Fle iscrimarktl 
Apteka pod BiatymAniołem. 

Apteka Fiopes-Boratyńskiego 
Lwów, plac Bernardyński 1. 1, 
S k ła d  w aptece Z y g m u n ta  l ln c k e ra  
i J. W ewiorskiego w o Lwowie. - - 
W  interesie własnego zdrowia, należy 
odrzucać wszystkie inne rzekome lepsze 
środki. ifc27

w l i n
a s B M a a — a — g ą

przeniosła swój skład fabryczny małeryi meblowych, dywanów, purtyer
do całego domu

p r z y  p la .c n  f f ią i i c f e im  I .  I S a ,

P A T E M T Y
na wynalazki wyjednywa

S ,  D z b i i ń s k i
przysięgły rzecznik 

patentowy u !

WIEDEŃ v !
H iiz ić le n g fa .s s e  £2
w  p o b liżu  c . Ł  u rzęd u  p a ten t.

Sy/orn Patent-Attorney

7 6 3 5

B an ku  M elioracy jnego
z o a i i a l y  p r a g m i e s i o n e

na ui, § y k s t a f s b ą  !. p.
Bank M elioracyjny w ykonyw a wszelkie p race 
m elioracyjne, jako  t o : zdjęcia planów , w y­
go tow an ia  koszto rysów  do d renow ania  pól, 
naw odnien ia  i odw odnien ia łąk , budow y 
row ów , kanałów , dróg, szos, kolejek etc. 
i po leca się do praktycznego p rzep ro w a­

dzenia powyższych prac.

F i n a n s o w a n i e  u s k u t e c z n i a  s i ę  

p o d łu g  k a ż d o r a z o w e j  sz c z e g ó ło w e j  
u in o w y .

W razie już gotow ych p lanów  nastąp ić  
m oże na podstaw ie tychże w ykonanie pracy.

r e k i n a

I-go szsściolilasowsp licem żensitiep
z wykładowym językiem niemieckim

we Lwowie, przy ulicy Gołębiej liczba 12 (w illa „P elatyn")

podaje do wiadomości, żr następny rok  szkolny ro zp o ­
cznie się 5 września. Zapisy i egzamina w stępne odby­
wać się będą po wakacyach od 20 sierpnia do 20 w rze­
śnia. Do 20 sierpnia uprasza  się tylko o listowne zg łosze­
nia. Do pierwszej Klasy licealnej mogą być przyjęte uczeni- 
ce, k tóre  ukończyły 10 rok  życia i wykażą się świadectwem 
czwartej klasy normalnej. Przyjęcie zaś  do klas wyż 
szych zależy od wyniku egzaminu w stępnego  albo od 
świadectwa podobnie  zorganizowanej szkoły  średniej.  
Rodzice, którzy  maią na widoku fachowe wykształcenie 
swoich dzieci, powinni je oddać zaraz po ukończeniu 
szkoły normalnej do liceum, albowiem plan naukowy 
liceów jako szkdi średnich nie ma nic wspólnego na­
wet z najlepiej zorganizowanemu szkołami wydziałowemi, 
lecz zbliża się do planów szkół gimnazyalnych i rea l­
nych. Do g rona nauczycielskiego naszego liceum należą 
PP. profesorow ie szkó ł  gimnazyalnych i realnych i egza­
minowane nauczycielki licealne. Dyrekcya dołożyła  
wszelkich starań, aby dla liceum uzyskać lokal, który 
odpow iada wszelkim wymogom hygieny. Willa Pallatyn 
leży w najzdrowszej części miasta w pośród  olbrzymie­
go ogrodu, sale naukow e są  obszerne  a urządzenie 
szko.ne  najnow szego systemu. Z początkiem roku  szkol­
nego o tw ieia  się także 4-klasową szko łę  przygotowawczą, 
pensyonat,  w którym uczenice"zamiejscowe znajdą s ta ­
ranną op iekę  i pom oc naukow;ą. Kancelarya Dyrekcyi jest 
od 20 sierpni; otwarta  codziennie od godz. 3—6, gdzie 
się najchętniej udziela informacyi. 6109

V |

i

J O Z E F  J .  L E I N l i A U F
Lw ów , p lac  G m olki 1. 3 . — poleca

swoje nowo sprowadzone wozy meSowe
Przedsiębiorstwo dowozowe ck. austr. kolei państ 

Spedyeye wszelkiego rodzaju.
329
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W a r s z ta ty dladla wyrobu narzędzi wiertniczych 

w Mraźnicy, 7452

po ło żon e  w odległości niecałego pó ł k ilom etra  od B orysła ­
wia, w yposażone  w maszyny w najlepszym stanie są s k u t ­
kiem rozw iązania  spółki z wolnej ręki db sprzedania. O b ró t  
roczny 12U.000 koron , żadnych ciężarów, odbiorcy w śród  p o ­
ważnych firm naf,owych. Reflektanci mogą się zg łaszać  
w terminie  do 20 sierpnia br. w prost  do firmy: Niewadom - 

ski, Shoiman i Sp., spółka warsztatowa w Mraźnicy.
Józef Nimrosz Błażej Ważny

M yd ła  l e c z n i c z e
B e r g e r a

z fabryki G. Helia i Ski
polecone przez pierw sze powagi 

lekarsk ie .

Przetwory słodowe
Jana Haffa

ek s trak t, piwo, piwo z żelazem , 

czekolada i cukierki słodowe.

MARK , 1F 11 j|i,
j t 'E X T E A  C O N C E N T H A T F J  j f

iiś ż ś & p ’-.. , - 4  i  .1

(MALUSCOROKARI^r

D la
rekonw alescentów  
Koniak P lanat &  Co 

M A L A G A  
a S o r g a n B r o t l i e r t

Prawdziwy pragsk] 
1 5 ća2 s t a  bpi 

k a p u c y ń s k i
Dr. J .  B. CZARDY 

z P rag i.

jedynie najlepszy 
środek do barwienia 

włosów.

Sikwwki o g n io w e  "Wagi n a  
|  byclło i Ap s p i r y tu s u ,  pom-[ 

py, ojTliuiarki. kosiarki d 
gaxonówi windy, kasy ognio­
trwałe, miechy, kowadia, bor- 

rnaszYiiY itp. polecają
J. [^PUBLRGER i Ska.

L w ó w , ul. G r ó d e c k a  1. 53. 
Główny skład maszyn rolni­
czych z fabryki Wickterlego 

w Prościejowio. Clr4

Czerny‘ego orientalne

Milo rożanne
i mydło balsaminowe

j do upiększenia  płci.

|  P r z e c i w  r e u m a t y ­
z m o w i ,  g o ść c o w i  

i tp .  b o lo m

Linimentuni mentlioii
bals. camp.

( N E E W G T O N )
Cena flakonu 80 h.

m mr  a i  m g xP

I M S n

A A
pod srebrnym  orłem

*

W P  Ł w ^ w l c
— p o l e c a  —

V in a  lecsnicse
szczególnie odznaczone i polecone 
p rzez K om isję K rakow skiego To­

w arzystw a lekarskiego, jako  to:
Z c la z i s te ,  2lo7

c l linow e,  
ch i n o ico-śc lazis te ,  

l l h e b a r b a r u m ,
K o n d u r a n y o  

K o n i l w a n g o  pep t . ,
K o la ,

S o m a to z a ,
M le k o /o s /o r a n  w a p u a  

K a s k a r a  S a g r a d a  
1’e p s in ,  

Jiocóickoicc.

D e l ik a tn ą ,  b ia ł ą  i 
m i ę k k ą  c e rę ,  

jakoteż tw arz bez 
piegów i innych nie­
czystości, osiągnąć 
można przez codzion- 
I ne używanie

Bergmanna
m y d ł a

— z m l e k a  lilj i.  —
(Marka o chronn i  

2 górniej’). 
C e n a  8 0  h a le r z y .

Na past włosom
nader skuteczne  

preparaty

Poiiiada i
1011

Dr. W. Jackson.

C r e if  c  i  S a :  on

„ i r i s “
jedynie  doświadczo­
ne p repara ty  do pie- 
lęgnowama twarzy.

Krem K. l -60. 
Mydło K. 1 '— .

_Skłai wyriibaw toaletowycli i pjrtnm J. Simaa Roąer & Gallst. Pinaui
P rzy rządy  i przybory chirurgiczne, gumowe i kauczukowe.

Środki uniw ersalne i specyficzne wyyrobu fabryk  krajow ych i zagranicznych.
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W yjaśnień, dotyczących drobnych og łoszeń , 
udziela A dm in istracya „Słow a P o lsk ieg o ^  po 
o trzym aniu  m arki pocztow ej na odpow iedź.

Z głoszenia w ydane być m ogą ty lko za okaza­
niem  kw itu na m serat.

Z g łoszeń  rekom endow anych  nie przyjm uje się.

Po lecam y nasze „K orespondentki in£eratow ew; 
nabyw ać jc m ożna  we w szystk ich  b iurach  
dzienników  i w w iększych tra fikach . O głoszen ia  
n a d esłan e  ko resp o n d en tk am i inseratow em i, 

bezzw łocznie zo s ta n ą  um ieszczone.
A d m in is tr . „S łow a P o lsk ie g o '4.

Hyctjowagig i nauka
Frywatne gimnazyum

w  U i ig a r - B r o d  n a  Morawie.
N auka we wszystkich przeu 
miotach gimnazyalnych i we 
wszystkich działach. Nauka 
żydowskiej religii. Na żądanie 
wykłady w jeżyku polskim. 

Dr. M. Juflg. Rabin.
724o

fauezyciel jazdy konnej 
•LV poszukuje  mieisca. T re ­
ner pizy amerykańskich t r a ­
perach w Wiedniu. D ługole­
tni zawiadowca stajen wyści­
gowych. Świadectwa : polece­
nia jak najlepsze. Włada j ę ­
zykiem polskim, niemieckim, 
czeskim, ,vęgierskim. Adres: 
Paw eł Pękaś, Kamionka Stru- 
miłowa u Józefa Nowackiego.

7o02

P iw ow ar  obznajom iony w 
tym zaw oazie  p rz e /  20 lat 

w C/echach, z dobrcmi pole­
ceniami, poszukuje posady. 
Adres: Wenta, G ródecka  52.

76o8

K ie row nik  młyna (O ber- 
miiller) uzdolniony, w si­

le wieku, obeznany w każdej 
gałęzi niNnarstwa. poszukuje  
posady. Zgłoszenia  p.-restan. 
te Brzeżany 50. 766j

D e z p ł a t n i e  dostarcza, poleca 
CD oficyaiistów, wszelkiej ka- 
tegory ' "Biuro konc. eu ro p e j­
skie, Batorego 30. 7666

fiięłodf, inteligentna panna, 
sierota z VII. k lasą p o ­

szukuje miejsca do dzieci, iu d  
wyręczenia w gospodarce  do- 
m’o „ e j .  P o sadę  przyjmie za ­
raz. „O. O." p ł e s t t  rialicz.

7583

Zdo ln y  subjekt cukierniczy 
poszukuje  posady, ła sk a ­

we z lecen ia : 'Lw ów , poste-re- 
s tante  „R. N.“ g łów na poczta.

7595

A d ju n k t  sądow y w Kossc- 
u ie zamieni się za  miej­

sce s łużbowe, leżące przy szla 
ku kolejowym Stanisławów*— 
Husiatyn— Borszczów. Adres: 
Notaryusz, Wojniłów. 7593

7 ^  oncypier .t  adwokacki z 
3 :V  praktyką prowincyonalną 
poszukuje  posady. Wiadomość 
.. adw onata  Cyei w Bursztynie. 
_______________________  7521

A geneya handlowa i pracy  
•aL- \v  Kałuszu poleca ro b o ­
tników na żniwa, kopanie  
kartofli i młockę, ma na sp rze­
daż dwa majątki w najlepszej 
glebie pszennej, poszukuje 
furmana i kucharza. 7542

r ^ u o l n y  buchalter i kures- 
*£4 pondent niemiecki- p ierw­
szorzędna s iła ,  z bardzo do- 
bremi poleceniami i d ługole­
tn ią praktyką, szuka stosow ne- 
go zajęcia we Lwowie. Ł a ­
skaw e zgłoszenia  pod „G. H.“ 
-do „Słowa Polskiego". 7638

I" e śn ik  z egzaminem dla sa- 
“ 4 moistnych gospodarzy le- 
inych, obznaium iony pralay- 
’znie z oszacow aniem  lasów 
v górach, znajdzie zaraz za- 
ęcfe przez 3 do 4 n r t s ią ce .

Płaca miesięczna 100 kor. 
nieszkanie i opał.  Zgłoszen ia  
vraz z odpisami świadectw 
sod : Admirr'stracya dobr w 
Dobrej ko ło  Limanowej.

7647

IVĄ  ło d z ien tec  17-letni. z do- 
brego domu pochodzący, 

religii rz. kat. z ł  kl. gitnn. 
polskiego, poszukuje  jakiego 
zajęcia w kancelaryi lub sk ła ­
dzie bławatnych tow arów  lako 
uczeń czyli praktykant. Bliż­
szych wiadomości udzieli Jan  
Parzyk, gospodarz  w Jaw orzu  
G órnem  Nr. 19 ko ło  Bielska, 
Slazk. 7651

" O e z p ła t n i e  poleca Biuro po- 
średn ir tw a  obok  poczty 

w Kołomyi teraz wc nycli, 
uczciwych i zdolnych 12 Ku­
charek  dworskich i niiej-
skich, 3 kucharzy, 5 lokai, 7 
klucznic, 3 ekonom ów , 6 go­
spodyń, 2 furmanów. 7653

P ie rwsze  centralne biuro 
nauczycielskie Bodyńs.kiej, 

Lwów, Rynek, pasaż Andrio- 
lego poleca nauczycielki, Po l­
ki, Niemki i Francuzki.

7669

Dw óch zdolnych subjektów 
korzenników, o trzyma 

posadę  trwałą. Adres poste 
restante  gł. poczta „H. H.“ .

7673

auczycielki, bony różnej 
J_N narodowości, [guwernan­
tki (także izraelitki) potrzebne, 
Biuro Tarnawskiej ,  Lwów, pl. 
Bernardyński 1. 11' 7663

A sy s te n t  pocztow y w oko-.
licy górskiej,  taniej,  z d ro ­

wej,w pobliżu dwu zdrojowisk, 
zamieniłby się z kolegą najpo- 
sadę  w .nnej miejscowości. 
Z głoszenia  pod „B.“ p.-rest. 
Dukla.___________________ 7674

^ f i c y a l i s t ó w ,  nauczycielki, 
y '  bony, guwernantki, klucz­
nice, furmanów, lokai, kucliit- 
rzy aostarcza  Agencya T a r ­
nawskiego Lwów, pl. B ernar­
dyński 11. 7664

A g ro n o m ,  starszy  kawaler, 
z wyższem wykształce­

niem i długoletnią praktyką 
poszukuje posady zaraz. „J. 
\V.“ Biuro Sokołowskiego.

7670

■RTotaryusz w Kalwaryiprzyj- 
•Ln mie zaraz ru tynowanego 
pisarza, biegłego w spisywaniu 
aktów SjgadkotWch, za  w yna­
grodzeniem miesięcznem w 
kwocie 60 k. Do zgłoszeń na­
l e ż y  dołączyć odpisy św ia­
dectw. Zgłoszenia  nieuwzglę- 
n ione pozostaną  bez o dpow ie­
dzi. 7587

JS iuro  techniczne inżyniera 
®  cywilnego w Jarosławiu, 

poszukuje stale młodego, pil­
nego i pracowitego rysownika 
z dobrem  pismem od 1 w rze­
śnia  b. r. Zgłoszenia  z p o d a ­
niem uzdolnienia i warunków 
pod adresem: Piotr Kopystyń- 
ski w Jarosław iu . 7622

Bo n a  izr. w średnim wieku 
do mzecli dzieci poszuki­

wana. Wiadomość u portiera 
w H otelu  Bristoi. 7625

L eśn ik a  lub technika d o ­
brego mierniczego i ry­

sownika, poszukuje k o n c e s jo ­
now ane biuro tcchnićzno-lc- 
śne  J. Terlikowsi :ego w J a ­
śle. 7598
p o s z u k u j e  sie, zaraz ekono- 
r  ma rutynow anego  w śre ­
dnim wieku, energicznego. z 
dobremi świadectwami. Z g ło ­
szenia  z odpisami świadectw: 
„Zarząd dóbr Demnia op. Ku- 
rzany“. 7584

" O o t r z e b n y  ekonom  do rna- 
uż jątku p )<J Krakowem. Zy- 
ciorys dokładny oraz odpisy 
świadectw składać należy 
w mieszkaniu J. W. Pana  Lu­
dwika Żeleńskiego, ul. ja n ip -  
nowskich 9 Kraków. 7523

Poszuttu ję  nauczycielki do 
paniei ni z 5 i chłopczyka 

z 3 klasy. Pożądany język fi jn-' 
cuski i fortepian. Oferty z o d ­
pisami świadectw nadsyłać F. 
Strelingcr Lubieńce ko ło  Stryja 

7537

K r a w c z y n i  uzdolniona do 
samoistnego prowadzenia 

p racowni konfefccyi i sukion 
damskicit, znajdzie staie um ie­
szczenie, Akademicka 1S.

7205
Korzystne zajęcie!

Do podróży  akwizacyjnych 
przyjmie T ow arzystw o ubez­
pieczeń życiowych i p osago ­
wych wymownych i pilnj  ch 
mężczyzn. Przyznaje się stałe 
pauszale na p o d ró że ,  płatne 
z góry i bezzwłocznie płatną 
prowizyę za  w ykonane  ubez­
pieczenia. — Zgłoszen ia  z p o ­
daniem w ieka i dotychczaso­
w ego za trudnienia  przyjmuje 
pod napisem „Korzystne za ­
jęcie" Administracya „Słow a 
Polskiego". 6577

rawcy, potrzebujący za tru ­
dnienia, m ogą o trzj mać 

robo tę  I iwerunkową u p B o­
lesława Mikulińskiego we 
Lwowie. 7567

praktykanta starszego  po- 
• trzebuje  handel delikate­
sów  i win. M. Balas we Lwo­
wie. 7667

Z pow odu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osób, nadsyłających do 
nas listy z ofertami w o d ­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone  w znak a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie  
s ą  administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
o na  być pom ocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. :—--- ------ --------
Zaleca się ważniejsze uo- 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty tk o  
w o d p i s a e h . =  —
Poleconych listów z ofer­
tami n ie  m o ż e m y  p r z y j ­
m o w a ć  z tychże samych 
pow odów  zarów no w in­
teresie  inserujących jak 
i oferentów. -- -= z-~

Admm, Słow a Polskiego.

Ozas  sadz ić !  T ruskaw ki 
ogrom ne, Truskawki sla- 

ropolsk.ie pąsow e słodkie, 
Truskawki an anasow e do sm a ­
żenia, Poziomki miesięczne 
pąsow e i białe — wszystko 
t! zin po 36 h. D wór Łapszyn 
Brzeżany. 7500

Kupa i sprzedaż

Iriykuig spcżygcze
Miód pszczelny

świeży (lipcowy, tegoroczny),,
patoka, leczniczy-deserowy,
bez żiidnyoil domieszek, w y­
syła w  blaszankaeh szczelnie 
zamkniętych po 5 kg. z pasiek 
własnych już z o p ł a t ą  p o c z ty  
p o  6 k o r o n .  Z a r z ą d  D ó b r  
z ie m s k ic h  i p a s i e k  Zygmunta 
L ityńskiego w BiemikowoacL 
p o c z t a  S iem il row ee .  (6873

Za rz ą d  ogrodu w Spa: 
p. Tartaków, wysyła

Spasowie 
p. i artakow, wysyła wj 

b o row e letnie jabłka w 4 i pół 
kilowych koszykach za zali­
czka po 2 k. 20 h. franco.

7600

'JSSiekarnia hygicniczno- 
■“*- karlsbauzka Marcina Czy- 
żeka  Lwów-Podzam cze, wy­
syła na prowincyę chleb m o­
rawski koleją w speryalnie  
wentylowanych paczkach, nie 

licząc nic za opakow anie .
20 bochenków  morawskiego 
Chleba kosztu je  na miejscu 
franko każda stacya ko le jo ­
wa 10 koron ,  czyli bochenek 
wagi 2 klgr. 50 hl. 7365

zielony długostrączkuwy k u ­
puje całemi wagonami i upra­
sza o rychłe osta teczne oferty 
jak również o próoki Fabryka 
k o n se rw ó w  B irnbr .um  Pro- 
vinz Posen. K orespondencye 
w języku niemieckim, francu­
skim lub polskim. 7519

i  paczka  5 kg', bryndzy d e ­
serowej kor. 5'20, 1 paczka 

5 kg. bryndzy majowej 4'80, 
1 paczka 5 kg. bryndzy ostrej 
3'60, 1 paczka 5 kg. masła n a ­
turalnego deserow ego  9'— , 1 
paczka 5 kg. masła świeżego 
kor. 8'— , 1 aczka 5 kg. sera  
gó rsko-szw ajcarsk iego  6'50, 
1 paczka 5 kgr. smalcu w le- 
przowego 7*50,, 1 paczka 5 kg. 
s łoniny grubej 6'—, wysyła 
dom specyalów węgierskich 
Kicfer Feliks Kesmark (W ą­
gry);__________  7ol>9

TD ower bezłańcuchowy, ma-
-L *- ło używany, tanio  do n a ­
bycia Wiadomość w sklepie 
p. Wagnera plac Bernardyński.

6588
yżły t resow ane  i szcze 

nięta settery, sprzedaje 
leśniczy Grubenthal, Bochnia.

7545

najwcześniejsze, zu p e łnie doj­
rzałe do każdej poczty: opła- 
tn ie 5-kiluwy koszyk pocztą 
kor. 4'—, S to łow e brzoskw.nie 
lub gruszki 5 kilo koi. 4 '— , 
s to łow e jabłka lub rengloty 5 
kilo kor. 3'—, Wyborny miód 
kwiatowy 5 kilo kor. 6'60. 
wysyłają PelroWts i 1 ar.tits 
w ła śc ic ie l  v'innicy w Veisecz 
(Połudn. Węgry) 7453

jZ D sepę  śeierniankę blalą 
L S ok rąg łą ,  klgr. 2 korony, 
dlngą 2'8Ó kur. poleca Antoni 
Kliuiowiez i  Syn, Lwów. 73~"

IparBty
do palenia kaw y 
najnowszej kon- 
strukcyi poleca 

M. KORKKS 
LtA g p r j ł Lwów, ul. Gró­

decka i 10.

ROWER. V
— o r y g  W a f f e n r a d - S t e y r  —

oraz inne styryjskie 
poleca na  spłatę pod korzys t­
nymi warunkami od 100 zl. 

począwszy

J f .  K O R K E S
— L w ó w ,  G r ó d e c k a  10. —
W ars tą t  reperacyjny i szkoła 
jazdy. 1198

P a n o w ie  C ykJi.ści!
'A pow odu  w ie lk ie g o  znku-  

p na  sp r zed a ję  po dotąd n ieb y -  
o a iy c h  ceimch p h tk zc ze  po  
3 zł . óO ct., w ę że  (s z lauchy)  
po  2 zl. 20 ct. P ła szc ze  „Con­
tinental11 p o  6 zl., w ę że  po  3 
zł. P łaszcza  zaś św ia to w e j  
m a r l i  -uunlo;)“ po  7 z ł ,  ivę- 
i e  po  3 'z ł .  60 ct. L u m p y  
a c e ty le n o w e  od 2 zl. Carowa 
na w-agę, j i ik o te ż  w sze lk ie  
p r z y  b o ry  dla p. k o la r z y  po  
n ad er  nis lt ich  cenach poleca  
ilrma  P .  R o s e n m a n n  Lw ów ,  
Karola  L u d w ik a  27. 3906

f t z ie r ż a w y  apteki z większym 
U  obrotem  poszukuje Air. 
Metali, Poaworoczyska. 
________________   _ _  7534
O jjpólnika  z 30.000 koron  po- 

szukuje fachowiec do k o ­
rzystnego przedsiębiorstwa. 
Roczny z j s k  pewny 20,000. 
Kapitał częściowo 'do inwe­
stowania. Zgłoszenia: A dw o­
kat dr. Gabe.. Lwów, Sykstu- 
ska 36. 7639

if
| / u p i ę  w Stanisławowie do- 

mek ze stajnią i ogrodem 
niezbytodległy. P ośrednic tw o 
wykluczone. Żgłoszenun Księ­
garnia Jasielskiego, Jaremcze.

7619
■poszukuję we wschodniej 
**■ Galicvi dzierżawy majątku 
50U do 100 m orgów  zaraz. 
Zgłoszen ia  „S. 7 poste-rest.  
Z aw adka koro Kałusza.

7631

/gospodarstw o wiej'skie,
znakomicie po łożone  przy 

wielkicm pastc, isku gmir.ncm, 
w pobliżu trzech linii ko le jo ­
wych, 20 minut jazdy od Lw o­
wa, składające się z 18 m or­
gów bardzo dobrej ziemi, z 
pięknym sadem i budynkami 
gospodarskimi, wraz z  całym 
zbiorem, przeszło lOOkopzbo- 
ża wynoszącym, z inwenta­
rzem lub bez z wolnej ręki 
do sprzedania.

Zgłoszenia  pod 180 do Ad- 
ministracyi„Słowa Polskiego".

7646

P h o  sp rz e d a n ia  dom  z bu-
'  dynl.ami gospodarsk im i i 

ogrodem . W iad om o ść : Zamar- 
sfynfcw, ulica na Torty  1. 128.

6700

I

W iększy majątek do naby­
cia. Wiadomości udzieli 

Fach pocztowy 45, Lwów.
7637

■jklfajątki ziemskie, większe 
L i mniejsze, różne fol­

warki,  poleca najKorzystniej. 
Teni.enbaum, Lwów, Szpita l­
n a  21. 7ó27

T jT u p ię  kamienicę n ow ą we 
<“ ■ L.wowie, woine lata, nie­
daleko miasta. C ena do 30 
tysięcy zł. Oferty  do „Siowa 
Polskiego" pod  „L. Al.“ . 7665

stancyę przyjmę dwóch 
uczniów z niższych klas. 

O sobny  pokoik, słoneczny, 
ogródek do dyspozycyi. Na 
żądanie pom oc w rau ce .  Wy­
nagrodzenie  częściowo m oże 
byc w wiktuałach. S ąd ow n i- 
cka 1. 38. 7603

w a pokoiki z w erandą  s ta j­
nia z vozov,T.ią zaraz 

do wynajęcia issakowicza 1. 3.
7587

Doszukuje aię  6— 7 p o k c i  
■ na biura i 4—5 p o k o i  z 
k u c h n ią  i p rzy n a leży to śc iam i  
n a  D o m ieszk an ie  przy jednej  
z g łó w n y c h  ulic. Zgłoszenia  
p o d  „S. B.“ poste-res tante  
Lwóv 7491
panienka lub uczeń niższe- 
• go gimnazyum, znajdą u- 
mieszczenie  przy dystyngo­
wanej rodzinie izrcełickiej. 
Ś ródm ieścit1 N auka fonepia-  
nu w domu. Zgłoszenia  do Ad- 
mmistracyi „Słowa" pod „S“.

7574

Inteligentna o soba  starsza, 
bezdzietna, pragnie przyjąć 

panienkę ze szkoły  wydziało­
wej lub otw ierającego się 
„Lyceum" n ap e n sy ę .  t r o s k l i ­
wa opieka. N a żądanie nauka 
języka niemieckiego i konw er- 
sacya. W iadom ość: Przemyśl,  
ul. D w orskiego 1. 42. 7o44

^ t u c h a c z k ę  uniw. lub girm 
^  przyjmę na pensyę. P o ­
moc w nauce, K onw ersacy ' 
niemiecka, francuska, fo r ted 
pian w domu. V\'arunki p r z y  
stępne Zgłoszenia do A d n f  
„Słowa" pod „H. J .“ 7645-

Uczniow ie  szkół średnich 
znajdą umieszczenie. T r o ­

skliwa opieka, pom oc w n a u ­
kach, ko nw eisacya  niemiecka. 
Zgłoszen ia :  „Urzędnik" Lwów 
G łów na  poczta. 7630

A /f  ieszkania (osobny pokoik) 
T*-1- z usługą i utrzymaniem, 
poszukuję na w rzesień br. dla 
pani w średnim wieku. Z gło­
szenia: L w ów , Facn  pocztowy 
27. 7 6 « '

© t a j n i a ,  wozownia, 4 poko- 
N4 je z p rzedpokojem , k u ­
chnią  i przynależytościarrii od 
1 października, przy ul. P ija­
rów  15, do wynajęcia. W iado­
mość u dozorcy domu. 7650

TAr/a pokoje  z balkonem, 
irontuwe, kuchnia. Pokój 

kawalerski. L lica Zimorowi- 
cza 1. 20. 7659

Um ieszczen ia  z  u trzym a­
niem blizko L.wowa i k o ­

lei dla jednej osoby  poszu ku ­
je' się. Propozycye adresować:. 
Adm. „Słowa Polsk." dla Szo­
pena. __________________ 6593

S t a n i s ł a w  llorszowski skład 
wypożyczalnia fortepia­

nów i pianin. Zastępstwo Bó- 
sendorfera Ossolińskich 8.

6566

i83ier.ia mm
C h o r o b y  w e n e r j  c z n e

i za s ta rza łe ,  obojga płci cho- 
loby  skórne i kobiece, o s ła ­
bienie na tle neuraslhenii 

lec ty radykalnie 79

S* r .  F R I §  €  I I  
FASAŻ HAUSMANA 8.

Zabiegi lecznicze odbywają 
sie pod osobistym dozorem, 
bad an ia  mikroskopijne i en- 
aoskopijne  w godz. od 8—-10 
  __i od "z—5._______

14 ciąynień
w roku, 

naib liżs te

1 3°-o los Zakł. kredyt, 
ziemsk. I. em. (kupon 
premiowy)

I los węg. czerw. Krzyza S 
1 los Bazylii \a- D om bau 
i los serbski tytoń.
1 los Josziv
Razem 5 losów w 28 ra ­
tach po Kor 7. P raw o 
gry po złożeniu pierwszej 

raty.
Z a  lo s y  

otrzymuje się pełny kurs  
dzienny, te same losy mo­
żna odkupić na dotrodne 
sołaty miesięczne. Z a s t a ­
w io n e  lo s y  w ykupujem y 
i dopłau-amy do pelnee-o 

kursu . 7658 
DOM BANKOWY

Rohatyn i  U łam
Lwów, Sykstuska  8.

Kuzyna m ego ,  d ra  medycy­
ny, pragnę ożenić. — Wy­

magania  : „Łagodność i dw a­
dzieścia tysięcy koron" . Z gło­
szenia przyjmuje: „dr Duba- 
nowicz, Lwów, Cetnerówka". 
_______________________ 7520
n p e le g r a m ! Urzędnicy mog-ą 
■Ł otrzymać pożyczki bez 

kondyktu na 5 lat do spłace­
nia. Oferty pod „Telegram" 
biuro dzienników Buohstaba. 
Na odpo wiedź marki pocztowe.

6443
rjś i lu sk w y  wytępiam parow ą 

metodą. N. Balik, plac 
Krakowski 1. 23. 7655
■ R Jajiańsze  menie z pierw- 
—" szorzędnycn fabryk B.
L. Kitscnales, Teatra lna  22 

7656

Pani Józefa Dembińska, 
któ ra  była przed rokiem 

w 3rzozdow cach, poda swój 
adres  w' wTasnym interesie.

7u49

Ś ciany dzia łow e (jedyne nie 
przepuszczające głosu) 

domki, wille (okładanie ścian 
drewnianych) pokoje  na s try­
chu etc. z niepalnych pa­
tent. p ły t  słom ianych  najta­
niej i najprędzej się stawia. 
Z głoszenia: Biuro „Glazury- 
nv“, Lwów', Łyczakowska 22.

7654
A /f  lody człowiek, na skro- 

mnej posadzie  w pew nej 
instytucyi naukow ej,  p-agnie 
przez małżeństwo osiągnąć 
stały' byt. A d r e s : „Dubin", ul. 
Zofii 14. 7662

r icyiacya. W Lwowskim 
*—‘ ZakŁdzie zastaw iiczyrm 
przy ul. Karola LudwsKa 1. 3, 
I. p. odbywać się będzie w 
dniach 6 i 7 września 1904 
w godzinach od 9 do 7 przed 
połudn. i od 3 do 6 po połud. 
sprzedaż  licytacyjna zastawów 
z termin em zapadłości do 6 
lipca 1964 oznaczonych nr. od 
4Ń746 do 94-730 i od 1 do 
6343. Sprzedaw ane będą 
przedmioty ze  zło ta ,  s reb ra  i 
szlachetnych kamieni, zegarki, 
b roń myśliwska, platery itp. 
W dniach licytacji zwykłe 
czynności Diurowe w strzym a­
ne. Dyrekcya.

7671

14 ciągnień rocznie ma grupa złożona z
najwyższe wjsrrane!

1 węg. Czer. Krzyża 
1 Bazylik a-Dombau 
I wioski Czer. Krzyża 
1 serbski tytoniowy 
1 Jósziy (dobr. serca)

Kor. 30.000, 20.000 
Kor 30.000, 20.000 
Lir. 35.000, 20.000 
Fes. 100.000, 75.000 
Kor. 30.000. —

Razem 5 losów  z praw em gry już przy ciągnieniu 1 i 15 
września  za 160 k oron  w ratach  po 5 koron  (32 rat po 
5 kor.) Z a  czeki pocztowe ani za  gazetę  losowań nic 

2916 nie liczymy.
b o m  Dankowy i kantor w ym iany

§£ c° §s i i  i  rŁ  I  C  Sb a j  e s
L i r ó w ,  pl. M a r  g a c i  i  ?,  róg ul. Kopernika.



<12 „SŁOM O POLSKIE" Nr. 381 z dnia 13 sierpnia 1904.

s m a c z n e g o  j a d ła  tkw i nie w sam ej przyjemności, towarzyszącej jedzen iu : im b o w i e m  potrawa smaczniejsza tern też łatwiej ją 
strawić i tern bardziej wykorzystu je  się zawarte w niej pożywno składniki. Fak t ten tłumaczy powodzenie

M a g g i’e g o  p rz y p ra w y  d o  zup  i ro s o łó w . 1
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania  silnego, miłego sm akn m i ły m  zupom, rosołom, 
bulionom, sosom, jnlcotoż jarzynom, jajecznicom itd. Z powodu znacznej wydajności nie  nałoży jej nigdy bri^ś za wielo! Dodawać do­
piero po ugotowaniu! — l i o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  I i a n d i a c h  K o l o n i a l n y c h  i  s p o ż y w c z y c h  o r a z  s k ł a d a c h  a p t e ­

c z n y c h  w< t i a s z c c z U a c h ,  p o c z ą w s z y  o d  fcśO h .  ( p ó a o w n i t t  n a p e ł n .  1 0  h ) .  7396

Masoi'eBO oparzenia; 4 wieKie n a r t ,  ffl&otych r t l i  8 tniipó??bonorowwli, 5 lioDorowyesi ąaariM. SześcioKroinie pza konKursBiii m. i.: Da wystawach światoffyeii w Piryżii w r.1889 i 1900 fJui. iiagg i jakir sędzia)-
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Haiweraliia mr szyna do ostrzowa i poiarowania
dia każdego, siużąea do ostrzenia 
i polerowania noży stołowycli i n o ­
ży do tranżerow ania , nuźyczeic, 
narzędzi itp. k r ą #  m aszyny  sjjorzą- 
dzony jes t z szinirglu z Naxos i 
robi 70>i— 800 obrotów na minutę 
przy obracaniu zwykłem ostrząc z 
uderza jącą  szybkością  i subtelno­
ścią Nadzwyczaj mocno i p rak ty­
cznie zbudowana, nie  podlega ona, 
rzec  można, żadnem u zużyciu. Za 
pomocą śruby można j ą  p rzy tw ier­
dzić do każdego stołu a wprawieniu 
je j  wrueli jost łatsvoin, ja k  zab aw ka  
Dla je j  wielkich zalet i nizkioj ce­
ny  nie powinnoby tej m aszyny
braknąć w żndnem gospodarstwie. 

Cena sztuki t y ł k u  5  k o r o t i .  
Wysyłka tylko za pobraniem lub uprzodn. nadesł. p ieniędzy

O .  S e l a S r a ,  W ie d e ń  VI., K u s e r n e n g a s s e  3 .  7113

Celom położenia tamy nadużyciom niektórych res tuura  
torów, mam zaszczyt podać do wiadomości, żo najlepsze

P I W ®  O K O C I M S K I E .
Sprzedają na szklanki tylko nas tępujące  firmy.

B.andesbersrr S. ul Gró-S t a f t n M  Toepfer Trybunalska 
A - H e r  Markus, pl. Akademicki 
A g i a  Jakób ,  Krakowska. 20 
J& auitl ,  Hotel W arszawski 
E s a r a u  S., ul. Leona Sapiehy 
B a r t e r ,  Hotel de Laos. 
I S r Ł s c l  A., Chorążczyzna 
f l t s a s c a ł s :  S , ul Teatralna 
E l r c y ^ n s c l  fil., Grodzickich 
l i r u c i Ł c i ’ J . ,  ul. Gródecka 
K a a h o r n  ul. Gródecka 18 
F r i c d  Jakóh , Rynek 13 
F i e i s e ł s e r .  Gródecka 911. 
F r i i n K e S  .1. ul. Ii. Sapiehy 
Glasjsrcł, Pawilon okocimski. 
f l j i i i r fu n k c łO o . .  Sykstuska 2 
<iriSf<-5, ni. Żółkiewska 
SSftig* W. Leona Sapiehy. 
G l r u n l c l d  31., Jan ow sk a  
t h / o l i ł  Antoni, Sykstuska 14 
E5e«st»*śn J. , Lenartowicza 1. 
M e l l w i z :  Edward,Kopernika. 
B lKóv, M., ul Sobioskiogo 
E ia w .  E n r o n , Jacioliońska. 
K c i l  A., Kopornikii- 
l i e s a u i e w i ^ a  A.,Wałowa 13. 
E & F ei j id lep  J. Ch.,pl Bernard. 
BI. Etdłhi, ul. Gródecka 
B t a a a r l c u v © s ' |e l .  Jagieł.  30

decka.
l iC i i iu l  S , Gródecka 54. 
L u d w i g ’ J a n ,  Krakowska 7.
I  .ii w c H m c c J i J . ,  Trybunalska 
l u i n c U s k i  W , Rynek 
B J a U o w s K i  Kar,, Krasickich. 
USeisr. k an tyna  30 pp, 
lYfOWuŻeisiiiK J . ,  PI. Solarni. 
K u s s c n b l i U t  I I . ,  Gródecka. 
4 * r z j  b y ł s l i i  I i .  'Trybunalska 
© s t e n n n n i i ,  Sykstuska  £8. 
I t c i c l i  S., Iłynok 5. 
l i o t h h .  r g .  Kazimierzowska 
m u J - t i - i M i i  Antoni,  rest. kol 
I t » t ł i i ) « r g  Maks, Gródecka. 
K o s s i s r s i o n  ul Pańska. 
S H i a p i r a  8.,  iłynek. 
S a l z b e r i  H., Kaźmicrzowska 
H e h a ł J  S.ul Kazimierzowska. 
i s i o h l e c K c r ,  kan tyna  ul. P i ­

jarów.
S c i i w a r z e r  O iias , Gródecka. 
T c i tC M b a tin i .  Gródecka 76. 
i ’s i i ' ! f  n l i i u u n ,  Jagiollońska 
ToasicKi K- Ryneic. 
■ ^ ^ c l s s b c r i r ,  ul. Gródecka. 
^ I j r s c ś ,  ul. K ażm ierzow ska 
Z r a c K e r i t s a n  J . ,  Zimorowicza

B O a  O K O C I M S K I .
(P o r te r  Itrajow y)

T S p fc rK . i f tE s ia .T ry b u n u ie k a  G a r t s m l i f i l  O , Sykstuska. 
I - U c z e w s K i  Z , pl. ii l ick i S c f e a p i r a  S., Rynek. 
I t f* f i ' i«n ;raeya  Hotel Warsa. 1 T f i i t f l b a u m ,  Gródecka 
W a l d f t a n i n ,  Grodocka

Główne zastępstwo 1 skład piwa beczkowego

u pp. O zy isza  W ix lr j Syna ui. Bogusławskiego [. Ii.
Tc-Icfoai Kr. «. »90T

Skład piwa (łaszkowego u p. W łc - S e r a ,  Sykstuska 14.Tel. 149.
Na przyszłość oąlaszać będę każdej niedzieli w pismach 

lwov,skicU nazwiska restauratorów, którzy piw u okocita- 
s k l i i  sprzedają, a nadto z.istczegam sobie wystąpić w drodze 
sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa po i marka oko­
cimskiego. j . l , \  t S O E T Z ,  lirownr w Okocimie

łączka fosfalowa Thomasa
znak „liść koniczu“

z hut czesRiph
0C.VŜ '^duć '

której skuteczność przez 25-letnie użycie świetnie 
udowodnioną została

sprzedaje po cenie fabrycznej
Biuru sprzedaży hut czeskicli Thomasa w Wiedniu.
Baczność przód źużiam i m ałowartościowym i 

i fałszowanym i.
Bioszurki z wynikami długoletnich doświadczeń, 

wyjaśnienia i cenniki wysyła g-atis i franko.

J ó z e f  S a r r a c l i
l i W Ó W  5688

u lica  J a g ie l lo ń s k a  1. 22 .

w

Od szeregu lat znana owocarnia

F .i* .T d © i*^ k a  S c M e i c l a e ł r a
Lwów — ul. Sykstuska 2.

wysyła na kompoty i konfitury
Kosz 5-cio lólogr. Deserowych owoców jakoto: 

brzoskwinie, gruszki-kaiserki rengloty i wi- 
nogrons . . z*r. 2-—

Kosz 5 klgr. denglotów . zrr. 1*50
Kosz 5 klgr. More! (aprykozy) . złr. P20

Owoce tylko doborowe i bardzo starannie 
opakowane.

R. DITMAR w e Lwowie
c. k. nadw. dostawca 

dla PP. INSTALATORÓW W ODOCIĄGÓW
utrzym uje zawsze na składzie

Wanny i klozety fajansowe
„PANAMA i Sim p!ex“ , um yw alnie, m uszle, 
p isoiry, Płytki fajansow e do w ykładania ścian 

z po rcenalow a glazurą n ieprzem akalne 
jatt rów nież "433

Klozety żelazne kominenial 
R E Z E B W 0A H K 1 zelazne Ni ag a r a
Powyższe artykuły są najlepszej jakości, 
z pierwszorzędnych fabryk, po nąiumiarko- 

wańszych cenach.

P a te n ty
n a  w y n a i a a k i

wyjednywa 170

i n ż .  K . S C \“
BIURO PATENTOWE 

B e r l in  Potsdnmerstr. 3. 
Petersburg V\ ozniesien- 

s i i j  Prospekt nr. S.

b d d  a i i a c r

S k ła d  a r t y k n l d i  h y g ie a .
PARYSKICH TOWARÓW 

gumowych.

J . E E I f  S p c f i s t a ,
Wiedeń, I.

B r a n d s t a r t e  3.
Cenniki w zamkniętych 
kopertach gratis i fruń ko. 
W ysyłka na prowincyęza 
zaliczką dyskretn po k. 2, 
4, 6,8, 10 itd. 62PJ 17

l[i funtowa paoaka E. 1 —i 
120, 1-46,1 10 i wyżej.

In  lo Ceylonska doskonała: 
K. 1 -80 i 1 76.

O kruchy K. —'70, —'80 1 —• 
i 1 20.

Wszystka w8ga N etto  fr.nt 
c^wy, czyli 600 gramów nie 
zaś 420 s r. funt rosyjskiej 
wagi — 20 o/„ mniejszy. 
P ro szę  w szędz ie  iąda.6:

Herbatę Monopol z rączk \
k- magazynu

Juliusza Grossego
w Krakc-wie. 

Najtvięicszy zbyt herbaty w  kraj**
C 3 -d .z l«  a .io * a a .a  p i o i ą ą  p  i  s  a. ó  ■ w p r o s t ,

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

[ .  B r e d t a  i  S k i  $  G t p i i

poleca się dla dostaw y:

U r z ą d z e ń  g o r z e l n i a n y c h ,  f a b r y k  d r o ż d ż y  i r e k c n s f r u k c y i  s t a r y c h  t a k i c l i ź a  z a k ł a d ó w .
A p a r a t  © d ^ ę d o w j  z  ' ^ © H e g r g n & t o r e m

patentow anym  w A nstro-W ęgrzech i Niemczech firm y E. B E E E T A  
i Ski j e s t  najtańszym  i najlepszym  aparatem  na kontynencie,

W  r. 1903 urządziła fabryka 24 gorzelń, a m ianow icie:
1. ,JW P. B ronisław  Osuchowski A) iśniowczyk
2. 51 Stanisław  Bohdanowicz P e trsłów P- Uście zielone
3. n "W anda H , Simig Ki czeta « JMihuczeny
4. » Olga hv. Borkowska Pow  kwa 11 Brody
T>. n A\ ładyslaw  Serwatowski H rehorów 11 M onasterzyska(i 15 K arc i B. Podlew ski Chom iakówka Y) B udoboim ca

$9 . J
ł.ysaków Czermin

łl Zdzisław b,r. Tarnow ski Sędziszów
M ędrzychów H Bolesław

10. ii F e lic ja  Serw atow ska Korczmiri ii Korczów
1 L Jr B ernard Janas Podburzę jj Strzeliska nowe
1 2 . >1 Johan  MiUlor Błyszczywody n Żółkiew
13. n Klem ens hr. D ziednszyek i M artynów
14. n I.eon hr. P iniiiski Iwanówka n T arnoroda
16. n D r. A ntoni Bolesta

lir. K ozicbrodzki Sajiyhów ii Krzywcze
10. ł3 AYikior Jasińsk i Bclzec Skwarzay a
1 7 . 11 Księżna Puzynina Telacze u L itia tyn
1 8 . ?1 Zofia hr. D z’euuszycka O strów  puli. ?i Poborcę
1 9 . jj W ładysław  Jankow ski Kosochowacieo Słoboda złota
20. 15 Eug. Krzysztofowicz Załucze Śniatyn
21.
22.

15
»

H. Bukaozer
Jerzy  hr. Baworowski

Żuków
Budzanów

r> Gołogóry

23. 11 H r, A Sternherg Castolowitz (Czechy)
24. 11 Ks. Salm -Reiflerscheid R ei' z ił
Z a m ó w ie n ia dla r.as  p r z y j m u j e  t a k ż e  n a s z  i n ż y n i e r  p.  H e n ry k  K a t z e n e l i e s b o g e n ,  z a -

3903
n  ' e s z k a ł y  w e  L w o w ie ,  ul.  Z y g m i m t o w s k a  j. 11 a  1.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. —- Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, poJ zarządem Józefa Ziembińskiego
Panier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


